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grzechem
Przyznaję że i m nie  po­

dobnie jak  M. W oźn iako­
w skiem u m im o wewnętrznej 
potrzeby n ie łatwo przycho­
dzi zabrać glos w  dyskusji 
toczącej się na  lam ach „Od­
g łosów". A le n ie  ze względu 
n a  je j dotychczasowy prze­
bieg. M ó j Boże, zgadzanie się, 
n ie  zgadzanie, pewien ferwor 
polem iczny, może trochę w 
tym  w ypadku za ostry, są 
norm a lnym i a trybutam i dys­
kusji, g łów na rzecz polega 
wszakże na  tym , żeby mieć 
napraw dę coś do powiedze­
nia . I  o to się w łaśnie boję 
zab ierając glos.

No więc — zgoda na  za­
sadnicze tezy artykułu na ­
szego Kuratora. Istotnie, nau 
czyciel przypom ina nieco sa­
pera w tym  przyna jm n ie j 
względzie, że często m y li się 
ty lko raz. Istotnie, byw ają 

błędy wychowawcze, których 
odrobić n ic sposób i dlatego 
pub liczna  dyskusja na ten 
tem at w inna  być rozważna.

Trudno także n ic  zgodzić 
jic , na  przedstaw ioną przez 
M. W oźniakowskiego w skró 
cie pow ojenną historię szko­
ły polskiej. Skądś to ju ż  co 
praw da znam y, ale —  jak  
w iadom o — pow tórka w  szko 
le nigdy nie zawadzi. Tyin 
w ięcej, że Kurator postaw ił 

k ilk a  n ic  byle jak ich  proble­
m ów  do rozważenia. C hcia ł­
bym  rzucone m yśli w m iarę 
możności rozw inąć i tak i jest 
cel m o je j wypow iedzi pro­
kuratorskiej, znaczy — po­
p iera jącej wywody poprzed­
nika.

O D  P A JD O K R A C J I DO 
D E M O K R A C JI

Jeden z wcześniejszych dys 
kutantów  L. W lodkowski 
przytoczył interesującą spra­
wę „donosu", który w re­

zultacie  pomógł raczej n iż 
zaszkodził. Oczywiście, nawet

taki „donos" jest n iepotrzeb­
ny, a ju ż  donos prawdziwy 
trzeba wszelk im i s iłam i zwal 
czać, ale nie należy w m a­

w iać L. W łodkowskiem u. a 
ju ż  tym  bardziej ..Odgłosom *, 
że donos sankcjonują. To jest 
typowe nieporozum ienie, 

strzelanie z arm aty do m u ­
chy. Sprawa polega nie na 
tym, żeby o tak im  wypadku 
milczeć, lccz na tym, żeby 
takich w ypadków  nic było. 
C /cm u jednak przytrafił się 
tego rodzaju donos?

Kurator W oźniakow ski zau 
ważył słusznie, że m am y za 
sobą okres niedorzecznej pa j 
dokracji. Ano m am y, tylko 

pełnej dem okracji ogólno- 
szkolncj wciąż jeszcze nic 
m am y. N ic potrafiliśm y roz­
w inąć bardzo istotnej dzie ­
dziny wychow ania m łodzie­
ży przez m łodzież, przez od ­
pow iednie organizacje szkol­
ne. Jeże li kiedyś, w  okresie 
niesław nej pam ięci pajdo- 
kracji. szalały tu i ówdzie 
m łodzieżowe „mędrki-smę- 
d rk i", próbowały wstaw iać 
swoim  wychowawcom „krę­
gosłupy ideologiczne", to dziś 
m łodzież w stopniu niedosta­
tecznym kształtu je  atmosfe­
rę wychowawczą szkoły. O w ­
szem, w iadomo, że Pipsztycki 
jest niegrzeczny, wysypał w 
klasie „proszek k icha jący", a 
Iksińska przeciwnie — 
grzeczna, posłuszna, cacana, 
buzia w  ciup, rączki w m ałd 
rzyk. Tylko, że Iksińska nie 
w p ływ a bezpośrednio na  n ie ­
grzecznych, m łodzież nie w y­
chowuje się nrzez zorgani­
zowane, św iadome celu, od­
dzia ływ anie  na siebie.

Jest więc m łodzież, nie r<ia 
ruchu młodzieżowego. B ądź­
my zresztą spraw ied liw i — 
za m ało tego ruchu. Owszem 
w iemy — dz ia ła ją  z rozm ai­
tym  powodzeniem sam orzą­
dy, w iemy, ZM S rozbudził

uczynność społeczną ucznifiw, 
organizuje  obozy, to i tam to, 
podkul licealistów  w  ta ń ­

cach nowoczesnych, ale m ło ­
dzieży jeszcze nie zdobył. 
N ic w iem , czy w  szeregach 
ZM S znajdziem y w ięcej n iż 
15 procent m łodzieży łódz­
k ich szkół średnich. D lacze­
go? Jak  zwykle, gdy chodzi 
o zorganizowany i powszech­
ny ruch, m n ie j znaczą dob­
re chęci, nie brak ich prze­
cież w  kierow nictw ie  ZMS, 
lecz przede wszystkim sens 
pracy, je j koncepcja przew i­
du jąca  odpow iednią rolę 
m łodzieży w  tworzeniu ideo- 
wo-wychowawczej atm os­

fery szkoły.
A  dlaczego jcot jeszcze 

kiepsko z koncepcją? W ie­
rzymy, że lepiej od nas, zw y­
kłych sobie publicystów , od ­
pow iedzą działacze ZM S, 
których zapraszamy do dys­
kusji. Zapew ne nie był to 
g łów ny odcinek dz ia ła lnoś­
ci ZM S. Trochę niedocenia­
ny, sprowadzany do liczma- 
nów, wykazów  posadzonych 
drzewek, splantowanych m e­
trów  kw adratowych ziem i 
itp. To są zresztą sprawy 
ważne i pożyteczne.

Rzecz jednak na tym  koń ­
czyć się n ic może. Jeże li m ó ­
w im y o szkole zreform ow a­
nej, zb liżonej m aksym aln ie  
do życia, to owo zb liżenie  

musi oznaczać coś więcej 
n iż tzw . technizacja, miotek, 
laubzegą, czy obrabiarka w 
ręku. Chodzi o czynne ksztal 
towanie norm  i postaw m o ­
ralnych nowoczesnego chłop­
ca i dziewczyny przez nich 
samych, o pomoc nauczycie­
lowi. Proszę pomyśleć: W a­
cek i Franek w agaru ją . nie 
p iln u ją  ich rodzice. W o jtu ­
siowi przewróciło się w gło- 
w inie, bo m u ojciec skuter 
kup ił, wozi na w akacje po 
kra ju  i zagranicy, no i lek ­
ceważy nauczyciela, który do 
rab ia  na koloniach letnich 
A la nie ma kota, lecz sama 
jest kociakiem  auto-stopo- 
wym. U M ięci rodzice się 
b iją , dziewczyna za łam ana 

psychicznie, któryś tam  po­
pija , może to m a po szanow 
nym  tatusiu, a może wyksz­
ta łc ił się w  republice koleż­
ków. Proszę pomyśleć — to 
wszystko m a rozw iązać n au ­
czyciel? I n ie  pnm v!ić >-ię? 
Oczywiście, biedy kosztują, 
za błędy trzeba odpow iadać 
Wszyscyśmy jedne j m atki 
dzieci, lekarze, kelnerzy, sę­
dziow ie i nauczyciele I ecz 
błędy m ożna e lim inow ać u- 
m ie jętnie  oddając za ła tw ia ­
nie niektórych problem ów  

wychowawczych w ręce sa­

m ej m łodzieży. Doprawdy. 
n;e wszystko co w iąże  się z 
wychow aniem  pow inno spo­
czywać na głow ie nauczycie­
la. Aby jednak zd jąć  część 
ciężarów  z głowy wycho­
wawcy musi, zgodnie 7. moż-
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Iiw ośriam l, podzielić m iędzy 
siebie obow iązk i tró jca przc- 
na jw ażn ie jsza  — pedagog

— rodzice i miodzie'/:.
Pozw oliłem  sobie zwrócić 

. uwagę na  m ożliw ości samo- 
wychowawcze tkw iące w  
m łodzieży, o rodzicach pew ­
n ie  ktoś jeszcze napisze. R o ­
zum iem , dystans pom iędzy 
katedrą i ław ką m usi być 
utrzym any, jak  szkoła szkolą 
tak  zawsze było, lecz może 
to być dystans krótszy i ser­
deczny, oparty na  w spółdzia­
łan iu  ze zorganizowanym  1 
celowym ruchem m łodych. 
Rozum iem  też, że ła tw ie j n a ­
rzekać na  nieboszczkę paj- 
dokrację n iż ukształtować 
przekonanie u chłopca czy 
dziewczyny, że czynnie 
w spółtw orzą atmosferę szko­
ły. Czy jest inna  droga do 
nowoczesnego, socjalistyczne

go zakładu nauczan ia? M yś­
lę, że w  szkole, gdzie m ło ­
dzież m a coś do pow iedzenia, 
donosów z pewnością nie bę­
dzie. Tymczasem, jeśli cho­
dzi o w ew nętrzną dem okra­
cję —  szkoła cofnęła się.

M A L O W A N E  W RO T A  
I  W O I,

K urato r W oźniakow ski 
w spom nia ł także o kadrach. 
Raczej ze sm utkiem  w spom ­
n ia ł, To praw da że m łodzież 
rzutka  i in teligentna nie m a ­
rzy na ogół o zawodzie nau­
czycielskim . M arzy n ie  m a ­
rzy, ale do szkoły idzie, ta 
m i lk a  także. Idzie, bo m u ­
si, chociażby m łodzież po 
wyższych studiach. Nieco 
inaczej przedstaw ia się sy­
tuac ja  w  studiach nauczy­
cielskich i wym ierających 

ju ż  liceach pedagogicznych.
N ie chcę ulegać modzie, 

n ie będę w ięc narzekał na 
m łodzież, k tóra po takich, 

czy innych studiach przekra­
cza próg szkoły., aby uczyć 
i wychowywać. P rzypom ina 
m i się w  tym  m iejscu pe­
w ien dyrektor, który o przy­
szłej m łodzieży nauczyciel­
skiej tyle tylko m ia ł do po­
w iedzenia, że dziewczęta za ­
chodzą w  ciążę, większość 
pa li papierosy, a mężczyźni 
dlatego id ą  do stud ium  n au ­
czycielskiego, żeby uciec od 
wojska. In ny m i słowy — kto 
jest dorosły nie może mice 
dzieci, pa li tylko cichcem w 
ub ikac ji, ponieważ chodzi 
jeszcze na  pólwyższe studia, 
korzystanie zaś z dekretu 
państwowego stanow i dowód 
obciążający . Jest to, m oim

zdaniem , gombrow iczowskie 
w ystaw ianie przyszłych n au ­
czycieli do pupy.

Nie pode jm uję  się m ów ić, 
jak  dalece przygotowuje 
uniwersytet przyszłego n au ­
czyciela, funkc je  wyższej 
uczelni z natury rzeczy są 
bardzo złożone, żądan ie  nad­
m ierne j pedagogizacji s tu ­

d iów  byłoby może n ie  na 

miejscu. Faktem  jednak jest. 
że wychowankow ie, panow ie 
magistrow ie rów nież ci rzu t­
cy i in te ligentn i, (kurator 
zgodzi się ze m ną, że na 
uniwersytecie byw a energicz 
na  i bystra m łodzież) patrzą 
na  szkolę ja k  nie pow iem  co 
na  m alow ane wrota, g iną 
w  gąszczu trudnych spraw 
współczesnego w ychow ania, 
uczą się n ie jako po raz dru- 
Ifi, byw a —  u starszych n a u ­
czycieli, byw a — uczą się 
sam i na przekór rutynie i 
skostnieniu. Byw a wreszcie
— wcale się nie uczą. Co 
m ożna d la  przyszłego nauczy 
cięła zrobić n a  uniwersyte­
cie —  rzecz d la  pracow ników  
nauk i, niechże się i oni w y ­
powiedzą.

N im  to nastąpi chciałbym  
zauważyć, że sytuacja w łódz 
k ich ośrodkach kształcenia 
nauczycieli jest niepokojąca. 
Oto k ilk a  charakterystycz­
nych cyfr, analizowanych 
zresztą przez egzekutywę K Ł  
PZPR . W  I-szym S tud ium  
Nauczycielskim  58 proc. n au ­
czycieli pracuje tu tylko do­
datkowo, w  II-gim  SN — 56 
proc. W  Liceum  Pedagogicz­
nym  tylko dwóch nauczy­
cieli posiada etaty, reszta 
sobie dochodzi. Tu. tam  i ów ­
dzie. Inacze j m ów iąc  kuźnie, 
w  których, bądźm y przez 
chw ilę  i m y patetyczni, w y ­
kuw a się kształt przyszłego 
wychow aw cy — m a ją  około 
40 procent stałych wycho­
waw ców , pozostali, najczęś­
ciej kilkuw arsztatow cy, by­
w a ją  godzinkę, dwie, albo 
trzy i na każdego pierwszego.

W iem y jak  bardzo n iedo­
rzeczne są program y n a u ­
czania w  studiach nauczy­
cielskich, daleko jednak bay- 
dzie j niedorzeczna jest n a ­
sza w łasna po lityka kadrowa 
w  tym  zakresie. Dodajm y 
jeszcze 20 procent nauczy­
cieli w  w ieku emerytalnym , 
a będziemy m ie li obraz tych 
kuźni. Oczywiście, obraz n ie ­
pełny. Trzeba by jeszcze do­
dać, że w  tych warunkach 
na  palcach obu rąk m ożna 
policzyć nauczycieli ak tyw ­

nych w  pracach społeczno- 
politycznych, że brak jest 
koncepcji pracy kół nauko ­
wych i ZMS. W ierzym y w 
końcu dyrektorow i który po­
w iada: m łodzież pisze prace 
dyplomowe, ale nie rozum ie 
Ich. wykładowcy także nie 
rozum ie ją.

W  tym  stanie rzeczy, kie­
dy owe kuźnie  kadr pedago­
gicznych przypom ina ją  nieco 
instytucje synekuralne, cier­
pi przede wszystkim m iody 
nauczyciel. N ie za jm u ją  się 
n im  w  stopniu dostatecznym 
w spom niani ju ż  i skąd inąd  
zasłużeni „la ta jący H o len­
drzy", n a jlep ie j zresztą p ła t­
ni. spośród nauczycieli. Nic 
dziwnego, że zdarza ją się 
późn iej, ju ż  na gruncie szko­
ły, w padki, przykre pom y ł­
ki wychowawcze. A le na m i­

łość boską, nie m ów m y, ł*  

tam  gdzie sobie w ładze oś­
w iatow e nie poradziły, w i­
n ien  jest publicysta.

RU CH , C ZY  B EZRU C H ?

I jeszcze k ilk a  słów  o m ło 
dych nauczycielach. Rozu­
m iem  względność tego poję- 
cia. B yw a ją m łodzi i starcy 
i starzy m łodzikow ie , co zresz 
>4 nie zawsze stanow i zaletę. 
N ajw ięcej jednak m am y, nió 
w iąc ogólnie, m łodych n au ­
czycieli *  wyższym w ykształ­
ceniem, wychowanych Już w

olsce Ludowej. 70 procent 
iwdzklch wychow uwców  l i ­
czy m n ie j n iż  40 lat. To są 
ju ż  ludzie doświadczeni, by- 
w4 często, że 30-Ictni n au ­
czyciel m a za sobą siedem 
lat pracy, starszy o pięć lat, 
m a ich więcej.

A le  to nie jest dośw iad­
czenie w  pełni wykorzystane. 
Proszę tylko zauważyć. Na 
147-miu k ierow ników  łódz­
k ich szkół podstawowych tył 
ko 25-ciu posiada wyższe 
wykształcenie, a naurzycieli 
Po studiach pracuje ju ż  22 
proc., przy czym procent ten 
rośnie. Coś tu nic jest w  po­
rządku. Spośród 3X3 dyrek­
torów  i k ierow ników  — 
młodszych na  palcach po li­
czyć. Do 30 lat życia zn a j­
dziemy zaledw ie 1 6 . ó d  
30— 40 lat — zaledw ie 98. 
Natom iast w  w ieku 50—60 
la t — 139 osób, ponad 60 lat 
—  52 k ierow ników  i dyrek­
torów . I  tu coś nie jest w 
porządku.

Ilekroć publicysta dotyka 
spraw  tego rodzaju — pada­
ją  zarzuty, że to atak na  za­
służonych pedagogów, m io ­
tłą  pisany a  nie uczciwym 
piórem ! Chcę się w ięc zas­
trzec, żyw ię w ie lk i szacunek 
d la  w ielo letnich wysiłków  
pedagogicznych, a poza tym  
rzecz na  czym innym  pole­
ga. Trzeba m łodym  nauczy- 
cielom, a więc zdccydowa- 

ne j większości, okazać w ięcej 
n iż  dotąd zaufan ia, podobnie 
jak  w w ypadku samej m ło ­
dzieży, o czym pisałem  na 
początku.

Tam, gdzie jest to m o ż li­
we, otworzyć pole do d z ia ­
łan ia  m łodem u w ychow aw ­

cy, niech popróbu je  dyrek­
torskiego chleba. A może to 
co nazywam y na tura lnym i 
cechami m łodości, jednak is­
tn ieje i da. pozytywnie znać 
o sobifc? M oże to jednak 
prawda, że starszy brat le­
p ie j zrozum ie kłopoty okresu 
dojrzew ania n iż zacna ciocia 
rezydentka? D la  w a lk i o fer 
ment wychowawczy w  szko­
le, świeży eksperyment, sto­
sowanie nowych technik w y­
chowawczych z pewnością 
lepszą okaże się taktowne, 

liczące się z człow iekiem , od 
m ladzan ie  szkoły, n iż  bez­

ruch kadrowy, jak i obserwu­
jem y, niestety, dotychczas. 

W iara  w  m łodość nie jest 
grzechem. M a natom iast w ie ­
le wspólnego z dobrze po jętą 
dem okracją, z tym  stanem 

szczególnie pożądanym , kie­
dy wszyscy nauczyciele i n a j­
cenniejsza część m łodzieży 
może powiedzieć: nie b udu ­
jem y mostów dla pana sta­
rosty. ale w spólnym i silam i 
d la siebie.

W IE S Ł A W  JA Ż D Z Y N S K I

prof. dr. Anną

C H R Z Ą S Z C Z E W S K A
kierownikiem Katedry 

Chemii Organicznej U .Ł
O ;

•  C H E M IC ZN Y C H  PO D ST A W A C H  ŚW IA T A

•  W A LC E  N U K I Z N O W O T W O R A M I

•  P O K O JO W Y M  ZA ST O SO W A N IU  IPERY T U

•  LE C ZN IC ZY C H  R E W E L A C JA C H  Ł Ó D Z K IC H  

N A U K O W C Ó W

— Jak  w iadom o człow iek 
(pod względem składu che­
micznego) to woda i..

— To przede wszystkim 
substancje organiczne, a więc 
pochodne pierw iastka węgla.

— M ożna w ięc powiedzieć, 
że jesteśmy u łam k iem  w ie l­
k ie j chemii.

—  Jak  najbardzie j. Cały ży­
wy św iat oparty jest na zw iąz 
kach organicznych. Są to o r­
ganizm y zwierzęce, roślinne 
oraz ich sk ładn ik i, jak  np. 
węglowodany, tłuszcze, c ia ła 
białkowe, w itam iny , fe rm en­
ty, a także barw n ik i, tw orzy­
wa sztuczne, itp. itp.

— Tworzywa sztuczne? 
A leż w tak im  razie chem ia 
organiczna to praw dziw y 
„kot w siedm iom ilow ych b u ­
tach". Jak ąż  o lbrzym ia d ro ­
gę przebyła w  okresie ostat­
niego ćw ierćw iecza!

—  Istotnie. Perspektywy 
naukow e są w  dziedzin ie  n a ­
szej specjalności n iezm ierzo­
ne. K to  w ie jak ie  nadzieje 
zw iastu je  ludzkości n a jb liż ­
sza przyszłość.

— A propos nadziel. S ły ­
szeliśmy o ostatn im  osiąg­
n ięciu naukow ym  pani pro­
fesor. Czy m ożna prosić o 
trochę szczegółów?

— M a pani na  rpyśli za ­
pewne środek do w alk i z 
z rakiem ?

—  Jak  m ożna na jbardz ie j 
popu larn ie  określić skład 
chemiczny tej now ej sub­
stancji leczniczej?

— Są to pochodne azoioipe 
rytu i iperytu, tego iperytu, 
który w  o lbrzym ich ilościach 
przygotowali hitlerowcy p la ­
nu jąc  napaść na Polskę. Z 
tego w łaśnie iperytu drogą 
chemicznych przem ian otrzy 

m u jem y substancje o  d z ia ­
łan iu  leczniczym — antyra- 
kowym.

— Jak  podała prasa, wśród 
pięciu na jhardz ie j potrzeb­
nych leków do których opra­
cowania pow inna dążyć lu ­
dzkość (według ustaleń pre­
zesa amerykańskiego Towa­
rzystwa Pop ieran ia  Rozw o ju  
Nauki, profesora farm ako lo ­

gii na uniwersytecie w  Ohio
—  dr Chauncez Leaka) z n a j­
du je  się i chemiczny środek 
przeciwrakowy. Czyżby do­
brodziejstwo to m iało  wyjść 
z łódzk ie j pracowni nauko ­
w ej?

— Próby nad syntetyzowa­
niem  nowego środka anty- 
rakowego podjęte przeze 

m n ie  i moich w spółpracow ­
n ików : doc. dr. W. K irkora. 
mgr. R. Skowrońskiego mgr. 
W, Daw ida, mgr. W . Sza lec- 
kiego mgr. N. Icka, a ostatnio 
i B. Muszkiet, są częścią skła 
dow ą ogólnośw iatowych ba ­
dań naukowych, zm ie rza ją ­
cych do skutecznego zw a l­
czania tak groźnej choroby, 
jak ą  jest rak w  jego różnych 
odm ianach i postaciach. Przez 
opracowanie syntezy nowych 
środków  antyrakowych kate­
dra nasza w łączyła się więc 
do badań jak ie  prowadzi od 
lat cały św iat naukowy.

Jednakże od opracowania 
syntezy nowego środka do 
jego zastosowania w  lecznic­
tw ie  jest d ługa droga. Do­
tychczasowe badania prow a­
dzone w  Zak ładzie  Anatom ii 
Patologicznej pod k ierow nic­
twem prof. A. Pruszczyńskie- 
go przez dr. A. Kurnatow skie 
go w skazu ją na wyraźne dzia 
łanie przeciwrakowe nowych 
leków. Badan ia  te om ów io ­
no na Z jeździe N aukow ym

Polskiego Towarzystwa A na*
tomopatoiogicznego w Szcze­
cinie, a streszczenie pracy 
było ju ż  opublikowane.

—  Co pan ią  profesor nat­
chnęło do podjęcia badań w 
tym  w łaśnie k ierunku?

— Od dłuższego czasu, (a 
pracu ję  naukow o ju ż  b«S ma 
ła pół wieku) w latach, k ie ­
dy by łam  jeszcze k ierow ni­
k iem  Dzia łu Syntezy w W o j­
skowym  Instytucie P rzeciw ­
gazowym w Warszaw ie, myś 
la łam  w  jak i sposób przyjść 
z pomocą ludziom  zatrutym  
truc iznam i bojowym i. Roz­
czytywałam  się w  św iatowej 
literaturze naukowej, podej­
m ow ałam  różnego rodzaju 
dośw iadczenia chemiczne, 
wreszcie w 1958 roku opu ­
b likow ałam  pierwszą pracę 
na tem at nowego środka an- 
tyrakowego. Od tego też 
czasu katedra nasza stale pra 
cuje nad tym  zagadnieniem  
i będziemy wszyscy bardzo 
szczęśliwi, jeśli syntetyzowa­
ny przez nas nowy środek 
anty rakowy okaże się pom o­
cny w  walce z tą groźną 
chorobą.

— A  inne osiągnięcia n au ­
kowe katedry?

— Syntetyzowaliśm y szereg 
podstawowych nowych sub ­
stancji d la produkcji nowych 
barw ników . Zrobiliśm y też 
dużo  i to  całkow icie bez in ­
teresownie, d la  okolicznego 
przemysłu organicznego, d a ­
jąc interesujące przemysł za ­
gadnienia  lako tematy prac 
magisterskich naszym s łu ­
chaczom. Opracow aliśm y 
rów nież syntezy nowych 
zw iązków  o  przypuszczalnym 
d z ia łan iu  leczniczym na zle­
cenie V I W ydzia łu P A N  i 
Zjednoczenia Przemysłu Far 
maceutycznego „Polfa" w 
W arszaw ie. W  ciągu 15 lat 
istnienia katedry opub liko ­
w aliśm y około 70 prac n au ­
kowych z różnych dziedzin. 
Pod ję liśm y rów nież badania 
nad chlorow com idam i tj. 
zw iazkam i. wśród których 
znaleziono I bardzo skutecz­
ne środki lecznicze, takie 
np. jak  środek do w a l­
ki z rzęsistkiem pochwo­
wym . Skuteczność tego no ­
wego środka została w ypró­
bowana na 2 tys. pacjentek. 
Badania te były prowadzone 
w  Zakładzie  B iologii 1 

Parazytologii Dośw iadczalnej 
Akadem ii Medycznej w Ł o ­
dzi pod kierow nictwem  prof. 
dr. R. Kadłubowskiego. Doś­
w iadczenia te z dużym  po­
wodzeniem  i ofiarnością prze 
prow adziła  ad iunk t dr. A. 
Kurnatowska.

—  Jak  w ynika  z tych In ­
form acji katedra chem ii o r­
ganicznej U L  współdziała 

ściśle z innym i katedram i 
naukow ym i wyższych uczel­
ni...

— W spółpraca ta jest w a ­
runkiem  i podstawą naszych 
sukcesów. Bow iem  rów nież 
i nauka nie może odcinać 
się od świata, zasklepiać w 
wąskich ram ach teoretycz­
nej specjalizacji, ale pam ię ­
tać w inna  o celu, któremu 
służy. Celem tym  zaś jest 
św iat i jego najw iększa, n a j­
piękniejsza wartość tj. czło­
wiek.

Rozm. K. W Y R Z Y K O W S K A

ALEKSANDER POSTOŁOW

TRUDNA MŁODOŚĆ
Wino im  starsao tym fc*r>-

Kse — twierdzą koneserzy, To 
toż w noc: sylwestrową czy 
eobote karnawułową, konese­
rzy badają s!krzętnie etykie­
ty omszałych flaszek. Wino 
muai być dositale, klarowne, 
przejść przez okres fermen­
tacji, w przeciwnym razie 
psuje smaik i żołądek. Ja  
jednak nie o winie ani o 
cierpieniach gustrycznych, choć 
również o iwnnentaejl. Ma­
my właśnie poza sobą pię­
cioletni okres fermentacji Wy­
dawnictwa Łódzkiego. Czy 
coś eię w działalności edy- 
itorsitaiej wyklarowało? Ano 
zobaczymy.

Urodziła się ta placówka 
w styczniu 1957 raku, Dziecko 
byio rachityczne, wątłe 1 nie 
otaizylo się ppecjalną opieką. 
Tolerowano jo łaskawie, ale 
nie wróżono m u długiego ży­
cia. bo to i stolica blisko 
i środowisko bez tradycji. 
Pierwsze kroki dziewka rjyly 
chwiejne, niepewne. W r. 1057 
zaledwie pięć książeczek no- 
eilo na sobie insygnia WL. 
Był między nim i Dumas, by­
ła Hodziwiczówna, Gąsiorów- 
«ki i tylko jedna pozycja 
łódzka r— środowiskowa: Bi­
blioteka Poetów. W roku nas­
tępnym już 21 pozycji ze zna­
kiem WŁ po,salo w świat. Jest 
i Duninówna, poświęcająca 
swe gawędy dawnej Łodzi, 
jest Słobodnik, Sikirycki, Pie- 
chal. Daleko więcej jest jed- 

. dnak książek świadczących o 
chwiejnych, niezdecydowanych 
jeszcze poszukiwaniach. Bur­
netta „Mały lord", K. Lam-

ba „Czary Prospera", A. Toł­
stoja „Upiór" obok Dumasa 
nie pozwalają określić kierun­
ku, w jakim  młoda placówka 
zmierza. Lecz szczęśliwe fata 
czuwają nad dzieckiem. W r. 
1957 zostaje ogłoszony konkurs 
na powieść współczesną. Był 
to pierwszy tego rodzaju kon­
kurs po roku 1956, toteż 
chwycił. Pokłosie sitanowt 
trzon p rod u Kej I roku 1959. 
„Życie duże i male“ Wilhel­
ma Macha, „Ucieczka" Leona 
Gomolickiego, „Nigdy na świe 
cie" Aleksandra Minkowskie- 
go, Kaczyńskiej „Z ziemi i 
deszczu", Kabatca „Za dużo 
słońca" i inne powieści z po­
kłosia konkursu obiegają 
kraj, są żywo dyskutowane, 
zyskują aprobatę lub dezapro­
batę nade wszystko zaś sy­
gnalizują wejście na rynek 
księgarski młodej placówki 
edytorskiej. Wydawnictwo o- 
krzeplo, zdobyło sobie ostro­

gi, W  roku 1959 sitaje się sa-. 
modzielną placówką państwo­
wą.

Ale początek zaczyna się 
dopiero teraz. Dotychczas pla­
cówka była ekspozyturą Od- 
dziiaiu Związku Literatów, mia 
la więc zaspokajać przede 
wszystkim wszelkie potrzeby 
śreuowiaka literackiego. Oczy­
wiście szukała sobie szersze­
go miejsca i jak wiecie za­
częła się specjalizować w li­
teraturze najnowszej. A te­
raz — z chwilą upaństwowie­
nia — postawiono przed Wy­
dawnictwem nieco odmienne,
— nie zawssoe zbieżne z po­
przednimi — założenia. Wy­
dawnictwa terenowe — do ta­
kich bowiem zaliczono 1 na- 
sizą placówkę — miały przy­
czynić się do ożywienia życia 
kulturalnego regionu poprzez 
wydobycie tradycji, specyfiki 
i problematyki kulturalnej.

M iało więc Wydawnictwo 
uwzględniać szeroko pojęty 
interes regionu, co wie zaw­
sze znajdowało zrozumienie u 
dynamicznego środowiska li­
terackiego, dodajmy, jeszcze
— w większości od niedawna 
związanego z naszym miastem. 
7,resztą jeśli inne regiony na­
szego kraju mają swoje wy­
raźnie określone zainteresowa 
n ia i znane wszystkim trady­

cje, to w rnszym mieście, 
młodym przecież, ustawicznie 
zmieniającym swe oblicze, 
rozwijającym się w naszych 
oczach, trzeba dopiero szu­
kać korzeni obecnego roz- 
woju.

1 Wydawnictwo zaczyna szu­
kać. Powstaje nowy dział któ­
ry ju ż w 1900 r. sygnalizuje 
swe istnienie takim i pozycja­
mi, jak „Promieniści" Stani­
sława Gajka, Adama Kowal­
skiego „Pamiętnik nauczyciela", 
Stanisława Rapalsikiego „By­
łem w piekle", Jakuba Po­
znańskiego „Pamiętnik z getta 
łódzkiego", Wandy Lipiec „Zel 
werewicz i scena łódzka". W 
32 wydanych w 1960 r. po­
zycjach — tradycje Łodza bio­
rą jeszcze niewielki udział, 
zresztą są poświącone oku­
pacji, czasom stosunkowo bli­
skim, dla wielu łodzian jesz­
cze nie zasługującym na naz­
wę „tradycji". Ale już w trak­
cie poszukiwań okazuje etę, 
że pod pozornie jałową gle­
bą kryją s ię  cale pokłady 
ciekawych tematów. Idą więc 
w świat „Legenda Geyerow- 
sika" A. Berkowicza, przyczy­
nek do historii fortun łódz­
kich fabrykantów i S. Pest- 
kowskiego „Wspomnienia re­
wolucjonisty". jeden z naicie- 
kfwszych dokumentów walk 
1905 r., W. Jażdżyńskiego

„Umarli nie składają zeznań", 
dramatyczna opowieść o wal­
kach z podziemiem w trud­
nych latach powojennych. 
Wkrótce ukażą się na półkach 
księgarskich „Studia i ma­
teriały do dziejów Łodzi" pod 
redakcja P- Korca, L. Kar­
wackiego „Walka o władzę w 
Łodzi", W. Bortnowslciego „Na 
tropach łódzkiego września", 
B. Grancarsklej „Fortuna ko­
łem się toczy" (rzecz o bu­
dowie odnogi kolejowej Lódź- 
Fabryczna), G. Missalowej 
„Studia nad genezą powstania 
łódzkiego okręgu przemysło­
wego" i A. Ginsberta mono­
grafia pt. „Łódź" poświęcona 
tradycjom i problematyce ko­
munalnej naszego miasta.

Okazało się, że Ł ód i ma 
bogate tradycje nie tylko w 
dziedzinie rozwoju naszego 
przemysłu walk klasy ro­
botniczej, ale także 1 w dzie­
dzinie kulturalnej, toteż roz­
piętość tematyczna prac no-
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-  M lfS Z M A
•  FILMOWA

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

„Kryptonim

mu domagając się odszkodo­
wania za straty poniesione w 
wyniku otrzymania fałszywych 
funtów B erlingów . Tak więc, 
idąc po linii politycznej rzą­
du NRF egzekwującego mię­
dzy innymi gestapowskie li­
sty gończe na członkach Ru­
chu Oporu, były lokaj ozna­
czony przez Ribentroppa kryp 
tonimem „Cicero" chce otrzy­
mać należność jaką mu jest 
winna była hitlerowska Rze­
sza, a co za tym idzie obec­
ny rząd Adenauera, spadko­
bierca i wierny kontynuator 
hitleryzmu. Filmowy „Krypto­
nim Cicero" nabiera w kon­
tekście tego wydarzenia, jesz­
cze jednego waloru —  aktu­
alności.

—  jest rzeczywiście ciekawa. 
Kulisy drugiej wojny intry­
gują coraz to bardziej pi­
kantnymi szczegółami toczo­
nej nie tylko na frontach 
wojny, ale także w zaciszu 
luksusowych "mbasad i w 
egzotycznych zaułkach Anka­
ry czy Konstantynopola, jak 
jest w filmie reżysera Jose­
pha Mankiewicza, autora zna­
nych u nas — „Bosonogiej 
Contessy" i „Wszystkiego o 
Ewie".

Szczegóły autentycznych 

wydarzeń związanych ze 

sprzedażą tajnych planów 

alianckich, a między innym' 

planu inwazji aliantów w 

Normandii zostały podane w 
formie błyskotliwego filmu 
sensacyjnego, zręcznie wyre­
żyserowanego. odznaczającego 
S'ę dobrym tempem, a przede 
wszystkim filmu bardzo do­
brze granego przez takie zna­
komitości filmowe jak: Danie­
le Darieux I James Mason. 
Szczególnie rxłó\vna rola Ma­
sona ciekawie i niebanalnie 
zinterpretowana stanowi je­
den z głównych walorów lego 
filmu. Rola człowieka igrają­
cego z tajemnicani. wojsko­
wymi, z tysiącami funtów 
szterTngów, z agentami wy­
wiadów —  brytyjskiego I hit 
lerowskiego, wreszcie ze 
zmiennością uczuć i przebie­
głością kobiecą, narzucałaby 
chyba wiele rozwiązań akor- 
skich, przeróżnych gierek. 
Ja n r s  Mason wybrał sposób 
interpretacji roli dość trud­
ny. polegający na nieujaw- 
nianiu jakichkolwiek wewnętrz 
nych uczuć bohatera. W cią­
gu całego filmu oglądamy 
niemal zawsze chłodną z iro­
nicznym półuśmiechem twar* 
by w finale usłyszeć I uj­
rzeć śmiech człowieka ..wy­
sadzonego z siodła" przez 

jeszcze jedną wielką mistyfin

CICERO"
Tego filmu nie potrzeba re­

klamować —  historyjka na 
podstawie, której Ameryka­
nin Michel Wilson napisał 
scenariusz znana jest u nas 
między innymi z popularnych 
wydań „Biblioteczki Złotego 
Tygrysa", dostępnej dla każ­
dego w każdym kiosku „Ru­
chu". Kierownicy kin wyświe 
Mający „Kryptonim Ccero" 
nie potrzebują narzekać na 
brak kompletów widzów na 
widowni Historia działalności 
zaufanego lokaja brytyjskiego 
ambasadora w, Ankarze, stoli­
cy neutralnej, w czasie dru­
giej wojny światowej, Turcji

kacją hitlerowców —  przei 
fałszywe funty szterlingi.

Ostatnie może nie przez 
wszystkich zauważone wyda­
rzenie, dopisało dalszy ciąg 
tej historii. Otóż nie tak da­
wno były pracownik ambasa­
dy brytyjskiej w Turcji z cza­
sów drugiej wojny, wystąpił 
na drogę sądową przeciwko 
rządowi zachodnioniemieckie-

In terpretow ać parodystycznie m ożna każdy scenariusz. 

Chądzyńskiego „Zuzanna i chłopcy" aż prosi się o podobną 

relację. Bo oto: Zuzanna  jest obiecu jącą gw iazdką polskiej 

k inem atografii uśw ie tn ia jącą swoim  przyjazdem  górski 

jazz-camping. Chłopcy dzie lą się na dw ie grupy: tych, któ­

rzy nie kocha ją się w  Zuzannie, pozostając wszakże entuz­

jastycznym i zw o lenn ikam i je j urody i... ta lentu, oraz tych, 

którzy kocha ją się w  Zuzannie. D la  akc ji f ilm u  w ażn i są 

oczywiście ci ostatni i dzięki n im  naw iązu je  się intryga. 

Z  tych kochających w yodrębnia się następu jąca podgrupa — 

dwóch m ęskich przy jac ió ł speleologów: Karo la  i M arka, 

tudzież niemęskiego uczestnika cam pingu F ilipka.

F ilipek  kocha Zuzannę beznadziejnie . Ja k  średniowieczny 

trubadur z przyk lęk iem  obuw a je j stopy w  szpilk i. Ponadto 

nosi za n ią  w a lizk i, koce, leżaki. A  poniew aż Zuzanna  prze­

k łada  typ mężczyzny bezwzględnego nad  w iernopoddańczą 

m iłość, przeto nie w zrusza ją je j cierpien ia m łodego F ilipka. 

Bezwzględnego mężczyznę reprezentuje speleolog Karol 

i z kolei gw iazda jem u — zde jm uje  buty, oferując jeszcze 

przepierkę skarpetek (poświęcenie kochającej kobiety!). 

I  „te pe" aż do w łaściw ej akcji rozgrywającej się we w nę­

trzu podziemnych grot, k tórą  polecam wszystkim  zaintere­

sow anym  prześledzić we w łasnym  zakresie i w łasnym  kosz­

tem.

N ie ulega w ątpliw ości, że f i lm  przew iduje  d la  każdego coś 

miłego. M elom ani otrzym ali m ożliw ość patrzenia i s łuchania 

samego M atuszk iew icza; w ie lb ic ie lk i Paw likowskiego m a ją  

możność podziw ian ia  go z profilu , an face, w  roli schroni­

skowego acz, eleganckiego (nieskazitelny, czarny garn itur, 

b ia ła  koszulka, kraw at, spinki) portiera; ponieważ Ewa Krzy- 

żewska prezentuje podróżne toalety łącznie z kostiumem 

kąp ie low ym , m iłośn icy w ie lk ie j przygody o trzym ują pełne 

napięcia sceny w  grotach, zwolennicy konflik tów  rów nież 

nie mogą narzekać na brak tychże: zazdrość, przy jaźń kon­

tra m iłość; wszystkie na tle jednej polskiej gw iazdy.

Szkoda. Szkoda starań 1 w ysiłków  reżysera Możdżeńskiego, 

gdyż naw et po oczyszczeniu fabu ły  film u , z efekciarstwa, pre­

tensjonalności, sztucznych psychologizmów nie dałoby się 

zrobić... film u . Tym bardzie j szkoda, że pod względem  re­

żyserii — a  jest to deb iu t Możdżeńskiego -  „Zuzanna i chło­

pcy" przedstaw ia się bez zarzutu. Zresztą M ożdżeński p ier­

wsze partie f ilm u  trak tu je  z w yraźnym  przym rużen iem  oka; 

lecz od m om entu, w  którym  scenariusz narzuca konwencję 

„dram atu psychologicznego" film ow i nie pom aga ją  an i sta­

ran ia  reżysera, dobry m ontaż, ciekawe zdjęcia nowych dla 

w idza  plenerów  podziemnych grot, an i wreszcie bardzo k u l­

tu ra ln ie  zinterpretow ana przez A dam a Hanuszkiew icza rola 

pozytywnego bohatera. P lucińskiego lepiej pom inąć m ilcze­

niem , zaś o Krzyżewskiej trudno powiedzieć, że gra; wystar­

czy, że jest w film ie  i w  czołówce.

S tudentka  K rakow skie j Szkoły Aktorsk ie j Krystyna Miko.łajeioska, występuje
w film ie  „Jad ą  g o ś c i e F o t .  W. Rozmyslowicz
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wego działu jost bardzo diuża. 
Główny wysiłek Wydawnictwa 
idfcie jednak w  kierunku wy­
dobycia tych kart historii Ło­
dzi, które wynikają z  charak­
teru naszego miasta, a jedno­
cześnie wniosły z sobą nowe 
treści także i dla całego kra­
ju . Walki klasy robotniczej tak 
charakterystyczne dla oteesu 
sprzed 1 wojny światowej i 
la t międzywojennych znajdu­
ją  swoje odbicie w książkach,
o których ju ż pisałem, im  są 
też' poświęcone pozycje które 
są dopiero w przygotowaniu, 
a więc „Strajki łoazkie" au­
tentyczne wspomnienia uczest­
ników, czy też Lecna Kar­
wackiego „.PSS-iewica w Lo­
dzi Uo lblB r.“

Ale tradycje tradycjami, a 
życie narzuca nową problema­
tykę i  ustam i czytelników do­
maga się od nas odpowiedzi 
na saereg aktualnych spraw. 
Salomona Lastika „Czy So­
doma i Gomora" to cyjd po­
święcony dzisiejszej obyczajo­
wości zwłaszcza wśród mło­
dzieży, Waldemara Babinicza 
„Listy z parafia" to książka
o zastałej pełnej obskurantyz­
mu, głuchej prowincji, Maria­
na Podkowitiskiego „Na ostrzu 
noża" to rzecz o  rewizjoniź- 
m ie niemieckim, Tadeusza 
Papier®. „Zielony iszlak" — 
to szereg obrazków z wsi 
dzisiejszej, z  je j złożoną, nie­
znaną jeszcze większości czy­
telników problematyką, i *;esz 
cie Waldemara Babinicza 
„Apostołowie" ukazu ją nam 
trudne zadania i  pracę nau­
czyciela na wsi.

Współczesność i  je j proble­
matyka — oto postulat, jaki 
stawiamy przed sobą także 1 
w odniesieniu do literatury 
pięknej. Postulat nielaitwy, 
zwłaszcza że tę współczesność 
rozumiemy jednoznacznie jako 
treści zaangażowane w sto­
sunku do naszej rzeczywistoś­
ci zrozumiale dla ezea-ok eh 
frzfesz Czytelników. Właśnie 
próby realizacji tego postu- 
laitu, skrystalizowanego w  sze­
regu dyskusji, były przyczy­
ną niejednej klęski, książek 
m oi’danych, pozycji z  których 
startowano do ataku na  mio- 
dą placówkę. Czasem bowiem 
współczesność była pozorowa­
na tylko w  modnej formie 
antypowieści, czasem zaś 
zwłaszcza nuaoj doświadczeni 
autorzy szukając nowych treści 
nie dbali o wyraz artystyczny.

Ale obok błędów były i  suk 
cosy. Zdobyliśmy szereg au­
torów dla prozy współczesnej, 
tak ze środowiska łódzkiego, 
jak  i z ciążących ku nasze­
mu wydawnictwu województw 
północnych. Właśnie u nas 
stawiali pierwsze kroki Jako 
prozótorzy Wiesław Jażdźyi- 
ski, Bernard Sztajnert, An­
drzej Brycht, Tadeusz Chró- 
ścielewski, Ryszard Klimczak, 
Jerzy Bobrow.ski i in.ii. Wraz 
z nam i rośnie i rozwija się 
środowisko łódzkie. A, że jest 
ono dużym skupiskiem poe­
tów, Wydawnictwo Łódzkie 
poświęca poezji sporo uwagi. 
Almanach „Rzecz Poetycka" 
i liczne tomiki wierszy, jak 
również młodzi, debiutujący 
u nas twórcy są pokaźną czą­
stką naszego dorobku.

Gdy z perspektywy póęoiu 
lat epojrzymy na sto dwa­
dzieścia parę książek, które 
Opuściły nasze Wydawnictwo, 
gdy zestawimy dorobek lat o- 
statnich z początkami to zo­
baczymy, że przeważa w nim 
nurt współczesności, gdyż na­
wet w tradycjach, do których 
sięgamy tkwią je j korzenie.
W tym upatrujemy główne 
zadania, jakie mamy do speł­
nienia, wnosząc oczywiście do 
współczesnego życia naszego 
kraju właściwy dla naszego 
miasta koloryt. Jak  widzicie 
wino się ustało przeszliśmy 
okres fermentu, mamy skry­
stalizowany program. Czy w i­
no nasze będzie wszystkim 
smakowało, czy zadowoli 
wszystkie podniebienia — nie 
nam o tym sądzić. My w 
każdym razie o to zabiega­
my.

ALEKSANDER POSTOLOW

WOJCIECH

ADAMIECKI
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To ju ż  nie jest jego św iat. 
Jego św iat by ł tam , gdzie 
w idać resztki pa rku  i pół- 
wyschłe baseny stawów , 
i n iew ie lką budow lę, niepo­
zornie n iknącą  w śród drzew
—  wówczas zw aną dw or­
kiem . Jego św iat by ł rów ­
nież tam , gdzie sto ją śm ie­
szne m ałe cha łupk i, skopio­
w ane żyw cem  z w łosk ich 
f ilm ów  neorealistycznych, co 
jest uw agą w ielce rom an­
tyczną, bo tu ta j zostały na ­
rzucone jeszcze w  latach 
m iędzyw ojennych przez ko­
nieczność. I  tam  był rów ­
nież jego św iat —  gdzie w i­
dać resztki g lin iank i, nad 
k tórą stoi teraz zm echan i­
zowana cegielnia. W ięc sta­
ry mężczyzna w yw o łu je  tę 
przeszłość i nie bez odrob i­
ny przekory w  głosie, po­
w iada: „W idz i pan, bo ja  
tu ta j by łem  dziedzicem". 
M ów i to bez efekciarstwa, 
tak im  tonem, jakiego praw ­
dopodobnie użyć m usia ł 
L udw ik  X V I  po decyzji S ta ­
nów  Generalnych, gdy do 
swego przyjacie la rzekł: 
„W idzisz, by łem  kró lem  
F ranc ji".

W łaśc iw ie  by ł przez całe 
życie pechowcem. I  jego o j­
ciec by ł pechowcem. I jego 
dziadek też. Cała rodzina 
W ojciechowskich była w ie l­
ce pechowa. Sprzym ierzy li 
się z tą ziem ią, z um ie ra­
jącą  resztką na marginesie 
w ielkiego m iasta —  ponie­
w aż zbyt przesadne w iąza li 
nadzie je  z rozw in ięciem  tu ­
ta j gospodarki. B y li wszak 
spokrew nieni z Innym i ro­
dz inam i z iem iańsk im i w y ­
w odzącym i się jeszcze z da­
w nych la t pierwszej Rze­
czypospolitej, 1 chociaż wca­
le się nie pcha li w  pobliże 
tego w łókienniczego kolosa, 
to przecież osiedli tu  zm u ­
szeni chy trym  dz ia łan iem  na 
am b ic ję  przy jac ió ł i k rew ­
nych. P ow iada li oni: „M u­
sicie się tu  osiedlić, trady ­
cja  to św ięta rzecz, nie m o­
żna dać się w ygryźć". W  
ten sposób stanęli na tym  
arcyrom antycznym  poste­
runku , zupełn ie  nie uw zględ 
n ia jąc  fak tu  up ływ an ia  cza­
su, 1 nie po jm u jąc , że szum  
m ilio nów  wrzecion w  ha ­
lach produkcy jnych łódzk ie ­
go śródm ieścia nieuchronnie 
zagłuszy k leko t najznakom i- 
ciej naw et resorowanej ko­
lasy, k tórą przodkow ie pa­
na  Ireneusza W ojc iechow ­
skiego je źdz ili w  stronę u li­
cy P io trkow skie j.

A  teraz m ów i z gestem 
znam ionu jącym  zmęczenie: 

Ech, proszę pana, w  ogó­
le tu  by ła  k iepska ziem ia, 
i bardzo k iepski interes. 
P iach i g lina. Chociaż m ie j­
sce, m ożna powiedzieć, h i­
storyczne. Tam —  pod ty ­
m i drzew am i w  parku  za­
czynały się kiedyś źród ła  
rzeki Łódk i, które teraz ju ż  
wyschły i w  ten sposób 
przeszły do historii. Panie, 
ja k  ja  się tu  męczyłem ! O j­
ciec w łaściw ie  robił co mógł, 
a chciał żyć z tego m iasta 
w  dole, w ięc zaczął zaba­
w iać się w  rozm aite  przed­
sięwzięcia handlowe. M ie ­
liśm y tu stawy, w ięc ojciec 
dostarczał m iastu lód. Był 
rów nież torf. Przsto hand lo ­
w a ł torfem . A le  tę ziem ię
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trzeba było nawozić, w ięs 
ojciec postanow ił dowozić z 
m iasta odpow iednie substan­
cje w ozam i asenizacyjnym i. 
W ozy tu rko ta ły  po drodze 
ze śródm ieścia do nas, a za 
n im i w lok ło  się ciężkie ra- 
smo smrodu 1 nieco ironicz­
ne uśm iechy przechodniów . 
Och, to by ł am b itny  czło­
w iek. D orobił się w  Łodzi 
Scheibler, dorobię się ja. 
To te złote interesy, panie, 
złote interesy (znowu roz­
legły gest ręką od dw orku 
aż po g lin iankę). W tedy to

'K stary K rapacz pełen u ro ­
czystej i obrażonej dum y 
rzucił wówczas to przekleń­
stwo, i Bogiem  a praw dą — 
było ono bardzo skuteczne.

Bow iem  zaczęły się solite- 
rowate licytacje  na mocy 
w yroków  w ydaw anych w  
im ien iu  cara, a gazeta z po­
łowy X I X  w ieku d ruku jąca  
ogłoszenia Towarzystwa Kre 
dytowego Ziemskiego, za­
częła zamieszczać serię dra­
m atycznie brzm iących anon­
sów o całkow ite j upadłości 
m a ją tk u  Stoki. Zanotow ały

by ła  dziw na, panie, m ie j­
scowość pod Łodzią. Pi;ze- 
kJęta okolica.

Legenda przekazała przy­
czynę tego przekleństwą, a 
relację o n im  przekazała m l 
stara babcia  W ojciechowska, 
im ponu jąca  kobieta, k tóra 
n ied ługo skończy 100 lat, a 
teraz wegetuje w  zapełnio­
nym  rekw izy tam i przeszłoś­
ci m ieszkan iu  na  drug im  
końcu m iasta. O tóż legenda 
ta w  sposób zacny 'uw zg lęd ­
n ia  fak t historyczny. F ak ­
tem  zaś h istorycznym  jest, 
że X IX -w iecznym  w łaścicie­
lem  tej dzie ln icy o nazw ie 
S tok i by ł dziedzic S tokow ­
ski, człow iek pełen rozm a­
chu 1 bez pieniędzy, posia­
da jący  natom iast rycerskie 
zam iary  wobec panny Kra- 
paczównej, z m a ją tk u  Kra- 
paczów  w  gubern ii P io tr­
kowskiej. Car by ł daleko, 
dziedzicówna zaś blisko, 
przeto dziedzic S tokowski 
w ykrad ł ją  i porw ał na 
w zór rycerzy okrągłego sto­
łu  i przyw iózł tu , na S tok i,

to księgi hipoteczne, praco­
w icie  w ydobyw ane z p iw nic 
h ipo tek i łódzk ie j i pachną­
ce starym i pergam inam i. 
P ióro  hipotecznego pisarza 
zanotowało: „W łaściciel: 
W incenty  Franciszek S tan i­
sław  trzech im ion  S tokow ­
ski — naby ł 13 lipca 1829 
roku  przed reyentem pow ia­
tu  zgierskiego na mocy u- 
m ow y z W incentym  L u b ia ­
tow skim  zaw artej, z mocy 
którey stał się w y łącznym  
tych dóbr w łaścicielem , po 
odłączeniu takow ych od 
dóbr S ikaw y". Zaś w  1892 
roku, S tok i kup ione zostały 
na licy tac ji przez pełnego 
op tym izm u Szym ona W o j­
ciechowskiego, który w  ten 
sposób, jako  ostatni M oh i­
kan in  postanow ił wydać 
w o jnę  fortunom  łódzk ich 
fab rykantów  i udow odnić, 
że piastow ski z iem ian in  w y ­
trzym a pod ich bokiem . M a­
ją te k  kup iony  wówczas zo­
stał za średniej wysokości 
sumę, nie św iadczącą o jego 
wysokiej jakości: 10 000 ru ­

b li plus 1 rube l ten, k tóry  
przew ażył szalę licy tacyjną.

A le  dziedzic Ireneusz Woj 
ciechowski, ten ostatni, ma 
teraz do siebie stosunek pe­
łen łagodnej w yrozum ia łoś­
ci i nie jest specjalnie za­
w zięty na historię, k tóra po­
zbaw iła  go praw a do m iesz­
kan ia  w  m a łym  dworku.

N atom iast bardzo m u za­
leży, żeby tra fić  na bar­
dziej nam aca lny  ślad prze­
szłości. Przeto prow adzi 
m n ie  na ulicę Janos ika  (te 
ulice w  górski sposób on 
w łaśn ie  ponazywał, po raz 
drug i w  historii rodu W o j­
ciechowskich us iłu jąc  za­
przeczyć tutejszem u k ra jo ­
brazow i, k tóry  wyrósł na 
piasczystej rów nin ie . U lica 
Szarotk i w  Łodzi? Przecież 
to nonsens. Cóż, było się ro­
m antykiem ). Na ulicy J a ­
nosika —  pow iada —■ m ie­
szka człow iek, k tóry  zna­
laz ł się w polskiej poezji. 
Pan pam ięta ten fragm ent 
z „K w ia tów  Po lsk ich" o pa­
nu M alinow sk im ? M a lin o w ­
ski by ł kelnerem  w  jednej 
z k aw ia rń  na rogu P io tr­
kowskiej i Naw rotu, i on 
to podaw ał zawsze m a łą  ka ­
wę Ju lia n o w i Tuw im ow i. 
M alinow sk i odkup ił od na­
szej rodziny dziedziców  ka­
w ałek ziem i 1 postaw ił dom, 
który stał się jednym  z w ie­
lu  —  stłoczonych i teraz 
zszarzałych ju ż  cha łup  neo­
realistycznych. W ięc podcho­
dzim y do parkanu , w  oknie 
tego dom u stoi kobieta, i 
pan W ojciechowski zagadu­
je:

—  No, a ja k  tam  pan M a ­
linow ski. Czy m ożna by się 
z n im  zobaczyć?

A  ona ze zdziw ien iem  u- 
nosi brw i, przeniesiona na­
gle w  odległe czasy i po­
w iada:

— Ach, proszę pana, ten 
staruszek, tak? O n um arł. 
Trzy la la  temu.

— U m arł. To przykro. Ze 
też ludzie  m uszą um ierać —  
m ów i pan W ojciechowski.

I dodaje: No cóż, dawno 
nie odw iedzałem  u licy  J a ­
nosika.

G dy przy jeżdża tu ta j, spa­
ceruje trochę nad  daw nym i 
staw am i rybnym i, w ita  się 
z ogrodn ik iem  zam ieszku ją­
cym  jego dworek, i rob ią­
cym  o niebo lepsze interesy 
n iż jego poprzednicy, w yra­
ża się z uznan iem  o dużej 
ilości beczek kiszonej ka ­
pusty, k tóra  astro pachnie 
i ładow ana jest akura t na 
5-tonową ciężarówkę, pyta, 
czy przypadkiem  ktoś pod 
tym  pagórkiem , z n a jd u ją ­
cym się w  parku  nie zna­
laz ł całej serii zakopanych 
tu  w iele la t tem u przez nie­
go butelek z w y traw nym i 
trunkam i, cóż chyba zosta­
ły w ykopane —  pow iada 
ogrodnik i w raca do swoje 1 
pracy.

K R A JO B R A Z  D R U G I

M ia ły  niespokojne twarze. 
P rzy jechały  tu ta j z całej

Polski, przeczytawszy ogło­
szenia na  parkanach i mu- 
rach o pracy, k tóra czeka w  
przemyśle.

Wówczas za ludn iły  się 
S tok i now ym i przybyszam i. 
W  roku  48, 49 i 50.

W tedy m ów iono o Sto­
kach: zła dzielnica. Zb ie ra ­

nina. L um py  i gangi. W ata ­
hy m łodych i przedsiębior­
czych ludzi wypuszczały się 
stąd w  dalek ie  okolice. W ie­
czoram i m ieszkańcy nie w y­
chodzili na ulice. Z ła  sława. 
Taksówkarz I za tysiąc zło­
tych tu  nie przyjechał. Te 
m łode gang i w yro iły  się 
wówczas z n iew ie lk ich cha­
łupek, zam ieszkałych przez 
badylarzy, pończoszników  i 
nie w iadom o jeszcze kogo. 
Panow ał obyczaj picia w i­
na zwłaszcza na św. Józefa. 
P iło  się cienkiego sikacza w 
w ądołach i pobliskich w y ­
kopach, w  k tórych m ia ły  
stanąć nowe domy.

W  ten sposób dzie lnica 
znalazła  się na szlaku 
dw óch tradyc ji: m iędzy  m ia ­
stem, zb iorow iskiem  pod­
m ie jsk ich lum pów  i wsią, 
i dlatego m usia ła  być w ów ­
czas zła.

Dw orek w  parku  —  cha­
łupa  starego Kaczm arka 
stojąca tuż przy tram w a jo ­
w ym  torow isku —  i dalej, 
wejście w  ulicę Szczytową
— te punk ty  w yznaczają oś, 
k tóra jest skrótem  historii.

Na ulicy Szczytowej stały 
hotele robotnicze zam iesz­
kałe przez owe dziewczęta. 
B udynk i z czerwonej cegły, 
spadek po n iem ieck im  bu ­
dow nictw ie  półkoszarowym . 
Parterowe okna chronione 
są kra tam i, ko lor te j u licy  
jest surowy. M łoda kobieta 
i m łody mężczyzna stojący 
po po łudn iu  w  oknie m ie­
szkania wychodzącego na 
ulicę n iechętn ie  słyszą tw o­
je  pytanie, czy został się tu ­
ta j ktoś z tam tych la t do 
53 roku, jak ieś dziewczęta, 
k tóre podobno założyły tu  
rodziny.

—  J a  tam  nic nie w iem
—  odpow ie ci m łoda kobie­
ta  ostrym  głosem —  ja  m am  
swoje k łopoty rodzinne i co 
to m n ie  obchodzi.

Z ła  sława. O to przyczyna. 
Kom pleks hoteli otoczony 
by ł wówczas drutem  ko l­
czastym, ja k  tw ierdzą pa­
trioci S toków  —  wiele było 
kłopotu. A le  o złej sław ie 
ludzie  zapom ina ją  1 dlate­
go niczego od nich na ten 
tem at nie wydusisz. Teraz 
po lub ili ju ż  swoją dzielnicę, 
w  je i obecnej postaci, a jest 
to ju ż  postać z innego k ra j­
obrazu.

W ięc by ła wówczas ta 
dzielnica m iejscem próby 
d la owych dziewcząt i stała

MARIAN PIECHAL
HIC ESI APOLLO • ii

Czy piękno fo sztuka? Nie­
koniecznie. Wiele jest pięk­
nych rzeczy w przyrodzie, w 
naturze, które jednak nie są 
sztuką. Wiele natomiast jest 
przedmiotów sztuki, które 
wcale nie są piękne, ale jed­
nak są sztuką. No, no, n a ­
mydl się wpierw dobrze, miły 
czytelniku, zanim w tym miej­
scu zaoponujesz i wykrzyk­
niesz: „Jak to? Coś podobne­

go! To sztuka nie zawsze 
jest pięknem?".

A nie zawsze. Podobnie jak 
piękno nie zawsze je. t sztu­
ką. Piękna jest przyroda, a 
jednak nie jest sztuką. Na­
tomiast odrażająca brzydpta 
oddana w dziele artystycznym 
jest sztuką. Wystarczy wspo­

m n ie ć  niektóre dzieła Gnyi, 
Velazqueza alho choćby na­

szego Bropisława Linke.

Gdyż twórcą sztuki jest 1 
może być tylko i jedynie czło­
wiek bez względu na to, czy 
tworzy piękno, czy brzydotę, 
byleby stworzył dzieło ar­
tystyczne —  przyroda zaś 
tworzy przypadkowo taki u- 
ktad rzeczy, który może nam 
się wydawać piękny lub 
brzydki, lecz który dziełem 
sztuki nie jest, ponieważ 
dzieło sztuki jest rezultatem 
wyobraźni człowieka, jego 
świadomej woli artystycznego, 
a więc doskonalszego, niż to 
się dzieje przez przypadek w 
przyrodzie, kształtowania rze­
czywistości. To znaczy nie 
tylko tzw. wewnętrznego świa­
ta człowieka, ale i zewnętrz­
nego.

W łaśnie fakże zewnętrzne­
go. Bo właściwie sama przy­
roda, sama natura tworzy 
rzeczy i zjawiska estetycznie 
podobnie jak 1 moralnie obo­
jętne, ant hrzydkie, ani pięk­
ne (ani złe, ani dobre) —  
to tylko człowiek nadaje tym 

przypadkowym tworom przy­

rody piętno brzydoty lub pię­
kna (zła lub dobra). Słowem 
piękno w przyrodzie nie jest 
immanentne, lecz zależne od 
człowieka, który pewne z ja­
wiska w naturze uważa za 
piękne, a inne za brzydkie. 
Tzw. „artyzm ziemi", o któ­
rym mówił Norwid, jest two­
rem wyobrp.źnl człowieka, wy­
nikiem jego specyficznego pa­
trzenia na rzeczy i zjawiska. 
Inaczej na gwiaździste niebo 
patrzył będzie astronom, w i­
dząc tam jedynie stosunki od­
ległości, ruchu I energii, a 
inaczej artysta, widząc w nim 
cały ziemski i mitologiczny 
Zodiak, Olimp zaludniony bo- 
trami, nie licząc Małych czy 
Wielkich Wozów, Tarcz So­
bieskiego, Lutni itp. Przecież 
tego wszystkiego na niebie 
nie ma, a tylko wyobraźnia 
ludzka kształtuje owe przy­
padkowe układy cial niebies­

kich w artystyczne czyli sen­

sowne estetycznie proporcje 

piękna. Tak więc człowiek 

jest nie tylko miarą, ale J

jedynym twórcą piękna w 
przyrodzie i naturze czyli we 
wszechśwlecle.

A kwiaty —  powie ktoś — 
Ich olśniewający przepych 
barw, form, zapachów? A 
motyle? A lot orła, skok tyg­
rysa, wdzięk łabędzia, a zo- 
-za polarna lub błyskawica — 
czyż nie są piękne same przez 
się? Niestety nie. To tylko 
zmysły człowieka czynią je 
pięknymi. Zapach róży, na 
przykład, dla psa jest obrzyd­
liwy. Dla owadów zaś jest 
przedmiotem delektacjl nie 
estetycznej, lecz przede wszy­
stkim dietetycznej.

A więc piękno, ażeby u- 
zyskać rangę sztukt, musi 
być przepojone pewną pro­
porcją humanizmu, jego jąd­
rem musi być element doty-
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s'ę rów nież m iejscem  próby 
d la  m łodej działaczki, k tóra 
przybyła tu  z warszawskiej 
centrali w  1952 roku. Z a ­
m ieszkała w  hotelu. Incog­
nito.. M ia ła  zbadać w arunk i 
życia. M ia ła  rozw iązać za­
gadkę. M ia ła  rów nież zdać 
swój egzam in życiowy.

Zachow ała się z tego cza­
su je j re lac ja  rzeczowa i 
spokojna. N apisała: „D M R  
na S tokach zam ieszku je oko­
ło  230 dziewcząt z 10 zak ła ­
dów  dziew iarskich. Około 65 
procent to dziewczęta v. fa ­
b ryk i im. O fia r  10 Wrześ­
nia... W  m iesiącu lu tym  by­
ło bardzo zim no, dziewczęta 
spały po dw ie nakryte  w łas­
nym i płaszczam i. Zgodziły  
się z tym , m ów iąc  „aby do 
w iosny“. Jednak  poprzez in ­
terw encję o trzym ałyśm y w ę­
giel, z czego dziewczęta by­
ły  zadowolone. B y ły  narze­
kan ia , *e nie wystarcza w o­
dy  gorącej, by  się myć. Od 
po łow y lutego jest gorąca 
woda"...

W  ich życiu następowała 
wówczas n ieustanna kon­
frontac ja  postaw  i to wcale 
nie było łatwe. (Cytat z re­
lac ji: „D w aj brac ia  Miszta- 
le zaczęli now ym  sposobem 
pracować, co da je  im  w ięk ­
sze przekraczanie normy, 
ale po op isan iu  ich w  gaze­
cie zaczęto im  się odgrażać, 
przysyłano różne kartk i na 
m aszynie, w  w y n iku  czego 
n ie  pozwolili, by im  zrobio­
no zdjęcie, i w  ogóle chcą, 
by  ich zostaw ić w  spokoju, 
bo inaczej to oni przestaną 
ty m  sposobem pracować. 
Zdarza ją  się często w ypad ­
k i, że w  przyjezdnego ak ty­
w istę przechodzącego przez 
ha lę  rzuci się szpulką, i nie 
w iadom o, kto to“.

A  gdy w  śródm ieściu m ó ­
w iono, że to są złe dziew ­
częta, to owa działaczka, 
H a lin a  J. odpow iadała, że 
przecież przybyły one tu ta j 
dz ięk i ogłoszeniom w  całej 
Polsce, uczą się zaw odu i

clicą pracować. Chcą rów ­
nież, aby się n im i zaintere­
sowano nie ty lko w sposób 
ogłoszeniowy. P isała:
„W śród dziewcząt jest bar­
dzo rozpowszechnione czy­
te lnictw o książek, ale ty lko 
tak ich ja k  np. „Cudow ny 
am u le t", „W rażenia  z p ierw ­
szej nocy", „Najdziksze ser­
ca", „Ferm a um arłych", 
„D zikuska", „T rędow ata" 
itp. Dziewczęta w  internacie 
narzekają , że od szeregu 
m iesięcy obiecano im  w y­
posażyć świetlicę, dać kie­
row n ika  świetlicy, ale od 
szeregu miesięcy poza roz­
b itym  pian inem , nie m a nic, 
w  zw iązku  z tym  uczyniono 
na m o ją  interwencję n ie ­
zbędne kroki: do św ietlicy 
dostarczono stoły, krzesła, 
ł<VJvki, k ierow nika św ietli­
cowego, czyli że św ietlica 
została dobrze wyposażona, 
z w y ją tk iem  braku  k ilk u  
gier".

W  ten sposób zaczął się 
d la  tych dziewcząt pscóąiek 
drogi, by ły  jeszcze d ram a­
tyczne zgromadzenia w  ho­
telach, w izyty różnych oso­
bistości, a potem zac.ięło się 
to życie normować, tak ja k  
by  coś nagle ruszyło z 
miejsca.

K R A JO B R A Z  T RZEC I

—  W ięc teraz wszystko 
by łoby dobrze, m ieszkać 
się na tych S tokach da, 
owszem przy jem nie  i po­
w ietrze porządne, służy dzie­
ciom . A le  proszę pana, 
w c iąż za m ało  sklepów, w  
tych sklepach za m ało to­
w aru , w ięc trzeba wozić z 
m iasta. I  ciasnota, że nie daj 
Boże. A le  tu  m a ją  podobno 
budować, to się może popra­
w i, teraz ju ż  jest inaczej, 
ju ż  chyba jesteśmy trochę 
b liże j św iata. Rozgląda się 
po zatłoczonym  sprzętam i 
m ieszkaniu, i przesuwa ba­
lię, w  której moczy się bie­

lizna, tak  aby przybysz cie­
kaw y przeszłości m ógł 
przejść.

N iby  wszędzie u nas tak 
ciasno, ale tu  zwłaszcza, bo 
tu  jest robotnicza ulica. Na 
inteligenckich ulicach, tam  
po drugiej stronie g łów nej 
drogi przecinającej osiedle 
jest też ciasno. Bo to jest 
z człow iekiem  tak, w idzi 
pan: było żle, jest lepiej, 
chciałby żeby było jeszcze 
lepiej. M ój chłopak może się 
baw ić w  ogródku jo rda­
nowskim . N astaw ia li tam  
rozm aitych huśtaw ek i po­
ręczy, i z jeżdża ln i, no, ale 
ja k  przyjdzie  do dom u, to 
nic ty lko  m usi siedzieć na 
tapczanie. W ięc niech pan 
to zrozum ie.

A  w  innym  dom u rów nież 
na  Szczytowej przybysz tak ­
że w końcu gościnnie za­
proszony, po w ysłuchaniu  
szeregu kom plem entów , co 
tu  się na Stokach zm ieniło 
na lepsze, natyka się z m ie j­
sca na rozjątrzonego gospo­
darza tego dom u, który 
wchodzi do m ieszkania swe­
go kum p la  i głosem nie 
znam ionu jącym  specjalnego 
zadowolenia znęca się nad 
stanem budynku , pow iada, 
że wszystko cieknie, że zno­
w u  naw aliło  św iatło, m ia ły  
cholery przyjść i napraw ić, 
ale od samego rana jeszcze 
ich nie ma, co oni sobie 
w łaściw ie m yślą, gdzie tu 
szacunek d la człow ieka pra­
cy, ju ż  ja  im , tym  draniom , 
pokażę. W tem  w idz i obcego
—  ogrom nie się peszy, i po ­
w iada, że o rodzinie obcym 
nie m ów i się źle, ale ja k  
pan chce, to ja  mogę jesz­
cze tak  długo.

W  tym  m a łym  poko iku z 
kuchn ią , stoi znakom ite  ra ­
dio, rower wyścigowy pod 
ścianą, ponieważ gospodarz 
lu b i w y jeżdżać na wyciecz­
ki, ale m arzy o motocyklu, 
tu wszyscy m arzą o moto­
rach, wszyscy przeważnie 
pracu jący  w  łódzk ich g igan­

tach przemysłowych. Na da­
chach te lew izyjne anteny. 
W yrosły one w idocznym  ter 
raz wszędzie lasem m eta lo ­
wych prętów  tu ż przed 
rzym ską o lim p iadą , ponie­
w aż S toki zam ieszkane są 
przez patrio tów  polskiej 
d rużyny lekkoatletycznej, i 
tę d rużynę trzeba było oglą­
dać. Nie, to za ła tw o pow ie­
dziane. Telewizor stał się 
am b ic ją  doprowadzoną czę­
sto do absurdu. Oszczęd/.a 
się na telewizor. O de jm u je  
się od ust na telewizor. Dzie 
ciom nie kupu je  się nowego 
ubran ia , bo trzeba m ieć te­
lew izor. Skok w  cyw ilizację 
kosztuje.

— U nas wszystko albo 
się zaczyna, albo się koń­
czy. U wagę tę wypow ie­
dział z zadum aniem  se­
kretarz w idzewskiej rady na­
rodowej, m ieszkający na 
S tokach od lat k ilkunastu . 
Potra fi nazwać w ielu m iesz­
kańców  po im ieniu . I tych, 
którzy p ie lęgnują traw n ik i, 
i tych, którzy zak łada ją  bo­
iska, i tych. k tórzy znani 
są z sąsiedzkiego gadania 
uintensyw nionego alkoho­
lem, i tych, na których oko 
ma m ilic ja , bo czasam i roz­
rab ia ia.

—  U nas w łaściw ie koń­
czy się m iasto i zaczyna 
m iasteczko. A le  skończyła 
się ju ż  wieś i zaczęło się ży­
cie w ielkom iejskie. W  dro­
dze do nas kończą się m ie j­
skie urządzenia zbrojeniowe, 
takie, które pozw ala ją sta­
w iać m ieszkalne domy. Prze­
sta liśm y być odcięci, ale 
jeszcze nie całk iem  zostaliś­
m y w łączeni.

Będziem y pe łnopraw ną 
dzie ln icą w  1980 roku. Szm at 
czasu. N ie zawsze o tym  
m ów ię  ludziom , bo ta od­
ległość czasu to dla n iek tó ­
rych ja k  rok św ietlny . Są 
niecierpliw i.

M ieszkańcy są n iecierpli­
w i w łaśnie  teraz, k iedy do­
czekali się ju ż  w łasnej b io ­
grafii, i p iln ie  obserw ują 
topograficzne zm iany  w  u- 
k ładzie  dzielnicy. Topografia 
urban istyczna S toków  obej­
m u je  poniem ieckie osiedle z 
u lic ą  Szczytową, w  n im  k i l­
ka nowych dom ów , urządze­
n ia  pomocnicze: żłobek, 
przedszkola, ośrodek lekar­
ski, pocztę, i po troszku, 
m iesiąc po m iesiącu, w ięcej 
sklepów . W  górze zaś —  
ciemnobrunatnfe osiedle ko­
le jarzy, zostaw ione tu  z 
przedwojennego spadku po 
in ic ja tyw ie  szlachetnej, ale 
teraz jakże  n ie  wystarcza­
jące j. Bow iem  osiedle zbu­
dow ało  Towarzystwo Osie­
d li Robotniczych, i ta k ry ­
ła się w  owej in ic jatyw ie  
myśl —  aby wynieść ludzi 
ze skłębionego śródmieścia 
tu ta j, gdzie trochę więcej 
zie leni i słońca. I  dale j, w  
stronie południowo-wschod- 
n ie j. ku W idzew ow i —  m a­
łe dom k i z ogródkam i, też 
początek innego m ieszkania 
w  ty m  mieście. Dopiero po­
czątek.

A  na jw iększy  sukces —  
trzy  budynk i szkolne, bo 
przecież naw iedziła  S toki

plaga dzieci, przyrost n a j­
w iększy w Europie, 1600 
chodzi do pierwszej klasy, 
nauka na trzy zm iany, 
wszyscy są z tych dzieci 
dum n i, ale jest to poczucie 
dum y  połączone z zażeno­
w aniem  i zakłopotaniem .

W ięc szkoła to pierwszy 
a tak na tutejszych miesz­
kańców , którzy są lud źm i z 
pogranicza dwóch tradycji, 
co spraw ia, że na przykład 
i dzieci i rodzice z początku 
n ie  m ogli się przyzwyczaić 
do wyfroterowanych szkol­
nych parkietów . A  k ierow ­
niczka szkoły m ów i jeszcze
o walce z tradyc ją „ćw iar­
tk i m iędzy ko lanam i" bę­
dącej często jedyną m an i­
festacją ku ltura lnego  w yro­
bienia. A  lekarka powie 
w am  o d rug im  ataku  pro­
w adzonym  przez ośrodek 
zdrow ia na owe straszne 
gruźlicze ulice, które zna­
leźć m ożna w  owej części 
S toków  położonej na , samym  
dole, wśród drew nianych 
domostw .

A le  gdy porozm aw iacie z 
m ieszkańcam i o ich potrze­
bach, to bez w zględu na po­
rę dn ia  i stopień zmęczenia 
po pracy dowiecie się, że 
potrzeba tu  wszystkiego, że 
ten kra jobraz z panoram ą 
w ielkiego m iasta, zam ien ia­
jący  się w  śn iegoną górę 
Zimą, a la tem  spieczony 
przez słońce w zbudz ił w ie l­
kie pragn ien ia  i zrodził 
atm osferę oczekiwania na 
to co się nazywa ku ltu rą .

Te py tan ia  i odpow iedzi 
m ogą was w prow adzić w 
sferę utop ii, a w  każdym  
■razie m ogą doprowadzić do 
n iepo jednan ia  z rzeczywis­
tością.

A le  architekt, k tóry  obcu­
je  z codziennością tego m ia ­
sta, i który kreśli swoje 
p lany  na  w ielk ich ściennych 
szkicach, arch itek t ten m ó­
w i, że jest to jedyna uto­
p ia  zdolna ocalić to skoła­
tane od tłoku  m iasto Trze­
ba w yburzyć część dom ów 
w  śródmieściu. Śródm ieście

będzie stanow iło  głównie 
biurd\wo-przemysłową city, 
natom iast ludz iom  trzeba 
dać przestrzeń. W ięc kiedyś 
w przyszłości na tej lin ii 
gdzie zn a jd u ją  się obecnie 
S toki pow in ien  wyrosnąć 
w ieniec jasnych osiedli m ie­
szkaniowych, i dopiero w te­
dy ten m ie jsk i g igant wy­
rw ie się ze swego tradycy j­
nego losu. Takie dom y ju ż  
się buduje. Na razie b liże j 
centrum . Tu w  okolicy Sto­
ków  staną dom y d la  35 000 
m ieszkańców . A rch itek t z 
zak łopo tan iem  stuka palcem  
w  jedno litą  ciemno-brunat- 
n ą barw ę oznaczającą na 
p lan ie  to centrum . A le  to 
jest g igantyczna robota —  
pow iada.

Ten arch itek t pow in ien 
być dobrym  dziecięcym cza­
rodziejem . Bo gdy się przy­
padk iem  przysi^dsiesz do 
jak ie jś  grupy m ałych ludzi 
na  szkolnym  dziedzińcu lub  
na kory tarzu i przy pomocy 
przyjaznego gestu odwołasz 
się do ich pragnień, usły­
szysz:

—  A  ja  chciałabym  żeby 
tu  było  duże k ino  —  to m ó­
w i dziewczynka.

—  A le  panoram iczne —  
głos chłopca.

—  I  basen, a w  n im  dużo 
wody.

—  Ś lizgaw ka.
— Takie duże boisko.

—  K aruze la  przez cały 
rok.

Karuzela przyjechała dzi­
siaj po po łudn iu . G rom ada 
chłopców  jest zafascynowa­
na czynnością uk ładan ia  ka­
b li, k tórym i popłynie  prąd 
i poruszy kolorowy koło­
wrót. „W yryw ać m i stąd
—  woła mężczyzna, który 
kontro lu je  złącza kab li —  
dopiero ju tro  będzie tu  we­
soło. No, jazda".

Szept pod drzewem: —  Ty, 
ile butelek trzeba opylić, 
żeby starczyło na bilet?

W O JC IE C H  A D A M IE C K I 
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czący bezpośrednio sensu 

istoty ludzkiej. Sednem piękna 

w ogóle nie zawsze jest czło­

wiek, natomiast sednem pięk­

na, które nosi wysoki wymiar 
sztuki jest zawsze i tylko czło­
wiek, zawile i ciemne sprawy 
jego życia, podstawowe i od­
wieczne, a więc tym samym 
aktualne, bo nigdy bez reszty 
nie rozwiązalne, problemy 
jego istnienia. I to właśnie 
sedno utworu decyduje o jego 
nieprzemijalności, a nie jego 
artyzm. Karol Marks zasta­
nawiał się dlaczego jeszcze 
do dziś wzruszają nas tak 
archaiczne utwory, archaiczne 
przede wszystkim w sensie 
artystycznym, jak na przykład 
„IPada" i „Odyseja" Homera. 
Przecież ich forma artystycz­
na czyli środki i sposoby wy­
razu należą do najbardziej 
przestarzałych, muzealnych jt’ \ 
dziś elementów i nie one 
decydują o ich żywotności. 
Decydują o tym takie sceny 
odwiecznie ludzkie, a więc 
wzruszające prawdą przeży­

cia, jak w „Iliadzie" scena 
pożegnania Andromachy z 
Hektorem, idącym na roz­

prawę z Achillesem, czy w i­
zyta starego Priama w na­
miocie Achillesa z prośbą o 
zwłoki syna albo w „Odysei" 
scena rozpoznania Odyseusza 
po dwudziestu latach nie­
widzenia przez konającego 
psi Argosa. Nic tak prędko 
nie starzeje się w dziele sztu­
ki, jak właśnie jego forma, 
jego sposoby artystyczne. Ząb
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czasu napoczvna ciąć w tro­
ciny przede wszystkim jego 
elementy najbardziej przemi- 
ialne — środki wyrazu tak 
bardzo przecież uzależnione 
od czasu. O trwałości dzieła 
sztuki decyduje, to, co pow­
stało w nim me z płynnego 
czasu, lecz z trwalej istoty 
człowieka.

Czyż jednak „artyzm ziemi" 
można oddać inaczej, niż 
tylko przez „artyzm słowa"? 
Prawda, „artyzmu ziemi" nie 
sposób wyrazić inaczej, jak 
tylko przez „artyzm słowa", 
nie rodzi się, że tak powiem, 
przez indukcję z „artyzmu 
dem i", lecz z człowieka. 

Piękno zachodu słońca na 
tnorzu albo katedry Ńotre- 
Dame w Paryżu nie jest abso­
lutne, lecz zależne od tego, 
kto je przeżywa. Im wrażliw ­
szy będzie patrzył nań czło­
wiek, tym bogatsze będzie to 
piękno. Mickiewicz powie­
dział w jednym ze swych 
wykładów paryskich, że aby 
tworzyć niezwykle dzieła

sztuki lub zobaczyć niezwyk­
łość w dziele sztuki, trzeba 
wprzód samemu być czło­
wiekiem niezwykłym. Przy­
boś określa lirykę jako „po­
ryw ku wszechludzkiemu 
szczęściu". Dobrze, ale jak się 
takiego uczucia w sobie nie 
ma? Czy można tworzyć rze­
czy niezwykle, gdy samemu 
nie jest się niezwykłym, lecz 
przeciwnie —  właśnie zwyk­
łym i przeciętnym? Czy każdy, 
kto chce tworzyć rzeczy nie­
zwykłe i nieprzeciętne, ma 
do tego prawo, a przede wszy­
stkim czy potrali, będąc zwyk­
łym i przeciętnym? To pod 
rozwagę najmłodszych ama­
torów pisania wierszy i two­
rzenia sztuki, którym się wy- 
dmje, że wystarczy chcieć, 
aby móc, i że można two­
rzyć wartości w sztuce, nie 
tworząc ich wprzód w sobie, 
budować estetycznie dzieło 
sztuki, nie budując estetycz­
nie siebie.

Ju lian Tuwim do artyzmu 
słowa dochodził poprzez „ar-
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tyzm ziemi", ale niezwykłość 
artyzmu ziemi dostrzegał 
tylko dlatego, że sam był 
niezwykły. Był niezwykłym w 
liryce, niezwykłym w satyrze, 

niezwykłym w wierszach dla 
dzieci i niezwykłym w kon­
genialnych przekładach bynaj­
mniej nie przez sam artyzm 
słowa, al« przez niezwykłość

swej osobowości twórczej, 
której ludzkie piętno i piękno 
jest nieprzemijającym ele­
mentem wewnętrznym każde­
go jego utworu. Jest to pro­
mieniujące od wewnątrz świa­
t a  — lumen ex anima —  
które nie zawsze jest widocz­
ne, ale zawsze odczuwalne 
w swoim dyskretnym cieple, 
jakie przenika i wiąże z so­
bą najbardziej nawet zwykły 
i zwyczajny układ słów. Trze­
ba być Kimś, żeby stworzyć 
Coś. Wtedy i wszystko zwy­
kle zmienia się w niezwykłe
—  staje się pięknem, które 
jest sztuką.

Hic est Apollo, solis do- 
minus, cui omnia animalia 
vitam debent.

M A R IA N  P IE C H A L

str



f E R Z Y  W A L E N C Z Y K

KONFERENCJA
Chodźcie tu, chodźcie,
Zam ęty, zaćm ien ia poszukujące potomstwa,
I ty, ciszo, ra tunku  oczekiwany,
I wy, w różby Kłosem sepleniącym.
M uzyki burz w ydłuża jących się ja k  proca u licznika. 
Chodźcie tu, cienie, la ta  kołyszące się ja k  koszyki

nylonowe,
W  dłon iach dziewczyny, chodźcie, dale i w idnokręgi, 
I  wy, n iespodzianki, w ybuchy na Pacy fiku

przyzwyczajeń,
Chodźcie, n im  runą planety.
Mnóżcie się, strzępy, m nóż się, m roku, m nóż, św iatło, 
Zastygajcie, w zm iank i i ruchy, n im  wszystko pęknie

i ruszy,
Chodźcie, anatom ie przypom niane sprzed okresu

dy luw ium ,
Księżyce okupowane przez myśl człow ieka, 
Zw ierciadła, pogłoski sprzedanego czasu,
I wy, m orza krakające, podejdźcie 
Pod moje wargi, pod moje oczy,
Nadejdź, pośpiechu ryb,
Ładzie drżący.

STRACH
Nie m a okien an i szczelin, ani drzw i,
Tylko ciemność, ty lko ciemność korytarza.
Nic nie czekasz, nic nie wołasz, nic.
0  czy myślisz, czego pragniesz, o czym marzysz?

M iędzy ścianą a śc ianą sam,
Gdzieś tam  w  głębi człapią czyjeś ciężkie kroki.
1 rozsypie się ognisty krzak.
I znów  będzie ja k  na grobie spokój.

K im  jest ten stojący u wylotu 
Z okiem m ętnym , co zdradza epokę?
Tam, gdzie czoło, lśni ju ż  perła potu.
Zostań ze m ną  —  m ów i —  dokąd chcesz iść, dokąd?

Nie m a okien an i szczelin, an i drzw i,
C iągle wołasz: w  m ó j korytarz śliski zabłądź,
I  nic nie wiesz, nie w idziałeś, nie .wiesz nic.
Tu zakw itła  dzis ia j w  nocy jab łoń .

(Wiersze z tom iku  „Trzydzieści w ierszy", który 
ukaże się wkrótce nak ładem  W ydaw nictw a 
Łódzkiego).

Z nauką języków obcych 
rzecz się ma jak z nauką 
jazdy na łyżwach. Dla , tej 
ostatniej, optymistycznym 
prognostykiem jest ilość za­
jęcy złapanych przez po­
czątkującego amatora, po któ 
rej podobno poznaje się ia 
lent i szanse przyszłego mi­
strza w jeździe szybkiej. 
„Obywatele, zaczynajmy od 
jąkania" —  postulują meto­
dycy; zaś zainicjowana przez 
„Politykę" kampania języko­
wa streszcza się w haśle: 
„Obywatele, nie jąkać się!" 

I L pcz tilm obywatele dojrlą 
do tegó 'Idealnego stanu — 

.przesłać s ’ę jąkać mu-, 
sza w ogóle zacząć się ją ­
kać.

KTO S i ę  JĄKA?

Rozglądając się po łódzkim 
podwórku, nadzieje kierują 
nas przede wszystkim w stro­
nę... ależ oczywiście, młodzie­
ży! Na podstawie przybliżo­
nych danych liczba tej jąka- 
jacej się w językach obcych 
sęgn w Lodzi... moment cier­
pliwości, zanim to ujawnię. 
Otóż wiadomo powszechnie, 
że już uczeń szkoły podsta­
wowej rozpoczyna naukę ję- 
zylci obcego —  najczęściej 
rosyjskiego lub angielskie­
go. Na świadectwie ukończe­
nia szkoły podstawowej figu­
ruje lepsza lub gorsza ocena 
za znajomość języka, pozna­
wanego na trzyletnim kursie 
(klasa: V, VI, V II) ; w sumie 
360 jednostek lekcyjnych. Prze 
chodząc do szkoły średniej 
uczeń kontynuuje aż do ma­
tury naukę obcego języka, co 
daje okrągłą cyfrę 7 lat (tak. 
siedmiu! —  przeliczcie sami 
na gcdzJny lekcyjne), a po­
nadto podejmuje 4-letnł kurs 
drugiego języka nowożytnego. 
W praktyce otrzymanie matu­
ry powinno pozostawać rów­
noznaczne z biegłą znajomoś­
cią jednego, a co najmniej 
dostateczną drugiego języka. 
Snucie tych uszczęśliwiających 
horoskopów usprawiedliwia 
czasokres trwania nauki —  
siedem lat, to chyba termin 
całkowicie wystarczający na 
opanowanie gramatyki i słow­
nictwa oraz na płynne posłu­
giwanie się nlrni w mowie za­
leżnej?

Aktualnie szkolnictwo śred­
nie ogólnokształcące skupia 
ponad 9 tysięcy uczniów. A 
więc w ciągu czterech lat 
społeczeństwo ł.odzi wzbogaci 
się o  9 tys. młodych ludzi 
bezbłędnie (?!) operujących 
jednym językiem obcym. 
Łącznie ze szkołami podsta­
wowymi suma wyniosłaby 20

tysięcy. Pięknie. Doliczając 
jeszcze młodzież akademicką 
łódzkich uczelni nareszcie do­
bijam do owej przemilczanej, 
wspaniałej, prespektvwicznej 
liczby — 30 tysięcy aktualnie 
uczących się języków obcych 
przyszłych kadr naszej mło­
dej inteligencji.

EWA OSTROWSKA

Ocena kwalifikacyjna na 
świadectwie maturalnym nie 
posiada jednak swojego prak­
tycznego desygnatu w rzeczy­
wistych umiejętnościach abi­
turientów. Pierwsza próba 
konfrontacji na stadiach wy­
kazuje stan —  zbliżony ra­
czej do nieświadomości lin- 
gw:stycznej. Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego ogłosi­
ło druzgocącą dla ewen­
tualnych kandydatów na wyż­
sze uczelnie uchwalę, mocą 
której poczynając od najbliż­
szych egzaminów wstępnych 
w roku akademickim 61/62 
kandydat ma obowiązek zło­
żenia egzaminu łównież i z 
języka nowożytnego. Tego­
roczni maturzyści stanęli 
przed nie byle jakim  zadaniem: 
muszą nadrobić w ciągu kil­
ku miesięcy pozostałych im 
do końca foku szkolnego, sie­
dmioletnie trzy, w najlep­
szym razie czteroletnie braki.

Smutny dowód „efektyw­
ności" dotychczasowego sys­
temu nauczania w szkolnic­
twie daty rezultaty kolokwiów 
sprawdzających, przeprowadzo 
nych w miesiacach paździer­
niku i listopadzie ' na dwóch 
tysiącach studentów pierw­
szego roku wszystkich kie­
runków łódzkich uczelni (w

oparciu o materiał nauczania 
wyznaczony programem szko­
ły średniej). Czarna rozpacz 
ogarnia nawet dyletanta, gdy 
przegląda te wyniki. Angiel­
ski, niemiecki i francuski w 
zakresie tłumaczenia tekstów 
z podręcznika szkolnego ob­
lało tylko... 70 proc. studen­

tów, natomiast posługiwanie 
się mową zależną zdało aż... 
13 proc. studentów!

Nic więc dziwnego, że 
„niemota" inżynierów 1 le­
karzy, jest zjawiskiem zwyk­
łym i banalnym.

p ięc  TYS ięcY

Tyle osób uczy się w 
bieżącym roku na kursach w 
trzech wielkich łódzkich o- 
środkach kulturalnych. Pre­
zentuję państwu: Łódzki Dom 
Kultury, Klub Międzynarodo­
wej Prasy i Książki, Towa­
rzystwo Wiedzy Powszechnej.

Chronologicznie —  od 1955 
roku — najstarszy doświad­
czeniem jest Łódzki Dom 
Kultury. Ogółem z usług jego 
korzysta 741 osób (w gru­
pach językowych wszystkich 
poziomów czyli od początku­
jącego do zaawansowanego 
dla jeżyków: angielskiego, 
niemieckiego, francuskiego i 
rosyjskiego).

Sekcja języków obcych przy 
TWP posiada czteroletnią tra 
dycję i Imponująco się roz­
rasta: w 57 roku TWP li­
czyło około 500 uczestników 
w 24 grupach, dziś w 108

grupach uczy się tu 2.460
osób.

Najskromrrejsze początki 
miał Klub MPiK. Zaczynał od 
trzech grup, ale w przeciągu 
trzech lat rozrósł się ładnie 
1 obecnie uczy się tam 1.000 
słuchaczy w 38 grupach. 

Należy tu nadmienić, że w

roku bieżącym zainteresowa­
nie kursami było niezwykle 
silne, liczba zgłoszeń prze­
kraczała przewidziany limit

miejsc.
Szlachetni snobi, oearnięoi 

pragnieniem zlikwidowania 
wad wymowy, atakują przede 
wszystkim język angielski. 
Druga lokata przysługuje nie­
mieckiemu. Na przykład w 
KMPiK istnieje 20 grup an­
gielskich, 14 niemieckich i za­
ledwie 4 francuskie. Mniej 
więcej analogicznie układają 
się proporcje dla TWP i ŁDK.

90 proc. wszystkich jąkają­
cych się stanowią ludzie z 
wyższym i póiwyższym wy­
kształceniem — obiektywny 
dowód za docenianiem przez 
inteligencję potrzeby posłu­
giwania się językami obcymi 
i jednocześnie kontrargument 
przeciwko wciąż panującemu 
poglądowi o ekskluzywności 
i elitarności tego typu wie­

dzy.
Weryfikując według zawo­

dów: najliczniejszą kategorią 
są inżynierowie, technicy, le­
karze, księgowi. 10 proc. za­
biera młodzież akadenrcka '1  

(tu ukłon w kierunku lektora­
tów ria wyższych uczelniach)

Opłata za kursy skalkulo­

wana jest w sposób, który

pokrywa tylko koszty lekto­
rów i administracji. Nawet 
przy szczerych chęciach kie­
rownictwa ośrodków nie moż­
na posądzić o cheć zysku. 
Najniższa cena (ł.DK ) — wy­
nosi 45 złotych miesięcznie) 
„najwyższa" —  60 złotych. 
Przyjmując tę najwyższa ja ­
ko typową, i przeliczając na 
godziny, otrzymamy: sześć­
dziesiąt dzielone przez 16 go­

dzin wykładowych w ciągu 
miesiąca (dwa razv w ty­
godniu po dwie godziny za­
jęć) równa się... trzy złote 
z groszami. Opłata tza jedną 
godzinę nauki nie przekra­
cza więc złotych czterech!

Przypominam, że cena za 
jedna godzinę u korepetyto­
rów prywatnych waha się od 
20 do 100 złotych.

CZY NA KURSACH MOŻNA

NAUCZYC Się JfZY K A ?

...Przy odrobinie dobrej wo 
li i oczywiście wkładzie wła­
snej pracy —  tak! Bez wątpię 
nla można" —  odpowiadali 
uczestnicy kursów.

„Kończę obecnie kurs, z 
którego jestem bardzo zado­
wolony —  mówi uczestnik 
grupy niemieckiej w TWP. 
z zawodu inżynier. — „Za­
częło się od tego, że kilka 
lat temu musiałem porozu­
mieć się z delegacją specja­
listów niemieckich. Cziowie- 
kow! wydawało się, że zna 
i pamięta, tymczasem komu­
nikowanie polegało na łapa­
niu się prawą ręką za lewe 
ucho. Mój niemiecki okazał 
się miernym falsyfikatem. No 
i ta żenująca svtuacja, w 
którei pytanie: Do you speak 

Engllsh? zbywało się wsty­
dliwym uśmieszkiem i ener­
gicznym kręceniem głowy —  
niestety, nie! — kiedy w koń­
cu chowany na wszelki wy­
padek tłumacz okazał się o- 
statnią deską ratunku. Tak 
więc powiedziałem wówczas

— koniec, na migi będą się

porozumiewać z Chińczykami, 
należy się szybko ucywilizo­
wać. Tak oto trafiłem tu. 
Mam rodzinę, dużo pracuję 
zawodowo, ale naprawdę sa­
tysfakcja jest duża".

Towarzystwo Wiedzy Pow­
szechnej prowadzi obok w ła­
snych zajęć kursy dla plonu 
technicznego w 25 zakładach 
produkcyjnych, Klub w 14.

Może więc za lat parę po­
niektórych przestanie straszyć 
zmora literatury obcojęzycz­
nej. W  każdym razie, ponad 
dwa tysiące techników i inży­
nierów jąka się dziś zawzię­
cie na kursach.

KTO LEPSZY?

Której z trzech Instytucji 
należy się palma pierwszeń­
stwa za działalność i orga­
nizację kursu? —  TWP? 
ł.DK? Klubowi? Prawdopo­
dobnie maleńki przymiotnik 
wyróżniający in plus usaty­
sfakcjonowałby kierownictwo 
I uczestników kursu; nie czu­
ję się jednak na siłach ar- 
bitrować w tej sprawie.

Ze względu na ilość słu­
chaczy laur przypada TWP.

A!e jednocześnie Klub Książki 
mógiby zwiększyć lość u- 
czących się gdyby nie pospo­
lita choroba —  warunki lo­
kalowe.. Gmach dła Klubu 
dopiero buduje się. Większość 
wykładów odbywa sie w sa­
lach wypożyczanych i stąd 

przykra zależność. Na przy­
kład kiedy Ruch, wypożycza­
jący Klubów. lokale prze­
prowadzał remont, zajęcia 
należało zawiesić Zanlecze 
na u lcy  Piotrkowskiej jest 
zbyt ciasne i w dodatku słu­
ży do szeregu innych im­
prez kulturalnych.

Wszystkie trzy ośrodki są 
wyposażone w szeroki asor­
tyment pomocy naukowych, 
ułatwiających metodyczne o- 
panowanie lezyka. Klub im­
portuje poprzez Ambasady 
najlepsze podręczniki (an­
gielski —  ITorby, francuski —  
Mauger, niemiecki — Griz- 
bach i Schultzf, udostępnia 
bibliotekę obcojęzyczną, cza­
sopisma, bezpłatnie dostarcza 
kompletów literatury obcoję­
zycznej, również sprowadza­
nej przez ambasady, wyświe­
tla filmy fabularne w wersjach 
oryginalnych, oddaje do u- 
żytku magnetofony, łinguap- 
hony polskie i angielskie Itp. 
Akcja całkowicie obliczona 
na korzyści uczestników. Ta­
ki linguaphcm kosztuje dwa 
tysiące. Przeciętny śmiertel­
nik nie może sobie nań poz­
wolić, przecież to luksus: dwa 
tysiące linguaphon, kiedy 
przydałaby się pralka w 
domu?

Z kolei ŁDK  projektuje 
niezwykle cenną Inicjatywę. 
Po pierwsze —  utworzenie 
„Gabinetu dla spoleczenstwa“j

„Gabinet dla społeczeń­
stwa" czyli miejsce, w któ­
rym magnetofony I linguaphony 

staną się niejako własnością 
wszystkich. Każdy będzie 
mógł tu przesłuchiwać płyty 
czy nagrać się na magneto­
fonie. Użyteczność ł społeczna 
wartość tej inicjatywy nie po­
trzebuje komentarzy.

Drugą propozycją jest «- 
tworzenie Poradni Języków 
Obcych. Również dla ogółu 
społeczeństwo Łodzi. Porad 
udzielać będą lektorzy listow­
nie, telefonicznie lub w oso­
bistej rozmowie w określone 
dni tygodnia, bezpłatnie! N a­
leży życzyć szybkiego zrea­
lizowania planów. Jąkający 

się czekają.

No, więc —  kto lepszy, a
kto gorszy?

Miarodajnym sprawdzianem 
mogłyby stać się zestawienia 
ocen z egzaminów końcowych, 
lecz — takich egzaminów nie 
ma, wydawane są tytko za­
świadczenia o uczęszczaniu 
na kurs takiego a takiego 
stopnia. Klub stara się o 
znormalizowanie tej sprawy 
w ministerstwie, suponując 
słusznie, że wystawianie świa 
dectw z ocena jest potrzebne 
tak dla uczestnika kursu jak 
i dla samej możliwości zo­
rientowania się w poziomie 
osiąganych wyników naucza­
nia. Bo do tej pory kursy 
prowadzi się niejako w „ciem­

no".

Warszawa —  wiadomo, sto­
lica! —  ma swoją „Wspólną 
Sprawę", instytucję z wy­
łącznym monopolem prowa­
dzenia kursów, z własnym 
wydawnictwem I ujednolico­
nym systemem nauczania. U 
nas, każdy sobie rzepkę skro­
bie. Może dla dobra wspól­
nej społecznej sprawy popeł­
nienie plagiatu nie kwalifi­
kowałoby się pod zarzut grze­
chu? Gdyby tak w ł.odzi u- 
tworzyć „Y/spólną Sprawę?"

W społecznym Interesie le­
ży jak najszybsze wvleczenle 
jąkałów. Wspólną sprawą 
wszystkich jest przyśpiesze­
nie dewaluacji fiasła „Obywa­
tele, nie jąkać się!" I wpisa­
nie go w rejestr dowcipów z 
taaaką brodą.

Do you
engl

speak

ish?



P on iże j d ru k u je m y  frag m en t w spom n ień  to  w. J&zela Rze- 

telsikiego, kofnendiemta G L  z  B a łu t. A kc ja  fragm en tu  roz­

gryw a slq w  s ie rpn iu  1942 r. W  lu ty m  1942 r. tow  Fzc- 

telsCci uc iek ł ze S ta lagu  I I  C (..G re ifsw ald—P om m erm "). W 

Łodtzi p rzys tąp ił na tychm ias t d.o pracy  konsp iracy jne j. M. 

innym i w y rab ia ł z a p a ln ik i potatzebne do ak c ji sabotażow ej. 

Obrazek , k tó ry  p rzy taczam y, n ie  na le ży  do  na jbard z ie j 

dram atycznych . P rzec iw n ie  -  do powszednich. A le  ci z nas, 

k tórzyśm y  przeży li w o jnę , w iem y , że z  tak ich  powszednich 

godzin i m 'n u t , pe łnych  ustaw icznego nap ię c ia  i  n iepoko­

ju , sk łada ły  się eaie la to  okupacy jne .

JÓZEF RZETELSKI

JEDNA GODZINA 

ŻYCIA

D
la  odprężenia , z I lc ń k le m  „Ł a p k ą1* szuka liśm y  w  pewnych 

okresach czasu sam otności poza m iastem . I w łaśnie w p ie rw ­

szych dn iach  s ie rpn ia  w  goriice p rzedpo łudn ie  w ybra liśm y  

się do staw u A rno lda  w  Iiadogoszczu, by skryć się na  chw i­

lę  w  wodzie przed żarem  piekącego słońca. W  sam o po łudn ie , 

nagan iacze  z A rbe ltsam tu  przy pom ocy „Schutz-Po lize l“  zrob ili 

p rzy  staw ie obławę, po leca jąc wszystk im  obecnym  opuśc ić wodę 

1 plażę. Rozstaw ili k ilk a  pa tro li w okó ł stawu. H en iek  posiadał 

dokum en ty  Jako p racow n ik  tram w a jow y , ale Ja, niestety ... pustą 

k ieszeń. S y tuac ja  by ła  trudna , chociażby  dlatego, że staw by ł 

ogrodzony  ścis łym i deskam i. Z rob iło  m j s jĘ g łup io , że w tak n ie ­

rozw ażny  sposób muszę oddać się w Ich ręce. U b ie ra jąc  się w 

g łębok im  zam yślen iu  spog ląda łem  na przechodzącego obok nas 

„S ch u p o " , a gdy przeszedł, H en iek  chw yc ił m n ie  za ram ię i spo­

g ląd a jąc  badawczo w  m o je  oczy, ja k  to zw ykle  w rozmow ie z 

k a żdym  czyn ił, uśm iechną ł się 1 m ów i: „N IE  M A RT W  SIĘ  

M O R D K A " (TAK  S IĘ  CZĘSTO P O  M N IE  Z W R A C A Ł ), M A S Z  

M O JE  D O K U M E N T Y  I  W Y C H O D Ź . T Y L K O  Ś M IA Ł O  - D O D A Ł , 

Z E B Y  C IĘ  N IE  Z M IA R K O W A L I."

Spo jrza łem  na niego uk radk iem  1 rzuc iłem  nieśm iałe  py tan ie : 

•■A ty  co z sobą z rob isz?" — Jeszcze raz uśm iechną ł się l p oka ­

zu jąc  m l parkan  dodał: „Jeś li będziesz w  tym  m ie jscu z tam te j 

strony  p arkanu , przerzucisz m l z pow ro tem !" -  R zuca jąc  jeszcze 

sw ó j uśm iech podz iękow an ia  odezwałem  się on ieśm ie lony : to 

dlaczego Ja m am  pierw szy z n ich  korzystać, są tw o je  l będzie 

lep ie j -  gdy ty  pójdziesz a Ja skorzystam  Jak0 drug i, gdy m l Je 

przerzuc isz?! H en iek  Jeszcze raz przeszył m n ie  sw ym  spojrzen iem  

1 bagate lizu jąc  m o je  uw ag i pow iedzia ł lekcew ażąco; „Jesteś ub ra ­

ny ... szkoda czasu bo m oże być za późno ... J a  w tym  czasie 

będę powoli ub ie ra ł się — u c ie k a j!"  — spo jrza ł na m n ie  prosząco. 

N ie m ogłem  dale j oponować 1 ruszy łem  w stronę w yjścia .

P rzy  w ąsk ie j furtce  „p la żow icze " by li ustaw ien i rzędem  (około 

50 osób), w  k tó rym  i ja  stanąłem .

'V trakc ie  oddaw an ia  do kum en tów  do w g lądu  stara łem  się 

u trzym ać spokó j, n iem n ie j czu łem  bic ie  w łasnego serca. A  gdy 

otrzym ałem  dokum en ty  z pow rotem , śm ia ło  ruszy łem  do przodu.

P osuw ając się w zd łuż p arkanu  w  stronę u l. Zg iersk ie j, stara­

łem- *1? zorientow ać w  k tó rym  m ie jscu  z drug ie j strony  znajdu- 

Jo się H eniek. P ochy la jąc  się, to znów  w sp ina jąc  na palce, za­

g ląda łem  przez d z iu ry  od są>tów w  parkan ie , a ż  wreszcie zoba­

czy łem  go. ch cąc  dodać m i odw ag i k rzy k n ą ł: „Ś m ia ło  M o rdk a " 

i w tym  czasie w  m a łym  podskoku rzuc iłem  po rtfe l z dokum en­

tam i przez parkan . Spo jrza łem  jeszcze raz przez o tw ór, a w idząc 

H eńka , Jak  podnosił sw ó j portfe l, Ju ż  spoko jnym  k rok iem  sze­

d łem  dale j. - Poczekałem  na  niego przy u l. Zg iersk ie j. G dy  do­

szedł do m nie , uścisnę liśm y się n aw za jem  1 sw obodnym  krok iem  

ruszy liśm y  w k ie runku  obozu Radogoszcza.

W siada jąc  do tram w a ju  rzuca liśm y  spo jrzen ia  na  wystaw ione 

lu fy  karab in ów  m aszynow ych z w ieżyc zbudow anych  w na ro żn i­

kach  parkanu , oka la jącego  m iejsce zb rodn i h itle row sk ich . W  m y­

ślach naszych, Jak się ,,óźn!c.| sob ie  zw ie rzy liśm y , k o ja rzy ła  się 

n iedaw na sy tuac ja , k tóra  m og ła m n ie  tam  zaprow adzić . W  da l. 

szej dradze Heniek w y ja śn ia ł m l konieczność m ojego w y jśc ia  z 

p la ży  przed n im , z pow odu ew entualnego o p a m ię t a n ia  n a zw is ka  

z dokum en tów , k tóre podałem  „nagan iaczom ", pr/.y w ręczaniu  

ich  po raz w tóry . P rzy  tak im  rozeznan iu  H eniek jak o  praw y 

posiadacz dokum en tów , w ykaza łby  sw(ł(P „jjj ,! KnIvoj natom iast, 

g dybym  ja  w ychodził drug i i w p rzypadku  rozpoznania, o czym  

w yże j m owa, by łaby  podw ó jna  wsypa. W pad łbym  Ja, posiada jąc  

nie swoje, ty lko  H eńka dokum en ty , no  1 Heniek, k tó ry  m l Je od­
dał.

P rzyzna łem  m u  słuszność. H en iek  daw ał często dow ody um ie ­

ję tnośc i konsp lrow an la  się I przychodzen ia z pom ocą innym , a 

p rzyk łady  m ożna  by m nożyć.

Następnego dn ia  odby ło  się zebranie u „C h em ik a " , gdzie H e­

n iek  za ła tw ił m l ostatecznie spraw ę dokum en tów  zgodnie z w y­
tycznym i p ar lll.

Na kursie języków  obcych
Fot. E. K uda j
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N ic um nie jsza jąc znacze­
n ia  innych pokrewnych in ­
stytucji, o  życiu m uzycznym  
naszego m iasta stanow ią 
przede wszystkim  koncerty 
F ilharm on ii. W praw dzie  sto 
lice europejskie mogą posia­
dać po k ilk a  orkiestr sym ­
fonicznych występujących 
stale, mogą dysponować w ie­
lom a salam i, gdzie p roduku­
ją  się zespoły kam eralne  czy 
też w irtuozi-soliści, a le  sko­
ro nas nie stać na to —  jedy­
na w  Łodzi „św iątyn ia" m u ­
zyki poważnej spełniać m u ­
si wszelkie zadania. Dlatego 
w inna  też być „oczkiem w 
głow ie" tych, d la  których 
m uzyka stanow i istotną część 
życia.

F ilharm on ia  potrzebuje na  
szego poparcia, wyrażającego 
się w  zainteresowaniu je j 
wysiłkam i, w  atmosferze 
życzliwości, we frekw encji 
na urządzanych przez siebie 
imprezach. M y zaś. słuchacze 
filharm onicznych audycji, o- 
czekujemy od n ie j spełn ienia 
naszych w ielorakich postula­
tów  (czy po prostu życzeń). 
Chcia łbym  powiedzieć k ilka  
słów  o  tych w łaśnie proble­
mach.

Na początek spraw a reper­
tuaru, sprawa tym  w ażn ie j­
sza, że czas koncertu sym ­
fonicznego ograniczony jest 
u nas do  niecałych dw u ga­
dz in  (piszę „u nas", gdyż np. 
w  Paryżu niedzielne koncerty 
w ielk ich towarzystw  sym fo­
nicznych trw a ją  często d łu ­
żej i to bez antrak tu). Jak  
zatem  zadowolić nadzie je  
wszystkich, mogąc zaprezen­
tować m iesięcznie ledw ie kil 
kanaście utworów , w  tym  
w iele niedużych. Istn ie je  
parę tendencji, które trzeba 
by godzić:

1) d la  zaspokojenia w ym a­
gań tradycjonalistów  (a jest 
ich „legion"), a  także  d la 
licznych nowych słuchaczy, 
np. spośród m łodego pokole­
nia, w ykonyw ać „żelazne po­
zycje" klasyki muzycznej 
(zdaniem  co bardziej osłu ­
chanych — ,,zło konieczne", 
a le  przecież celowe d la  pod­
noszenia poziom u zespołu):

2) przedstawiać raczej u t ­
wory rzadziej wykonywane, 
jeszcze n ie  „ograne" zby t­
nio. Jest ich przecież bogac­
two niezm ierzone —  jak  to 

nie dość znane dzie ła  n a j­
w iększych tw órców , czy w ar

tościowe i często niedocenia- 
nione utwory kompozytorów
o m n ie j głośnych nazwiskach.

3) popularyzow anie m uzy­
k i naszego, X X  w ieku — 
„klasyków  współczesności", 
jak  (d la przykładu) S traw iń ­
ski, H indem ith , Schoenberg 
czy Messiaen, oraz dz is ie j­
szej aw angardy (m im o 
wszystko!). Oczywiście szcze 
gólne uw zględnienie należy 
się tu Polakom . (Od Bace- 
w iczów ny do Pendereckiego 
w łącznie).

Czy praktycznie m ożliw a 
jest jednoczesna realizacja 
tych wszystkich postulatów
—  wie najlep ie j Dyrekcja 
F ilharm on ii. Jako  „porte — 
parole" szarych słuchaczy 
proszę ty lko, aby programy 
koncertów  symfonicznych 
obok innych w alorów  posia­
da ły  także  poznawcze —  w 
ogrom nym  morzu literatury 
muzycznej — aby kwestia 
przystępności nie była jedy­
ną determ inan tą repertuaru.

Bo niestety m iesiąc g ru ­
dzień był dość szary z tego 
punktu  w idzenia, choć goś­
c iliśm y duże j m iary  in dyw i­
dualności artystyczne, także 
z zagranicy. Czy np. czecho­
słowacki dyrygent, Vaclav 
Jiraftek, musi grać nam  n a j­
bardziej oklepany, znany 
każdem u dziecku z koncer­
tów  szkolnych, u tw ór Sm eta­
ny? Chętn ie  poznaw alibyś­
my dzie ła nowszych, a rów ­
n ie  w ielk ich kompozytorów  
jego narodowości — .Jan ika 
czy Bohuslava M artinu . J u ­
gosłow ianin M ilan  Horvat 
pokazał nam  przyna jm n ie j 
coś ze współczesnej twórczoś 
ci swego k ra ju  — Borysa Pa- 
pandopulo  uw erturę do ope­
ry „A m fitr io n " (polskie p ra ­
wykonanie) A lbo  —  kto nie 
słyszał jeszcze Hesse-Bukow- 
skiej w  Koncercie Chopina? 
Poza tym  był jeszcze w  grud 
n lu  Koncert Karłow icza, 
dość b lady w  w ykonan iu  
skrzypka Igora Iw anow a (Po­
lak. koncertm istrz F ilha rm o ­
n ii Narodowej), „Patetyczna" 
Czajkowskiego, IV  Sym fonia 
Beethovena 1 to w łaściw ie 
wszystko. Bow iem  w  tym  
„pechowym " m iesiącu jeden 
z koncertów  p iątkow ych nie 
odbył się wcale z racji św iąt, 
inny m usiał być sylwestro- 
wo-rozrywkowy, jeszcze je ­
den poświęcony został na 
rzecz im prezy popularno-m u

zycznej z  baletem  H nrnam a 
i piosenkarzam i. (N ikt nie 
chce negować przydatności 
tak iej form y zb liżen ia  m uzy­
ki do  publiczności — skoro 
nie uda je  się na odw rót —  
ale dlaczego kosztem norm al 
nych, stałych koncertów  
sy m fon iczny ch ?).

W racając do postulatów  
pod adresem w ładz F ilh a r ­
m onii, oto jeszcze jedna 
prośba — organizu jc ie  r e c i ­
t a l e !  L iteratura instrum en­
ta lna  jest przebogata i z 
pewnością godna stałego pro­
pagowania (nie ty lko  wśród 
uczniów  szkół muzycznych). 
To prawda, że frekw encja 
łodzian na tego typu im pre­
zach byw a niedostateczna. 
T rudne do w y jaśn ien ia  było 
to  na występie radzieckiego 
skrzypka Borysa G utn ikow a, 
bo przecież ten 30-letni dziś 
artysta, prócz różnych z ło ­
tych m edali, przyw iózł w 
swoim  czasie z Paryża I n a ­
grodę w sław nym  konkursie 
im . M arguerity Long i Jac- 
quesa T hibaud! (Nawiasom 
m ów iąc, m łodzi skrzypkow ie 
z Z SR R  m a ją  szczęście do 
tego konkursu — w 1953 
w ygrała go Szkol n ikow a, w 
1957 w łaśn ie  G utn ikow . a w
1961 „łupem " Rosjan padły: 
I, I I , IV , V  nagroda Ter- 
Mergerian. Żuk, Szichmur- 
zajewa, Danczenko). Przy 
św ietnym  akom paniam encie  
L id ii Pieczerskiej Borys G u t­
n ikow  z ogrom ną do jrza łoś­
cią wykonał sonaty skrzyp­
cowe Bacha, Brahm sa i Hin- 
dem itha, 4 pre ludia Szosta­
kowicza oraz utwory W ie­
niawskiego i Szym anow skie­
go. O to  przykład  dobj-ze u ło ­
żonego program u recitalu, 
wysokiego poziomu artys­
tycznego i.... braku wystar­
czającego zainteresowania ze 
strony łódzk ich m elom anów

Oby Dyrekcja F ilharm on ii 
nie da ła  się zasugerować nie 
dość pełną salą, a przeciw ­
nie  —  w m iarę możliwości i 
wbrew  czystej dochodowoś­
ci — zaczęła przyzwyczajać 
nas do stałych w torkowych 
recitali przy ul. N aru tow i­
cza 20. M am y w  k ra ju  w ielu 
m łodych i bardzo u ta len to ­
wanych m uzyków -w irtuozów  
którzy nie jednokrotn ie  przy­
noszą nam  zaszczyt w  m ię ­
dzynarodowych współzawod- 
n ictwach, natom iast w  P o l­
sce nie m a ją  możliwości p u ­
b licznych występów m ogą­
cych im  dać tak nieodzowne 
obycie z estradą koncertową 
i zarazem podnietę do  d a l­
szego podnoszenia poziom u 
swej sztuki. A przecież 
gmach F ilharm on ii Łódzkiej 
stoi niewyzyskany przez pięć 
w ieczorów w  tygodniu.

Aktyw n ie  dz ia ła jące  w  n a ­
szym mieście oddziały S to­
warzyszenia Polskich A rtys­
tów  M uzyków  oraz Zw iązku  
Kompozytorów  Polskich w y ­
korzystują do organizow ania 
audyc ji m uzyki kam eralne j 
bardzo też kam eralną, m iłą  
aulę Wyższej Szkoły M uzycz­
nej. Gorąco polecamy te 
..sym pozjony" wszystkim  
praw dziw ym  m iłośn ikom  do ­
brej muzyki.

Łódzcy  b u do w lan i o fia ­
row ali miesz-kańcortl na- 
szego m iasta w noworocz­
nym  prezencie 529 łzb  po­
nad plan . Tak w ięc rok 
1961 zam kn ą ł się liczba 12 
tys. 42(i now ych izb  m iesz­
ka lnych .

G rudn iow a  „Twórczość** 
przynosi interesujące opo­

w iadanie Roberta G lu tha  
pt. „R u d i“ . R adz im y  prze­
czytać.

Od k ilk u  dn i w prow adzo­
no  sam oobsługę w  tram w a­
jach  lin ii „0“  i „23“ . W 
w ypadku  pow odzenia eks­
perym entu sam oobsługą 
ob jęto  zostaną pozostałe 
lin ie . Osobiście w ątp im y  
czy oszczędności w yn ik łe  z 
eksperym entu pok ry ją
ewentualne straty, bow iem  
łodzian ie  zby t często k a ­
su ją  w autom atach  b ilety , 
k tóre z M ie jsk im  Przed­
siębiorstwem K om un ik a ­
cy jnym  niew iele m a ją  
wspólnego.

W Łodzl m am y  ponad 50 
lodow isk d la  dzieci i m ło ­
dzieży. Jest to, niestety, 
n iezm iern ie  m ało. Ostat­
n io  za organ izac ję  z im o­
wych p laców  zabaw  w zię­
ło się Towarzystwo P rzy­
jac ió ł Dzieci 1 Towarzy­
stwo K rzew ien ia  K u ltu ry  
Fizycznej.

W tych dn iach W ydaw n i­
ctwo Łódzk ie  w ydało zb iór 
opow iadań A ndrze ja  Brych- 
ta pt. „Suche  trawmy'*. A u ­
tor — łodz ian in , tem atyka 
frapu jąca  (środowisko lum  
pów  m ie jskich). Cena 8 zł. 
W arto przeczytać.

W ub ieg łym  tygodniu  
w ystępował w  Łodzi nieco 
przereklam ow any zeanół 
Parysk ie j Rew ii na  Lodzie.

Dość często w  łódzk im  
środow isku tw órczym  pro­
wadzone są dyskusje na  te­
m at odp ływ u do stolicy co 
w yb itn ie jszych  artystów . 
S m u tną  po in tą  tych roz­
w ażań Jest odejście z Ło ­
dzi K azim ie rza De jm ka .

130 m in  zł zaoszczędzili 
w ub ieg łym  roku  budow n i­
czowie Cem entowni w Dzla 
łoszynie.

W  swoim  czasie m ów io­
no o ob jęc iu  w  Łodzi fu nk ­
cji trenera tenisowego 
przez Skoneckiego. Ja k  do­
tąd na ten tem at trwa g łu ­
cha cisza. Czyżby „m istrz*4 
żąda ł zbyt w iele?

W ostatnich dniach grud­
n ia  Łodzi przyby ło  700 
m łodych m ałżeństw . M ło­
dych dosłownie, bo ponoć 
ły sobie aż... szesnaście lat. 
n iektóre oblub ien ice liezy- 

J . W.

EWA SULIBORSKA

„GRUBE RYBY"
Teatr Powszechny „n!e re­

zygnując naturalnie z izw. 
ambicji repertuarowych'" za- 
prfentow n! sztukę będącą po- 
zycj.j „żelazną" w teatrze od lat 
blisko czterdziestu — „Grube 
ryby“ Michała Bałuckiego. 
Ż decyzji) wystawienia tączą 
się. jak należy sądzić, nadzie­
je dotarcia do szerokiego w i­
dza. Deklaracje Teatru wyra­
żone w artykule IBS „Dla­
czego „Grube Ryby" są god­
ne najwyższych pochwal, tym 
bardziej, że przedstawienie 
miało pokazać nowe odczyta­
n i  komedii, „dotarcie do 
głębszych treści utworu", mia­
ło „wydobywać spod trady­
cyjnych „gierek" to, co autor 
chciał przez tę sztukę powie­
dzieć. Trudno jednak dekla­
racje te uznać za zrealizo­
wane.

Po pierwsze, nie wiem na 
ile tak zwana szeroka publicz­
ność będzie umiała bawić się

tym mocno już zwietrzałym 
dowcipem. Po drugie, nie 
umiem sobie odpowiedzieć na 
pytanie, jakich głębszych tre­
ści chciano się w niej doszu­

kać.

„Grube ryby“ są w tej 
chwili historycznym doku­
mentem pewnych tend3ncji w 
polskiej dramaturgii. Nigdy 
nie stanowiły zresztą obrazu 
jakichś autentycznych w niej 
dokonań. Ich epigońsk! cha­
rakter z sóry przesądził los 
komedii. Niemal natychmiast 
po napisaniu „Grube ryby" 
stały się „klasyczne", A pew­
ną Ich historyczną wartość 
daje się dostrzec tylko wtedy, 
gdy rozpatruje się je w kon­
tekście pewnych przemian do­
konujących się na przełomie 
wieku w Polsce I pewnych 
literackich tendencji. Komedię 
tę trzeba już teraz zaopatry­
wać obszernymi wstępami i 
grać ją  tak —  i chyba tylko

fak —  jak była napisana. 
Wiadomo przeciej, że nie za­
wiera ona żadnych „głębszych 
treści". Wiadomo też, że nie 
znajdziemy w niej ani błys­
kotliwego dowcipu, ani owej 
technicznej sprawności, dzięki 
której niektóre pozycje tego 
repertuaru, do jakiego zali­
czono „Grube ryby", wciąż 
są żywe.

Dobrze się więc chyba sta­
ło, że przedstawienie to w 
Teatrze Powszechnym ma 
charakter klasyczny i konty­
nuuje ciąg tradycji pięknie 
nagranych Wistowskich i Pa- 
gatowiczów. Tym więcej, że 
wznowienia „Grubych ryb" 
mają sens tylko wtedy, gdy 
są przeznaczone dla młodzieży 
i ukazują teatr takim, jakim 
był przed pót wiek cm. Ko­
media ta uzmysławia bowiem 
przemiany, jakie dokonały 
się w teatrze. Tradycyjne jej 
wykonanie te przemiany po­

winno podkreślać. Wszystkie 

nowe spojrzenia nie mają tu 

najmniejszej szansy powodze­

nia. „Grube ryby" można 

tylko lepiej albo gorzej za­

grać, nie można Ich na nowo 

odczytać. Roman Sykała 

chciał, jak się zdaje, popatrzeć 

nieco inaczej na Helenkę, 

Wandę i Henryka, przedsta­

wicieli tzw. „młodego poko­

lenia". Niestety, w sposób 

fatalny odbiło się to na roli 

Zbigniewa Płoszaja. Całe 

szczęście więc, że Aleksander 

Fogiel i Tadeusz Sabara nie 

próbowali patrzeć „na nowo" 

I zagrali swoje role według 

wszystkich zasad komedio­

wej stylistyki. A Jadwiga 

Przeradzka, zbudowała deko­

rację, w których św^tek pań­

stwa Ciaputkiewiczów nabie­

ra specyficznego zapachu pol­

skiego zaścianka.

Teatr Powszechny — „Grube 
ryby" A\. Bałuckiego, reż. 
Roman Sykała, Scenografia 
Jadwiga Przeradzka.
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EDWARD SZUSTER

„  S K A N D A L ,  
BARBARY 
RADZIWIŁŁÓWNY

M KROLOWĄ NA W1SLE 
UTOPIĆ* <x>

W y jazd  B arbary  z W iln a  
<Jo k ra jó w  koronnych nastą­
p i ł  w e w rześn iu  1548 roku. 
J a k  przystało m ałżonce k ró ­
lew skie j, podróż odbyw ała 
się z  honoram i, „z pom pą", 
w ed ług  określeń daw nych 
h istoryków . D roga w iod ła  z 
W iln a  trak tem  grodzieńskim  
przez B ielsk i Podlasie do 
Łoszyc, m iasteczka ju ż  w  
granicach rdzennej Polski. 
W  Loszycach nastąpiło  
p ierwsze pow itan ie  królo- 
w e i przez specjalnego w y ­
s łann ika  k ró la , pana F lo ria ­
na Zebrzydowskiego, k tóry  
z  pocztem  dw ustu  konnych 
przy łączy ł się do orszaku 
B arbary  i  towarzyszył je j 
do Janow a , gdzie z ko lei 
do łączy ł się ze sw ą św itą 
podczaszy pan  J a n  Tarło 
(ten sam, k tó ry  w  he łm ie  
i zbroi, udekorow anej pło­
n ącym i św ieczkam i, w yobra­
ża jąc  osobę zm arłego kró la  
Zygm un ta  Starego, w jechał 
konno  do katedry w  czasie 
uroczystości pogrzebowych 
i zw a lił się przepisowo w  
pe łnym  rynsztunku  przed 
ka ta fa lk iem  z konia).

W  Łukow ie  w ita ła  królo­
w ą  R ada  Koronna, złożona 
z m ożnow U dców , wojewody 
F irle ja , w ojew ody Kościelec- 
kiego, w ojew ody A ndrze ja  
z Tęczyna i innych. W ielcy 
panow ie  w z ię li wody do ust 
i  na razie an i słowem nie 
zd radza li się ze swych za­
strzeżeń przeciwko kró lew ­
sk iem u m ałżeństw u. Na 
ćw ierć m ili przed Radom iem  
„raczył spotkać" swą poło­
w icę sam  kro i jegomość. Od 
drogi w  pole ;oz!ożono szlak 
z czarnego liońskiego sukna 
długości 20 sążni' (sążeń —  

daw na  m ia ra  długości odpo­
w iada jąca  w  przyb liżen iu  3 
łokciom). K o lebka z kró lo ­
w ą  pod jechała  do szlaku. 
W ówczas k ró l ruszył z d ru ­
giego końca sukiennego 
chodnika  i m a łżonkow ie  „w 
po łow icy onego czarnego 
sukna się p rzyw ita li" .

Następnie w  R adom iu  od­
by ła  się uczta. P anow ie  l i ­
tewscy i polscy,-którzy z je j 
k ró lew ską mości?, przy jecha­
l i  zsiadłszy z kon i „prosto 
szli do sto łu jego k. m. 
jeść". W  dalszym  ciągu n ik t 
n ie  występow ał z zarzutem  
przeciw ko kró lew skiem u 
stad łu , n iektórzy błogosła­
w ili ten zw iązek m ałżeński, 
in n i m ów ili: „wierzęć, że 
ju ż  w iekuiście  ją  po ją ł" , ale 
ju ż  tu  i ów dzie  rozlegały się 
szemrania, o których M iko ­
ła j R ad z iw iłł w  liście do 
m a tk i w yraża  się ze zna­
m ienną filozo fią życiową: 
„A  tak  być m usi m iędzy 
lud źm i, by się też co n a j­
lepszego stało, tedy się nie 
w szystk im  może podobać".

Ze jednak  sytuacja by ła  
nap ięta  i że pod uk ładnym  
m ilczen iem  k ip ia ła  ukryta  
wrogość przeciwko B arba­
rze, św iadczą inne słowa 
lis tu : „Otóż, chw ała Bogu, 
pana H lebow iczowe proroc­
tw o się n ie  spełni. O n  po­
w iada ł, że m ię  m iano  ob­
wiesić, a k ró low ą na W iśle 
utop ić; otóż kró low a z m ę ­
żem  po społu a m nie  za

łaską Bożą ludzie  1 radzi w i­
dzą, i częścią w ażą, co dalej 
z nam i będzie, P anu  Bogu 
to poruczam ".

Spośród panów  koronnych 
na razie jeden ty lko  woje­
woda krakow ski K m ita  w y ­
pow iada ł się jaw n ie  prze­
c iw ko kró lew skiem u m ałżeń  
stwu.

B urza  w ybuch ła na sej­
m ie  w  P iotrkow ie, który się 
rozpoczął 31 październ ika 
1548 roku, 1 odbyw ał na 
świeżo odrestaurow anym  ra ­
tuszu p iotrkow skim . I tu ta j 
z początku obrady nie za­
haczały o d ra ż liw ą  kwestię. 
Dopiero w  tydzień  po o tw ar­
c iu  sesji sejm ow ej, 6 listo­
pada poseł P io tr  Boratyński, 
sędzia ziem ski przemyski 
w ystąp ił z  „pokorną prośbą" 
do k ró la  „o m ałżeństw a 
opuszczenie". M ow a Bora­
tyńskiego w yw arła  w  Izbie 
w ie lk ie  wrażenie. Z na jdow a­
ły się w  n ie j m iędzy  innym i 
tak ie  charakterystyczne 
fragm enty :

„Uirodziłeś się W .K .M . w  
k ró lew sk im  wysokiej dostoj­
ności dom u, do którego za 
p iln ą  strażą przodków  W K M  
nic n igdy takiego nie we­
szło,, czego by ludzie  chw a­
lić  nie m ie li..."

„S tara ł się (stary k ró l uw . 
m . W ł. R.) iżby zwyciężył 
sam siebie, i te nam iętności, 
które w iodąc nas ku  złem u 
przeciw ią się w o li Bożej, 
podb ił pod posłuszeństwo 
rozum u, w iedząc to być rze­
czą chw alebnie jszą w  osobie 
królew skiej zho łdow ać sam 
siebie, n iż  przez moc opa­
nować w iele narodów ..."

„Racz W .K .M . sam  na się 
okiem  rozum nym  wejżrzeć, 
jeśli stanow i W .K .M ., wyso­
k iem u urodzeniu, kró low i 
pom azanem u (czyli P om a­
zańcow i Bożemu) takie  oże 
nienie  przystoi..."

„Chcie jże tedy W .K .M . 
nasz M P an  zwyciężyć sam 
siebie, odw rócić oczy swe od I 
tego, co zaraża, nie ty lko 
oczy W .K .M ., ale i rozum ...",

Przytoczyłem  powyższe 
w y ją tk i z m ow y B ora tyń ­
skiego, żeby wskazać, że 
szlachta nie ceregielowała 
się nadm iern ie  z M ajesta­
tem  i rąb a ła  swemu kró lo ­
w i praw dę w  oczy.

Po Boratyńsk im  przem a­
w ia li in n i i wreszcie doszło 
do patetycznej sceny na sej­
mie, godnej pędzla M ate jk i: 
posłowie rzucili się na ko la­
na przed królem , b łagając, 
żeby przychy lił się od ich 
prośby i zerw ał m ałżeństw o 
z B arbarą.

W yobrażam  sobie ile  w  
tym  zb iorow ym  szaleństwie 
było przesady i egzaltacji.

Z ygm un t A ugust zachował 
się i tym  razem  z w łaściw ą 
m u  dyplom atyczną wstrze­
m ięźliw ością: zd ją ł n akry ­
cie z g łow y i ośw iadczył, że 
d la  spóźnionej pory, lak  
rów nież, pragnąc rozważyć 
propozycję sejm u — odkła­
da rzecz całą do ju tra .

Podobne historie z odk ła ­
daniem  przez króla do ju tra  
spraw  do za łatw ien ia  w  po­
lityce w ew nętrzne j i zagra­
n icznej zyskały m u  u histo­
ryków  przezw isko „Dojutr- 
k a “.

Co i ja k  odpow iedział mo- > 
narcha na b łaga lne  prośby • 
swych poddanych na ko la­
nach o tym  w  następnym 
felietonie.

Rozmyślania 
na PUCU DĄBROWSKIEGO

Przypom inam y n a ­
szym Czyteln ikom , te 
w  poprzednim  numerze 
„Odgłosów“ rozpoczęliś­
my drukow anie  cyk lu 
artyku łów , poświęco­
nych ak tua lnym  proble­
m om  po lityk i k u ltu ra l­
ne j w Łodzi. Był to ar­
tyku ł wiceprzew. RN  
m. Łodzi prof. Rom ana 
Kaczm arka. Zw racam y 
się do działaczy k u ltu ­
ra lnych naszego m iasta 
z prośbą o zabranie 
głosu w ierząc, te  współ 
nym i s iłam i przyczyni­
m y się chociażby i w 
skrom nej mierze do 
w yjścia z im pasu.

(red.)

Niechętnie chadzam przez 
plac Dąbrowskiego#. Gmacji, 
który rośnie tam —  mimo 
wszystko —' od kilku lat wy­
wołuje we mnie przeróżne, a 
zawsze klopoflliwe refleksje. 
Do niektórych preywykłem, 
inne stały się nieaktualne, ale 
na ich miejsce przychodzą

nowe. Przywykłem do myśli, 
że ów „Teatr ogromny" jest 
od wielu ju ż  lat czymś w ro­
dzaju pompy ssącej, pochła­
niającej znakomitą większość 
środków, jakie wydatkuje się 
w Lodzi na budowę obiektów 
kulturalnych i nie bez satys­
fakcji przypominam sobie, że 
i warszawiacy mają u siebie 
podobną pompę, także Teatr 
Wielki. Zastanawiałem się w 
swoim czasie, który z łódz­
kich teatrów należałoby prze­
nieść do nowo wznoszonego 

gmachu; od czasu, jak za­
padła decyzja ulokowania 1am 
Opery, Rozważania te stały 
się nieaktualne. Na ich miej­
sce pojawiają się inne; obec­
nie staram sfę sobie wyobra­
zić, jakimi to sposobami uda 
się Operźe —  za dwa, trzy 
lata — rozwiązać zadanie, 
które w ujęciu podręczniko­
wym brzmiałoby mniej więcej 
tak: „Teatr może pomieścić 
1300 widzów i daje w ciągu 
roku 300 przedstawień. Ilu 
widzów powinno odwiedzić

ten teatr w ciągu roku, aby 
średnia frekwencja na przed­
stawieniu wynosiła 70 proc.". 

Na premierze zadanie takie 
potrafi rozwiązać uczeń 6 
klasy szkoły podstawowej. 
Czy jednak w praktyce rzecz 
będzie równie nieskompliko­
wana, czy liczbę 270.000 wi­
dzów rocznie uda się osiąg­
nąć Operze w roku 1964 —  
wątpię. Sądzę nawet, że jest 
to zadanie nierealne.

Po tym co powiedziałem 
zostanę na pewno uznany za 
wroga Opery, wobec czego 
oświadczam uroczyście — 
choc nie wierzę w skutecz­
ność takich deklaracji —  że 
opera, jako taka, bardzo mi 
odpowiada. Są ludzie, którzy 
twierdzą, że opera to forma 
ju ż przeżyta, że twórczość o- 
perowa w gruncie rzeczy już 
zamarła, ci ludzie, których 
argumentom nie można od­
mówić pewnej dozy słuszno­
ści, uznają mnie za wyznawcę 
miieszczauskn-wstecznych u- 
podobań artystycznych. Nic 
na to nie poradzę. Chętnie 
słucham I chętnie oglądam 
widowisko operowe na przy­
zwoitym poziomie. I chciał­
bym nawet bardzo móc uwie­

rzyć w taki fenomen jak 
prawie tysiąc widzów na każ­
dym spektaklu Opery Łódz­
kiej. Chciałbym ale me mogę.

Z popularnością opery w 
Łodzi, z czymś co nazwać by 
■można „operomanją" nie jest 
wcale dobrze. W ubiegłym
1962 roku, miała nasza Opera 
sporo kłopotów z osiągnię­
ciem zaplanowanej ilości wi­
dzów i w rezultacie miała 
ich 60.000. Biprąc nawet pod 
uwagę wszystkie utrudnienia
—  jakie i teatrowi I widzowi 
sprawia brak stałej sceny i 

możliwość dawania przedsta­
wień dwa razy w tygodniu — 
nie wydaje się prawdopo-

po có zaprzątam sobie głowę 
takimi sprawami. Ostatecznie 
jest przecież kierownictwo 

Opery i jego sprawą do niego 
należy rozwiązanie tej za­
gadki. Rozumie ono dosko­
nale, że zasadniczą sprawą 
jest tu poziom i barwność re­
pertuaru; trudno wyobrazić 
sobie, aby kiepskie przedsta­
wienie ściągało widzów, trud­
no też pomyśleć, że skoro za 
dwa lata Opera wejdzie do 
normalnej pracy musi już 
dziś przygotować zespól i 
repertuar. Kierownictwo Ope­
ry rozumie doskonale, że nie 
można z założonyijii rękami 
czekać radosnego dnia wy­
kończenia budynku teatru i 
potem dopiero przygotować 
jego normalną eksploatację.

\\\\\\\\\
dobne aby po zniknięciu tych 
utrudnień, po wprowadzeniu 
się do własnego gmachu, 
frekwencja w Operze mogła 
w ciągu dwuch lat wzrosnąć 
prawie pięciokrotnie. Skoro w 
roku 1961 operę odwiedziło 

60.000 widzów —  mimo że 
miejsc było prawie dla 100.000

— to skąd, z jakiego tajem­
nego zapasu wyłoni się w 
1964 roku prawie 300.000 

„operomanów"?.

W gruncie rzeczy nie wiem,

I dlatego właśnie kierowni­
ctwo Opery wystąpiło do 
Wydz. Kultury Rady Narodo­
wej m. Łodzi o przyznanie 
Operze środków finansowych, 
które umożliwiłby jej przygo­
towanie się do czekających ją 
zadań. Słusznie? Na pewno 
słusznie.

W Wydziale Kultury postu­
lat kierownictwa Opery wzbu­
dził najwyższe zakłopotanie, 
okazało się bowiem, że po 
to, aby zaspokoić potrzeby 
tej rozwijającej się placówki, 
należałoby przyznać jej po­
łowę tej kwoty, jaką wydział 
dysponować będzie na utrzy­
manie i pracę wszystkich 4 
teatrów dramatycznych, jed­
nego teatru lalkowego, ope­

retki, opery i filharmonii ra­
zem wziętych. Zaspokoić po 
trzeby Opery można w takiej 
sytuacji tylko poprzez poważne 
ograniczenia dotacji dla wszy­
stkich innych wymienionych 
placówek artystycznych. M o­
żna by było rozważać takie 
rozwiązanie, gdyby teatry czy 
operetka opływały w dostatki 
i mogły oddać coś niecoś że 
swych apanaży młodszej, ale 
mającej duży apetyt siostrze. 
Niestety, w Łodzi takiej sy­
tuacji nie ma. Wprost prze­

ciwnie. Nasze teatry, na przy­

kład, są przez radę narodo­

wą wspomagane znacznie 
skąpiej niż podobne placówki 
w innych miastach Polski. 
Ten fakt wcale nie ułatwia im

pracy i sprawia, ze nie mogą 
grać roli zamożnych krewnych 
biednej Opery. Cóż więc mo­
żna zrobić w tej sytuacji? 
Odmówić Operze dodatkowych 
środków na przygotowanie 
jej rozwoju, a więc uniemoż­
liwić jej normalną pracę w 
nowej siedzibie? Dać Operze 
potrzebne środki koszlem te­
atrów i zarżnąć te placówki 
I tak ju ż z największym tru­
dem wiążące koniec z koń­
cem? I tak źle i tak niedobrze.

Tak, kłopotów z krótką koł­
drą nie da się rozwiąząć ina­
czej, jak tylko przez jej nad- 
sztukowanie. Rada Narodowa 

m. Łodzi będzie musiała u- 
dać się do władz centralnych 
I uzyskać od nich ów spory 
kawałek materiału na przed­
łużenie zbyt kusej kołdry. Sy­
tuacja nie jest wcale łatwa 
tym bardziej, że, jak chodzą 
słuchy, minister Albrecht bar­
dzo troskliwie przestrzega u- 
trzymania się w wyznaczonych 
limitach funduszu plac. a 
właśnie sprawa powiększenia 
funduszu płac jest i w Operze 
i w teatrach najistotniejsza. 
Wiemy jednak, że Radzie uda 
się tę sprawę pomyślnie za­
łatwić i —  mówmy szczerze
— nadrobić jej własne za­
niedbania, które doprowadziły 
do takiego, jak przedstawiony 
stan rzeczy. Mam nadzieję, 
że ju ż niedługo Opera nie 
będzie się jaw iła pracowni­
kom innych placówek kultural 
nych w Łodzi w poslaci po-

lipa, którego trzeba zgładzić, 
gdyż grozi pożarciem wszy - 
skiego dookoła. Dotychczas 
budynek na placu Dąbrow­
skiego pożera! —  jak się 
rzekło prawie wszystko, co 
przyznawano Łodzi na budo­
wanie placówek kulturalnych. 
W tym roku okazało się, ze 
ta pompa ssąca może nie 

przestać działać, z chwilą za­
kończenia budowy a tylko 
zabierze się do innych źródeł.

Niechętnie chadzam przez 
lacu Dąbrowskiego. Gmach, 
tóry tam —  mimo wszystko

— rośnie wywołuje we mnie 
przeróżne, choć zawsze kło­
potliwe refleksje. Nie wiem 
dlaczego. Myślę, że mogłoby 
być inaczej. Mogło i powinno.
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To skupisko otynkowanych' 
baraków i pofolwarcznych 
zabudowań, małych domków 
i  przybudówek odgrodzone 
zostało od otacząjacych je pól 
■wysokim murem. Pola są 
rozlegle i puste, poszatkowa- 
ne kępkami lasów.

Całość od razu stwarza 
wrażenie samotności, jakiegoś 
odseparowania od normalnie 
toczącego się życia. Może 
dlatego, że się w ie .

Tuż pod murem przebiega 
droga, dość szeroka i wyboi­
sta, prowadząca do odległych
o parę kilometrów wsi. Ta 
droga to pozorny kontakt, 
pozór możliwości kontaktu z 
tym wszystkim, co pozostało 
poza wysokim murem, za 
czym czasem się tęskni, ale 
częściej nienawidzi: dom, żo­
na, środowisko, wspomnienia, 
własna osobowość, tryb ży­
cia lub raczej wegetacji...

W murze są bramy, które 
można, jeśli się chce, uchylić 
jednym ruchem dłoni. N ikt 
dch nie zamyka i nie strzeże. 
One znów Judzą pozorem 
swobody, możnością odejścia. 
Łudzą i kuszą. Tymi, którzy 
ulegli złudzeniu i pokusie, 
t,zajęły się" organa MO.

Bram bowiem strzeże straż* 
nik nieubłagany choć niewi­
dzialny — odpowiedni para­
graf Kodeksu Karnego, który 
głosi: „Kto samowolnie uwal­
nia się będąc pozbawionym 
wolności na podstawie pole­
cenia sądowego lub prawne­
go nakazu władzy publicznej, 
podlega karze aresztu do 6 
miesięcy lub grzywny". J e ś li 
t, sprawca" ucieka współdzia­
łając z innym i osobami lub 
przy użyciu groźby lub prze­
mocy, wówczas dalsze punk­
ty tego paragrafu zwiększają 
karę do lat trzech więzienia 
lub aresztu. Najczęściej jed­
nak uciekinier korzysta z 
wydanej mu przepustki, ze­
zwalającej na krótkotrwale, 
kilkugodzinne oddalenie się 
pożar mur. Nie pojawia się 
wówczas na swej sali przed 
przepisową godziną 22, a po­
tem i w  ciągu nocy...

Ucieczki, jak: stwierdza dy­
rektor Roaciszewskl, zdarzają 
się jednak ooraz rzadziej. Ten 
młody lekarz o sympatycznej 
i zmęczonej twarzy lub i swo­
ich podopiecznych to dostrze­
ga się od raziu. Jest ich osiem­
dziesięciu, w wieku od lat 
dwudziestu wzwyż. 80 alkoho­
lików  z którymi nie zdołały 
«obie poradzić ani przychodnie 
antyalkoholowe, ani szpitale 
psychiatryczne. Ci właśnie 
przybywają tutaj, do Zakładu 
Leczenia Odwykowego dla A l­
koholików w  Głazie, którego 
celem istnienia jest — jak gło­
si regulamin — „leczenie od­
wykowe w  warunkach całko-' 
w itej abstynencji oraz reha­
bilitacja społeczna przy pomo­
cy terapii pracą ora?. szeroko 
pojętej psychoterapii".

Niektórzy pacjenci przyby­
wają tu z własnej woli i ci 
mogą odejść jeśli ćhcą, nie ó- 
bejmuje ich wyżej przytoczo­
ny paragraf. Ale ci należą do 
wyjątków. Większość przywozi 
do Zakładu m ilicja z „polece­
n ia  sądowego" lub z „nakazu 
'władzy publicznej “ spowodo­
wanych rozpaczliwą otoTOną 
rodzin przed ojcem czv synem 
pijakiem. W ielu z tej wię­
kszości to ludzie, których okre­
śla sie mianem „szmaty". Są 
bezwolni a brutalni, nacecho­
wani, zwłaszcza przy wielolet­
n im  trwaniu nałogu, całkowitą 
aitrofią uczuć Ich organizmy 
przeżarte wódką stanowią ru­
inę (10—15 proc. przybywają­
cych do zakładu nie nadaje się 
w  ogóle do żadnej pracy). 
Wśród wielu występują tenden 
cje samobójcze.

— Akohol.izm jest ciężką cho­
robą — mówi dyr. Rozciszew- 
ski. Tak 'właśnie traktuje on 
swoich podopiecznych, jako 
ludzi chorych, i może dlatego 
cieszy się ich sympatią. Cho­
ciaż zdarzyło się i tak. że je­
den z pacjentów rzucił się na 
dyrektora, i gdyby personel 
nie przyszedł mu z pomocą...

Pracowników tego rodzaju 
zakładów musi więc cechować

naliścl- Zakład, wyłączając Je­
dynie chorych na gruźlicę i 
syfilis, przygarnia wszystkich 
potrzebujących.

Rekrutują się oni z różnych 
wanstfw społecznych, są mię­
dzy n im i i posiadacze dyplo­
mów univyensy(eckicih i blę- 
kitnokrwiścl, przeważa jednak 
element robotniczy. A wszyscy 
są — mężczyznami. O ile ko­
bietom wystarczają odpowied­
nie oddziały szpitali psychia­
trycznych, o tyle dla mężczyzn 
musiano otworzyć, poza G ła­
zem, jeszcze cztery zakłady 
lecznicze tego typu: w W ito­
wie (woj, warszawskie), Mora­
wicy (woj. kieleckie), w Wo­
jkowicach k-Namyslowa i w 
Sancygniowie (pow. Pińczów).

Zakład Leczm !a Odwykowe­
go dla Alkoholików w Głazie

KRYSTYNA WOJTASIK

kładu, jest zupełne wyrzecze­
nie się alkoholu. I  wystarczy 
tem j&den jedyny kieliszek, by 
wszystko zaczęło się od po­
czątku, by koszmar powrócił 
Otoczenie jest tutaj współ­
winne recydywie. Otoczenie, 
które musi pamiętać, że wyle­
czonego alkoholika obowiązu­
je abstynencja, bo za pierw­
szym kieliszkiem z reguły na­
stępują dalsze. Otoczenie, któ­
re winno sobie zdać sprawę, 
że ma do czynienia z człowie­
kiem pozbawionym woli. Zni­
szczył ją  w nim  alkohol, a 
nigdy nie m iał jej zbyt wiele
— inaczej nie stałby s’ę prze­
cież taikohoiłlkipm. Człowiek 
ten w większości wypadków 
nie jest zdolny do samodziel­
nej i długotrwałej walki z na­
łogiem. Należy m u pomóc.

GŁAZ
istnieje trzy lata. Okres czasu 
zbyt krótki, aby statystyki 
tam prowadzone były całkowi­
cie miarodajne. Należy jed­
nak je uwzględnić- Głoszą one, 
że po pobycie w Zakładzie, 
który trwa przeciętnie 9—10 
miesięcy, 25—30 proc. pacjen­
tów wychodzi całkowicie wy­
leczonych, z tym. że Ich dal­
sze losy nie zawsze są Za­
kładowi znane. Statystyki od­
notowują również dość czę­
ste recydywy.

— Jest to zjawisko — jak 
twierdzi dyr, Rozciszewski — 
zawinione w znacznej mierze 
przez bliższe i dalsze otocze­
nie rekonwalescenta. Zdarza 
się bowiem nierzadko, że żo­
na wita powracającego z Za­
kładu męża kieliszkiem wód-

Spra'wa nie zawsze kończy 
się powrotem do Zakładu. Lu­
dzie, którzy przeszli leczenie 
odwykowe, potrafią często pić 
rozsądniej. Niebezpieczeństwo 
recydywy istnieje jednak za­
wsze. Dla chorego jest ona 
nieszczęściem, dla Zakładu sta­
nowi czynnik destrukcyjny. 
Wobec widoku bezcelowości 
wysiłków opadają ręce leka­
rzom i pielęgniarkom. Obco­
wanie z recydywistami znie­
chęca pacjentów do kuracji, 
której większość przecież pod­
daje się ulegle.

— Recydywiści w inni być od­
separowani od pozostałych pa­
cjentów — mówi dyr. Rozci- 
szewski — należy utworzyć 
dla nich odrębny ośrodek, wy­

łącznie dla przypadków bez-

takit, spokój 1 — odwaga, nie­
zbędna zwłaszcza w  wypad­
kach gdy alkoholik jest jedno­
cześnie osobnikiem mającym 
na swym koncie kilka wybry-r 
ków chuligańskich, a nawet 
tak zwaną mokrą robotę. Bo 
zdarzają się i  tacy — krymi-

ki, tale samo wita go kolega, 
kumpel, towarzysz dawnych 
pijackich burd. Potem zdarza 
się wizyta u krewnych, im ie­
niny, ślub... Okazji nie brak. 
A warunkiem całkowitego u- 
walnienla się pacjenta od na­
łogu, ju ż  poza terenem Za­

nadziejnych, nieuleczalnych. 
Demoralizują nam ludzi.

Sprawa jest istotnie ważna. 
Bo należy przecież wziąć pod 
uwagę, że jeśli nljęoholik. choć 
by nawfet przymusowo podda­
ny leczeniu, absolutnie lekce­
waży sobie kurację, „nie wie-

M < to  - A
rzyM w  nią, wyniki osiągane 
przez Zakład są na pewno gor­
sze. Wyniki — czyli ludzie 
przywróceni życiu, społeczno­
ści i rodzinie.

A przy tym samo leczenie 
nie należy do rzeczy łatwych
— dla obu stron. Jest ono przy 
kre zwłaszcza w pierwszych 
dniach dlla pacjenta. Organizm 
alkoholika pozbawiony dawki 
alkoholu nie może funkcjo­
nować normalnie. Pacjent od­
czuwa dolegliwości psycho-so- 
matyczne. Występuje drżenie 
rąk, ogólne osłabienie, bicie 
serca, depresja psychiczna. 
Są to objawy tz-w. glcdu alko­
holowego. Podczas jego trwa­
nia czyli przez przeciąg 3—4 
dni, podaje się leczonemu śród 
ki nasercowe i uspokajające. 
Potem „głód“ mija, część przy 
Krych objawów zanika, lekar­
stwa podaje się nadal wraz 
z „anticolem". Działanie „an­
ticolu" środka „obrzydzające­
go" alkohol noże  być niebez­
pieczne, jeśli pacjent gdzieś 
po kryjomu napije się wódki, 
czasem nawet dla życia. Pa­
cjenci . są. o tym uprzedzeni. 
M imo to zdarza się. przecięt­
nie raz na sześć tygodni, tego 
rodzaju wyskok alkoholowy, 
jak to nazywa dr Rozciszew- 
sui. Szybka pomoc lekarska 
jest wówczas niezbędna.

Zakład zapewnia pacjentom 
nie tylko opiekę lekarską, 
mieszkanie, w> żywienie i o- 
dzież, oczywiście przydzielo­
ną na czas pobytu. Mają oni 
jeszcze możliwość zarobku w 
ramach terapii pracą. Istnieją 
w Głazie warsztaty: ślusarski, 
stolarski, krawiecki, bambo- 
Bzniezy. Utworzona została 
brygada remontowo-budowla­
na, która w swoim zakresie 
pracuje nawet czasem poza 
terenem zakładu. Rolnicy z za 
wod-u lub z zamiłowania mają 
do dyspozycji Pfi ha gruntów 
uprawnych należących do Gła 
zu.

Zarobki idą częściowo na 
potrzeby lecznicy, częściowo 
samego pacjenta i jego rodzi­
ny. Zdarza się czasem, że syn 
lub żona otrzymują tutaj pierw 
szy od lat upominek: ciepły 
płaszcz, buty.

Praca nie jest w Zakładzie 
6'Dowiązkiem. Pracuje ten, kto 
chce. Ci, dla których presja * 
moralna, jedynie dostępna dla 
personelu opiekuńczego, lub 
chęć zarobku stanowią zbyt 
słabe bodźce, potrafią całymi 
dniami włóczyć się po po­
dwórzach zakładowych lub 
leżeć na łóżkach wstając je ­
dynie wieczorem, kiedy w te­
lewizorze można obejrzeć film. 
Bo telewizor jest tu także.

Obok radia, biblioteki, świetli­
cy z ping-pongiem, biiardem 
i gazetami, służy on zaspoko­
jeniu czy raczej budzeniu ku l­
tu r a lno-r ozr y wkow ych potrzeb 
pacjentów. Amatorzy rozry­
wek sportowych mogą również 
pograć w siatkówkę, często 
partnerując samemu dyrekto­
rowi.

*  *  *

Po kilku partiach siatkówki 
dyrektor 'aył .zmęczony. W wie 
czoraym obchodzie ofiarowała 
Mię zastąpić go lekarka, jego 
żona. Poszłyśmy razem. Sal 
jest dużo i są do siebie podob 
ne. Wszędzce łóżka, słabe ele­
ktryczne światło i — oni. Tyl­
ko na niektórych ścianach po­
wycinane z „Llcranu" koloro­
we fotosy aktorek, a na nie­
których — nielicznych — noc­
nych stolikach zdjęcia dzieci* 
żony, matki, iotografie ślubne. 
Ustawione w równe rządki, 
troskliwie oprawione w ram­
ki, stoją zwrócone twarzami 
ku łóżkom tiwych właścicieli.

Potem sw ambulatorium u- 
dało m i się zamienić kilka 
słów z jednym z pacjentów. 
Patrzył na mnie wytrzeszczo­
nymi oczami, w których nie 
było nic prócz nienawiści.

— To szubrawcy — szeptał.
— Kanalie, a ja  muszę z n im i 
razem dzień i noc, dzień i 
noc... Choćby w komórce ale 
sam. Ukradli mi organki, nie 
oni, ci w  pociągu.

Po jego wyjściu lekarka wy­
jaśniła:

— Nasz grajek zostawi! te or­
ganki razem z płaszczem i 
teczką w pociągu kiedy wracał 
z urlopu do Zakładu. Był 
pijany.

» * *
Znałam kiedyś jednego z 

tych ludzi. Zdawał wówczas 
maturę m iał śliczną, dziew- 
czyńską i niew inną twarz. Po­
między tamtą twarzą a szubie­
nicą, którą zaimprowizował 
dla siebie na gałęzi drzewa w 
zakładowym ogrodzę nie ma 
żadnego logicznego związku. 
Tylko wódka.

Był ju ż właściwie wyleczcw 
ny i mial dwadzieścia osiem 
lat.

Ale nie dlatego odwiedzi 
lam  Głaz-

Albert zd ją ł maskę.
Pędzili z szybkością dzie­

więćdziesięciu kilometrów na 
godzinę. Wyślizgana szosa 
lśniła jak szkło. Nad roz­
palonym asfaltem lecluteńko 
drgał żar; upałem wionęło 
do kabiny szoferskiej. Nad 

brwiami rozebranego do ko­
szuli Alberta zbierały się 
krople potu. Strząsał je wierz 
chem lewej dłoni, za każdym 
razem spoglądając na zega­
rek. Wskazówki biegły leni­
wie, jakby znużone gorącem.

Odwracając głowę, widział 
Albert kątem oczu szybkę od­
dzielającą go od wnętrza wo­
zu. Tam czuwał Rokita ze 
„stenem" na kolanach. Lufa 
peemu mierzyła w plecy A l­
berta. Pod plandeką ze zna­
kiem Czerwonego Krzyża je­
żyły się lufy karabinów ma 
szynowych, moździerzy, trzy 
dzieści par rąk w każdcl chwl 
li gotowe b^ło naciskać spu­

sty pistoletów i karabinów, 
rzucać granaty. Albert wiózł 
ładunek równie niepokojący 

i niebezpieczny jak dynamit. 
Eksplozję mógł spowodować 
najbliższy przypadek, zwykły 
patrol wojskowy kontrolujący 
jakiś odcinek trasy. Niebez­
pieczeństwo groziło w każdej 
chwili i z każdej strony.

Oto mijając uliczki jakie­
goś miasteczka rozpędzony 
,,Zis" Alberta o mało nic 

zderzył się z obładowaną 
skrzyniami ciężarówką. Oto na 
skraju malej brzezinki nagle 
pojawiło się na szosie kilku­
nastu żołnierzy radzieckich. 

Stanęli tyralierą w poprzek 
szosy. Byli zmęczeni pieszą 
wędrówką, chcieli żeby Ich 

podwieźć do miasteczka odle­
głego o dziesięć kilometrów. 
Albert przyhamował, a kiedy 
zabiegli o<l tylu żeby wsko­
czyć pod plandekę, dodał na­
gle gazu i rzucił wóz do

przodu, nieledwie potrącając 

jednego z żołnierzy.
—  Majorze — zagadał 

przez okienko Rokita. —  O- 
powiadano mi, że w mia­
steczku chcieliście uchodzić 
za historyka. Podobno z pro 
fesorem Raniuzem prowadzi­
liście uczone dysputy. To 
bardzo śmieszne. Od razu 
widać, że nie macie zielo­
nego pojęcia o robocie kon­
spiracyjnej w naszych wa­

runkach. Za subtelne to, za 
misterne jak na Polskę. Tak 
misterne, że aż podejrzane. 
To dobre pewnie do szpie­
gowskiej działalności w kra­
jach gdzie nie było pracy 
konspiracyjne] na skalę całe­
go kraju. U nas nie trzeba 
się aż tak maskować.

Albert wzruszył ramiona­

mi. , ,
—  Być może macie rację —  

rzekł. — Ale my, z Intell- 
gence Servlce, kochamy się 
w koronkowej robocie. ,

—  I dlatego Raczyńskiej 
chciał pan zapłacić dolara­
mi? —  zakpił Rokita.

— To był bład. Przyznaję
—  zgodził się Albert. —  Choć 
z drugiej strony uczyniłem to 
świadomie. Ciekawiła mnie 
jej reakcja. Mogła się oka­
zać dobrą współpracowniczką?

—  Albo oddać UB.
—  No, jakieś ryzyko trzeba 

ponieść. Ciągle ryzykujemy. 

Zanim jednak przysłano mnie 
na wasz teren, sporo czasu 
poświęciłem na badanie pew­
nego człowieka z R.. który 
wpadł w nasze ręce. Opowia­
dał rtam o kilku znanych oby­
watelach miesteczka, ot, na 
przykład o profesorze Ramu- 
zie. Czy pan uwierzy, że do­
wiedzieliśmy się nawet takie­
go szczegółu, jak temat pra­
cy naukowej Ramuza? Ba. ja 
tę pracę na<vet dokładnie 
przestudiowałem. Pr/.yszło mi 
to tym łatwiej, że kiedyś 

bardzo interesowałem się hi­
storią. Dlatego może posta­
nowiłem odegrać rolę histo­
ryka. Najciekawsze jednak 

jest to. że temat pracy hi­

storycznej Ramuza szczerze 
mnie zainteresował. Bardzo 

ciekawe są dzieje dwóch an­
gielskich szpiegów królowej 
angielskiej Elżbiety. Jako a- 
strologowie przybyli do nasze­
go kraju, mieli z sobą „kry­
ształowe zwierciadło". Pod 
wpływem pewnych zabiegów 
magicznych, na tarczy kry­
ształowej nojawiały się zja­
wy. Ale któregoś dnia, gdy 
astrologowie przebywali w 
klasztorze w Dąbrowie, ktoś 
ukradł im cudowne zwier­

ciadło...
— A wie pan, że to rze­

czywiście fajna historia — 

przytaknął Rokita. —  No, a 
kto im ukradł to cudo?

— Nic wiem. Ramuz coś 
niecoś wiedział o tej historii. 
Obiecał, że mi zdradzi wy­
jaśnienie zagadki. Lecz po­
tem zabiliście go. Bardzo ża- 
łuję.

—  I am sorry —  powiedział 
Rokita. Była to cała jego an­
gielszczyzna.

Kilka kilometrów przejecha­
li w milczeniu. I znowu za ­
gadał Rokita:

—  Zanim tu pana przysła­
no, o mnie również zaciąga­
liście jakieś Informacje?

—  Naturalnie. Przede 

wszystkim o „nu.
— I co? Co o mnie sądzi 

Inteligence Servlce?
— Jest pan nauczycielem 

matematyki. Umysł chłodny, 

precyzyjny, logiczny, choć nie 
kiedy skłonny do nieodpo­
wiedzialnej i szaleńczej bra­
wury. Umysłowość ma pan 
podobno dość prostą. Jest pan 
bardzo podejrzliwy, nieufny, 

choć niezbyt sprytny...

— Mówi pan jak wróżka —  
przerwał mu gniewnie Roki­
ta.

— Jak astrolog.
Pomyślał:
„Osiem razy przesłuchiwa­

łem Kurtmana. Uważał się 
za narzeczonego Ramuzówny,
o profesorze mówił z zachwy­
tem. Ale na każdym przesłu­
chaniu twierdził, że Rokita to 
dureń",

—  Majorze —  rzekł zaczep­
nie Rokita. —  Tam w Anglii 
myślą, że mam „prostą u- 
mysłowość". A jednak to tyl­
ko ja pana rozgryzłem. Ta 
pańska rola historyka nasu­
nęła mi myśl kim pan jest 
naprawdę. Zaraz sobie pomy­
ślałem o waszej angielskiej 
mentalności, o waszym wy­
obrażeniu konspiracji.

Przez pierwszy punkt kon­
trolny przepuszczono Ich bez 
zatrzymania. Na drugim od­
dalonym o 50 kilometrów —  
wartujący żołnierz dał znak 
przerwania jazdy. Alhert za­
klął ordynarnie i nacisnął 
hamulec: ucieczka nie miała 
sensu, obok wartowni na 
punkcie kontrolnym stały trzy 
wojskowe „Willysy". Przysta­
jąc Albert zrobił w myślach 
„rachunek sumienia". Doku­

menty wozu były w "orządku, 
ale czy nie wzbudzi podej­
rzenia fakt. że wóz zapako­
wany żołnierzami prowadzi sa 
motnle oficer i to do tego w 
stopniu majora? Wystarczy, 
że zechce zajrzeć głębiej pod 
plandekę, natychmiast zauwa­
ży drobne odmienności w sty­
lu umundurowania, angiel­
skie frencze, amerykańską broń,
— „steny" zamiast pepesz. 
Jeśli od razu nie podniesie 
alarmu, za chwilę ruszą ich 
śladem trzy „Willysy" roz- 
dźwięczą się telefony i gdzieś 
tam pod Warszawą zastąpią 
Albertowi drogę samochody 
wypełnione wojskiem. Dalej 

będzie masakra, eksplozja, 
strzępy cial w wozie rozbitym 
granatami...

Stanał. Z wartowni wysko­
czył oficer.

— Skąd I dokąd? Doku­
menty! —  krzyknął ochryple.

„O j głupcze, głupcze, stra­
ciłeś rozum?" — przeklinał 
siebie Albert. Sięgnął ręką po 
zawieszoną na haczyku ma­
rynarkę munduru i wolna zało­
żył Ją na siebie.

—  Dokumenty! —  denerwo­
wał się oficer.

Rzucił okiem na naramien­
niki Alberta. ZasalutowaL .

— Droga wolna, majorze. 
Przepraszam, że was zatrzy­
małem, ale byliście w ko­
szuli... ,

Ruszając widział Albert w 
bocznym lusterku jak oficer 
beształ wartownika. Potem 
dostrzegł, że z wartowni wy­
biegło trzech oficerów, wpa­
kowali się do „W illysa". któ­
ry ruszył za wozem Alberta. 
Dodał gazu i strzałka licz­
nika dotknęła dziewięćdziesię­
ciu. „W illys" pozostał w tyle 
i nic próbował ich doganiać.

Rokita odemknął okienko, 
oddzielające go od kabiny.

—  Myślałem, że będzie go­
rąco... Moi chłopcy w pogo­
towiu. Jeden granat do war­
towni trzy serie z peemów 
i zostałyby po nich gówna 
I trepy.

Albert otarł wilgoć nad 
brwiami. ,

— Nie trzeba zaczyna6 
Nie potrafilibyśmy uciec...

—  O, my mamy żelazne 
nerwy. Tylko z pęcherzami 
nie w porządku. Przecież nie 
będziemy robić pod siebie?

Albert wyszczerzył zęby do 
Rokity. Porozumiewawczo
kiwnął głową. W najbliższym 
lasku skręcił w pierwszą 
boczną drogę i przystanął, 

gdy szosa zniknęła za drze­
wami.

Chłopcy Rokity wygramolili 
się z samochodów —  senni 
i zakurzeni. Żartując kryli się 
za pniami drzew. Rokita u-
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TADEUSZ GICGIER

Poeci Łodzi

mówi

o bezwstydnej 
poczciwości

Wlę<* ło jest ten człowiek, 
OctfSry w latach międzywojen­
nych poruszył wiele wybit­
nych umysłów w Polsce, któ­
ry porwał się na „szarganie 
świętości narodowych", jak 
to określili niektórzy.

Siedzimy w malej warszaw­
skiej kawiarence przy ulicy 
Marszałkowskiej (kawiarenka 
nazywa się „W iklina", a za- 
item nosi nazwę poetycki) — 
kojarzy się z tytułem ostat­
niego tomu wierszy Staffa). 
Na stoliku leży ostatni numer 
„Przeglądu Kulturalnego" —  
enak rozpoznawczy, który oka­
zał się zbędnym. Bo kiedy 
wszedłem do kawiarni, skie­
rowałem się instynktownie w 
stronę stolika, przy którym 

siedział ów starszy pan o 
wyrazistej twarzy i przenikli­
wym spojrzeniu.

Jan  Nepomucen Miller 
mówi o dawnych latach spę­
dzonych w Łodzi, o swym 
obecnym życiu w stolicy —  
a w miarę jak postępują zwie­
rzenia rysuje ml się coraz 
pełniej jego sylwetka, i co­
raz bardziej utwierdzam się 
w przekonaniu, że tak zwane 
,,pierwsze wrażenie" jest 
całkowicie trafne.

To człowiek, mimo podesz­
łego wieku, bardzo jeszcze 
żywotny, a przy tym dowcip­
ny, umiejący —  to rzadka

cecha u pisarzy — zachować 

dystans do swej osoby, mó­

wić o sobie niejako „z przy­

mrużonym okiem".

Rzecz jasna, rozmowę na­

prowadzam przede wszystkim 

na „okres łódzki" w życiu 

mego interlokutora.

— Były to lata przed 

pierwszą wojną światową —  
mówi Jan Nepomucen Miller.
— Nie istniał jeszcze Zw ią­
zek Literatów, ba, nie było 
nawet jakiegoś kręgu literac­
kiego, z którym możnaby 
przestawać. Przestawałem wiec 
ze społecznikami, co miało 
ten walor, że jeden nie zwal­
czał tu drugiego, jak to dzie­
je  się często wśród literatów.

„Belfrowałem" wtedy jako 
polonista w Gimnazjum  imie­
nia Orzeszkowej, wygłaszałem 
odczyty z ramienia —  jak to 
się dzisiaj mówi —  Towa­
rzystwa Krzewienia Oświaty. 
W tym samym gimnazjum 
wykładała również młoda 
podówczas poetka Zofia W oj­
narowska. często spotykałem 
się z Teofilem Wojeńskim. 
Tuwim dopiero się „rodził"
—  pamiętam, że jego siostra, 
moja uczennica, przynosiła 
ml do przejrzenia wiersze 
brata, jako że byłem kandy­
datem na pisarza. J. N. Miller 
miał bodaj wtedy na swym

koncie dwie książki i w przy­
gotowaniu obszerny zbiór 
wierszy — T. G.

ł.ódź opuściłem w roku 
1919, nie znaczy to jednak, 
że zerwałem z nią więzy. Tak 
na przykład poeta łódzki. 

Mieczysław Braun, przysyłał 
mi stale swoje książki z 
czułymi dedykacjami, przyzna­
jąc się do „ideowego pokre­
wieństwa". Ja teoretyzowa­

łem, a Braun był realizato­
rem wspólnej idei w poezji.

—  Mówi pan na pewno o 
zbiorach wierszy Brauna „Rze­
miosła" i „Przemysły". In ­
nymi słowy —  o „Poezji pra­
cy". (lo przyświecało panu 
przy tworzeniu takiej Idei?

—  Widzi pan, urodziłem 
się 1 wychowałem w Łodzi, 
gazie bardzo żywy był —  1 
chyba jest do tej pory —  
kult pracy, a którego na 
przykład nie mogę dopatrzyć 
się w Warszawie. Ojciec mój 
był maszynistą kolejowym —  
mam dotąd przed oczyma jego 
postać, jak zimą wracał do 
domu zmęczony, pokryty sko­
rupą lodu. To właśnie w tam ­

tym czasie nabrałem szacun­
ku. dla ludzkiej pracy.
—  A lata późniejsze, już po 

wyjeździe z Łodzi?

—  To studia w Krakowie, a 
później znów „belferka" w

stolicy. Bwa' złiidry wierszy' 
„Lacrimae rerum" 1 „Koro­
wód", a następnie _  „Zaraza 
w Grenadzie" i „Na gruzach
Grenady".

Mój szanowny rozmówca 
uśmiecha się w tym miejscu. 
Odpowiadam mu również 
uśmiechem: właśnie, wiele za­

żartych dyskusji, owe n ̂ s z ­
częsne „świętości narodowe" 
ltd. itd.

— Czy pan pozostał wierny 
poglądom, wyłożonym w tych 
dwóch głośnych niegdyś 
książkach?

—  Jak najbardziej. Mam 
przygotowane do druku dwa 
tomy esejów z zakresu litera­
tury I zagadnień kulturalno- 
społecznych. Nazwałem te 
esesje „Bez kropki nad i“, a 
są one prostą kontynuacją, 
tych dawnych poglądów, kon­
tynuacją przystosowaną o- 
czywiście do dnia dzisiejsze­
go. Alam jednak trudności z 
wydaniem tych książek, po­
dobnie jak z tomem esejów 
teatralnych i z tomem m inia­
tur historycznych, poświęco­
nych „wielkim scalaczom", 
wielkim unifikatorom świata.

—  Tak, trudności wydawni­
cze lo problem nie tylko 

warszawski. Jak tak dalej 
pójdzie, łatwiej będzie sca­
lić świat niż wydać książkę. 
Zgubiliśmy jednak chronolo­
gię...

—  No cóż, w roku 1936 
wystąpiłem wespół z innymi 
pisarzami lewicującymi z tzw. 
deklaracją jednolitego frontu 
w literaturze’. Deklaracja ta 
zespoliła całą ówczesną lewi­
cę literacką przeciwko oene- 
rowskim tendencjom, stwo­
rzyła jeden front działania, 
w którym znaleźli się tacy 
pisarze jak: Kruczkowski, Put­
rament, Olcha, Czuchnowskl, 
Wasilewska, Edward Szy­
mański i inni.

— A więc w tym roku mija 

25-lecle owej deklaracji. M y ­
ślę, że warto, aby o tej rocz­
nicy mówiło się nie tylko tu­
taj, przy stoliku kawiarnia­
nym, i to w tak wąskim gro­
nie. Ciekawi mnie jeszcze, 
czym zajmował się pan w 
czasie ostatniej wojny?

— W czasie wojny miesz­
kałem w Warszawie i działa­
łem w tajnej organizacji 
„PLAN" (Polska Ludowa —  
Akcja Niepodległościowa). Or­
ganizacja ta miała swoją par­
tyzantkę, a także wydawała 
konspiracyjny miesięcznik pod 
nazwą „Rzeczpospolita Ludo­

wa", którego ja byłem redak­
torem.

Muszę się panu pochwalić, 
że piórem dorobiłem się wyż­
szej rangi wojskowej: do 
wojny byłem sierżantem, a 
po wojnie, w uznaniu zasług, 
otrzymałem stopień majora...

*  *  *
Tyle pisarz o sobie. Sądzę, 

że pisarz niepośledniej rangi, 
i to, przy całym szacunku dla 
wojska, bynajmniej nie rangi 
wojskowej.

Już po powrocie do Łodzi 
sięgnąłem ponownie po „Zara­

zę w Grenadzie" —  „rzecz o 
stosunku nowej sztuki do ro­

mantyzmu i modernizmu w 
Polsce".

„Ta książka niewielka —  pi­
sze w wstępie autor— zdradza 
może pod osłoną krytyki zarys 
tych poglądów, o które tak da­
remnie, bezechowo, zagłuszo­

ny jarmarczną klaką poetyc­
kich zapasów, z kneblem na 
ustach, w straceńczym osa­
motnieniu walczyłem w swej 
poezji. Może w tej formie uda 
mi się prędzej przemycić tę 
koncepcję życia, której radbym 

zabezpieczyć zwycięslwo. Idzie 
mi o zmianę indywidualistycz­
nego podporządkowania sobie 
świata zewnętrzn-go na spo­
łeczny punkt widzenia. O  to, 
by poeta przestał być kapryś­
nym dobroczyńcą, który w 
chwilach szczególnie filantro­
pijnej łaskawości raczy się 

zniżyć do tłumu i dzielić się 
z nim swym dobytkiem, toro­

wać mu drogę, wskazywać i 
wieścić"

Łatwo się domyśleć, jaką 
reakcję, zwłaszcza wśród 
twórców, wzbudziło podważa­
nie ich „wieszczego posłan­
nictwa".

Nie tylko jednak w sprawach 
sztuki występuje Jan Nepomu­
cen Miller na kartach swej 
książki. Polemizując z kryty­
kami, którzy na czoło twór­
czości Mickiewicza wysunęli 
„Pana Tadeusza", rzekomo 

cpopeę narodową, a w rzeczy­

wistości —  sielankę liryczną 

zmęczonego życiem poety, au­
tor rozprawy pisze:

„Tak, czytelniku, przyznaje 
się do grzechu, nie chodzi tu 
wcale o „Pana Tadeusza", lecz
o formę życia, wiodącego w 

przyszłość, o celową pracę na­
rodu. Odwracanie się od życia, 
romantyczna walka z cywiliza­

cją, kultywowanie prostoty i 
oczciwości, mogącej się zdo- 
yć tylko na westchnienia i

wypominki —  nie może bye 
obrazem życia narodu, poczu- 
wającego się do wielkiego po­
słannictwa dziejowego.

Nie spisek zaborców zgubił 
przecież Polskę, nie zdrada 
Targowicy, lecz „człowiek po­
czciwy", który umywa ręce od 
zabiegów świata, poprzestając 
na małym, pewny swojej cno­
ty, statków i baczenia. Nie ma 
nic bardziej bezwstydnego od 
takiej poczciwości".

Myślę, że sprawa jest jasna. 
Takie poglądy musiały dopro­
wadzić do ataków na ich gło­
siciela. Nie mógł on zresztą 
czero innego oczekiwać. W y­
stąpił ze swą książką w czasie 

narastającego obskurantyzmu, 
nasilenia się dętych haseł; glo­
ryfikowania „prastarych", sar­
mackich cech narodowych. W  
tej sytuacji książka godziła 
w największe świętości. Kilka 
lat trwały napaści w pismach 
na poetę. Trzeźwiejsze, przy­
chylniejsze dla niego głosy, gu­
biły się wśród wyzwisk i insy­
nuacji.

Gdy opadła fala oburzenia, 
Jan Nepomucen Miller wydał 

drugę rozprawę, zatytułowaną 
symbolicznie „Na gruzach 
Grenady". W książce tej, roz­
wijając poprzednią teorię, pi­
sze:

„Świat nowoczesny jest wy­
tworem lak niesłychanie zło­
żonego procesu, obejmuje tyle 
wątków i nici, kół, pasów 
transmisyjnych myśli, uczuć, 
woli, materialnej zależności
i ustosunkowali, że bez kulty­
wacji najwyższej formy inte­
ligencji, zdolnej do ogarnięcia 

całokszaltu tego procesu, nie 
podobna się nie tylko rozwijać, 
jęcz ostać".

Oto z grubsza „mały wy­
kład idei uniwersalizmu", stor- 
mulowany przez człowieka du­
żej wiedzy i nieprzeciętnego 
umysłu. Wykład, który nabiera 
pełnej wymowy dopiero w dniu 
dzisiejszym.

Jan Nepomucen Miller. 
Znawca I miłośnik kultury an­
tycznej (jego pierwsze książ­
ki to dramat klasyczny „Ery- 
nje“ i dytyramb „Achilles na 
marach"), przejęty równocześ­
nie do żywego sprawami kul­
tury polskiej. Postać ciekawa
i złożona: walczy z oderwany­
mi od życia romantykami, a 
sam jest romantykiem przeję­
tym ideą „mistycznej spójni 
narodu", porwania go skrzy­
dłami sztuki 1 podźwignięcia 
na wyższe rejony.
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siadł w szoferce, obok A l­
berta.

— Czy Johnson będzie na 
mnie na pewno oczekiwał?

—  Dogoni nas samochód o- 
sobowy, czarny „Packard". 

Przez pewien czas będzie on 
podążał za nami, potem na­
głe wysforuje się do przo­
du i stanie. Ja zwolnię biegu, 
pan wyskoczy z naszego wo­
zu 1 podejdzie do „Packarda". 
Wsiądzie pan i pojedzie. Roz­
mowę przeprowadzicie w pę­
dzącym samochodzie, to jest 
najniebezpieczniejsze. Pu ł­
kownik podwiezie pana aż do 
lasku niedaleko Garwolina za 
Warszawą. W międzyczasie Ja 
przeprowadzę „Zisa" przez 
••arszawę i pod Garwoline i  
powtórzy się ta sama scena, 
co I za Raszynem. Na widok 
„Packarda" zupełnie zwolnię 
biegu, pan wskoczy do moje­
go wozu i hajda do „Żelaz­
nego", który oczekuje nas 
pod Zamościem.

—  Koronkowa robota.

— My, ludzie wywiadu, ko­
chamy koronkową robotę. 
Spryt i inteligencja krzyżują 
szpady z brutalną siłą. Jeden 
człowiek samotnie prowadzi 
walkę, z arm iam i przeciw­

nika.
Silny warkot pochłonął lego 

ostatnie słowa. Niziutko nad 
drzewami lasku przeleciał 

samolot.
Wyskoczyli z szoferki. Sa­

molot, zdawało się wpadł 

między drzewa, motor tylko 
gwizdał, wył. nagle ucichł —  
za laskiem było lotnisko.

—  Do diabła! —- zaklął 
Albert.

Wystarczyło postąpić kilka­

naście kroków I oto lasek 
kończył się, a zaczynały be­
tonowe pola startowe. Z bo­
ku, o kilkaset metrów stały 
hangary i kręcili się uzbro­
jeni ludzie. Chłopcy Rokity, 
zwabieni wyciem silników wy 
leźli na skraj lasu I gapili 
się na długi rząd srebrzy­
stych samolotów.

Wracać do wozu! Natych­
miast —  darł się Albert.

Wartownicy przy hangarach 
już ich jednak zauważyli.

—  Poszaleliście? Tego lot­
niska pilnuje co najmniej 

kompania wojska...
—  No to co? Już nieraz 

z mniejszą grupą rozbijałem 
kompanię. Zaskoczymy, ich a 
to decyduje.

Albert szarpnął go za rę­
kaw.

— Natychmiast zbierzecie 
swoich ludzi. Jedziemy. Zno­
wu chcecie narobić głupstw?

Wartownicy byli coraz b li­
żej. Zdjęli z pleców pepesze

bert ostrzegawcze okrzyki 
wartowników.

Silnik „Zisa" zawył, koła 
buksowały w piachu. War­
townicy pobiegli w stronę 
samochodu, „Zis" zesunął się 
z drogi na trawę w lasku, 
koła trafiły na twardy grunt, 
wozem rzuciło do przodu. 

Plasnęła głośna seria z pi­
stoletu maszynowego. To chy 
ba strzelali wartownicy z lot­
niska. Ale pozostali zbyt da­
leko. Albert wyjechał na szo-

kard" m inął wóz pro­
wadzony przez Alberta. W 

tym miejscu szosa wspinała 
się na wysokie wzgórze. 
Przystanęli w kotlinie, przez 
którą wyślizgana szosa prze­
skakiwała małym mostkiem. Z 
samochodu Alberta wygramo­
lił się Rokita. Równocześnie 
otworzyły się drzwiczki „Pac­
karda" i wyszedł z niego 

mężczyzna w mundurze po­
rucznika. Rokita wślizgnął się 
do auta, trzasnęły drzwiczki

Dwóch ludzi ruszyło w kie­
runku lasku.

— Spójrzcie, majorze. Ba­
ki z benzyną —  sapał Ro­
kita. —  Wystarczyłyby dwa, 
.trzy granaty i byłby taki 

fajerwerk, że Karol Marks w 
grobie by się przewrócił.

1 nadchodzili trzymając je 
w pogotowiu. Rokita z nie­
chęcią dał rozkaz powrotu do 
samochodu. Albert zapuścił 
motor, wó wolno ruszył z 
lasku, chłopcy Rokity wska­
kiwali w bie^u.

— Stój! Stój! —  słyszał A l­

— Uważaj pan, bo zaje-
dziemy do piekła —  wołał 
przez okienko Rokita.

*  * *l 
Wszystko odbyło się zgod­

nie z planem. W pewnej cnwi- 
li czarny elegancki „Pac-

I w óz  gwałtownym zrywem 
poderwał się do biegu. A l­
bert dostrzegł tylko ręce za­
suwające w oknie białe fi­
ranki.

Porucznik podszedł do szo­
ferki l zasalutował.

—  Majorze. Pułkownik roz­

kazał mi przejąć prowadze­
nie wozu —  powiedział.

Albert bez słowa wysunął 
się z kabiny. Porucznik za­
ją ł miejsce za kierownicą. Sa­
mochód ruszył. Powoli wlókł 
się na wzgórze. Czarny „Pac­
kard" przeskoczył je lekko i 
szybko zniknął za równiutkim 
grzbietem garbu. Ciężarowy 
„Zis" zdawał się z trudem 
zdobywać pochyłość i stojący 
na szosie Albert jeszcze dość 
długo widział ogromną bu­
dę, w której siedziało trzy­
dziestu ludzi Rokity. Wresz­
cie jednak i ten wóz osiągnął 
szczyt wzniesienia. Przez mo­
ment jakby się zatrzymał i 
znieruchomiał na jasnym tle 
nieba. Potem i on zniknął, za­
padł się w kotlinę.

Nad wyślizganą szosą le­
ciutko drgąły struny upa­

łu. Koszula przylepiła się Al­
bertowi do pleców, po czole I 
po skroniach spływały strużki 
potu. Był upal, asfalt na 

szosie Jakby promieniował ża ­
rem. Albert powlókł sie na 
skraj drogi, i usiadł nad po­
rosłym trawą rowem, kładąc 
koło siebie marynarkę mun­
duru i czapkę. Nie obejrzał 
się za siebie słysząc głośny
i przenikliwy gwizd opon nad 
jeżdżajacych samochodów. Wie 
dział, że zgodnie z planem 
były to dwa wojskowe „Willy- 
sy“ i trzy ciężarowe wozy 
wypełnione uzbrojonym woj­
skiem. Później minęły go 
jeszcze dwie chłopskie fur­
manki, a on ciągle tak siedział 
nad rowem —  w rozchełsta­
nej koszuli, zgarbiony, z rę­
kami bezwładnie leżącymi na 
kolanach, z twarzą zmęczoną
I zakurzoną — podobny do 
utrudzonego wędrowca jakich 
wielu chodziło wówczas po 
polskich drogach.

KONIEC

POW IFSC Z B I G N I E W A  
N l f c I M A C K I E t i O  „W O- 
R F K J U D A S Z O  W“ JF.ST 
DO NABYCIA W KSIĘGAR­

NIACH DOMU KSIĄZKL
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List w sprawie 
twarzy

Czy w idz m a prawo do tw arzy aktora? Czy w idz może 
się przyw iązać do aktora, który przez jak iś czas grając 
określone role, postacie o podobnym  typie charakteru: ko­
misarzy po lic ji, czy złodziei, lowelasów, czy ludzi złam anych 
życiem , żołnierzy lub szpiegów... połączył w w yobraźni w i­
dza ich cechy zc sw o ją tw arzą, sposobem bycia, m ów ienia, 

zachow ania?
W iadom o, że Gregory Peck w film ach bywa zawsze czło­

w iekiem  szlachetnym , że Gerard Ph ilipe  jest uwodzicielem , 
w iadom o też że Józef Nowak, poprzez serię film ów  po li­
ty c z n y c h  stal się n ie jako syntetyczną postacią polskiego 
działacza partyjnego; od pierwszych kroków  w „Celulozie" 
do „M ilczących śladów ". W iesław  Gołaś po „Ogniom istrzu 
K a len iu " na d ługo pozostanie w pam ięci w idza tragiczną, 
bohaterską postacią... Czy jednak długo?

Czy w idz ma u nas prawo do tw arzy aktora, do zacho­
w an ia  je j pam ięci tak ie j, jaka  na jbardz ie j mu w pam ięć 
zapad ła? Tego praw a u nas nie ma. Na ogół nie ma, bo 
tylko Nowak trzym a się swoje j lin ii. Reszta nie. Szczytem 
wszystkiego byl w łaśnie  Golas w  „Antyszopce" sylwestro­
wej. Rzeczą aktora jest grać to co mu napiszą. A, że saty­
rycy warszawscy lub ią  bić we wszystko z jednakow ą gry­
zącą iron ią , w a lić  w  czam buł, po oczach, na zgrywę zoba­
czyliśmy w łaśnie Gołasa-Kalenia w parodii wojskowej. A u ­
torzy szpoki znaleźli w tym  zapewne dodatkowy dowcip, ale 
jak ie j próby? W kinach jednocześnie idzie „K aleń". F ilm  
jest dobry i m a jak iś  w ydźw ięk, zostaw ia w duszy w idza 
uczucia szacunku d la  żołnierza, który zg inął w walce z ban­
dam i U PA . Ten żo łnierz m a tw arz Golasa. I  ten w szopce 
też jest Golas. Żywy. Nie kuk ła .

Problem  jest oczywiście szerszy, a polega na tym , że gro­
no naszych aktorów  film ow ych i te lew izyjnych jest w łaści­
w ie wciąż to samo. W te lew izji ci sam i aktorzy zm ien ia ją  
tylko peruki na  fryzury a la  Ju l Bryner. Byle interes szedł. 
Teatr te lew izji zam kną ł się w ciasnym św iatku  tych samych 
twarzy.

Jak  się zdaje  naw et repertuar tego teatru dobierany jest, 
może podśw iadom ie, pod posiadaną grupę aktorską. Hanusz­
kiew icz, Holoubek, Czechowicz, Golas, Jędrusik , Kraftów- 
na —  to na pewno nazw iska znakom ite, ale czy te lew izja po­
starała się o to by ściągnąć do stud ia jakiegoś ciekawego ak­
tora np. z Z ie lone j Góry, Częstochowy, czy Białegostoku? 
Czy w  końcu pom yślała o tym , że środow iska prow incjonalne 
mogłyby same, na zam ów ien ia te lew izji przygotować w ido­
w iska d la TV, które potem m ożna by ty lko doszlifować w stu­
dio i puścić w  eter. Powstałby może teatr popularny. Trzeba 
powiedzieć śm iało, że na teatr te lew izji patrzy się dziś jak  
na  Parnas bo to i nazw iska znane i sztuki d la przeciętnego 
telew idza dość trudne. W ydaje  się, że grono aktorów  tele­
w izy jnych należy poszerzyć, że w łaśnie  te lew izja mogłaby 
zajrzeć w  teren, że może wydobyć stąd na św iatło  dzienne 
Wiele talentów , którym  się to na pewno należy.

W tedy też, n ic byłoby może fak tów  aż tak żenujących 
jak  podana tu d la przykładu historia z Golasem. N ic up ie­
ram y się ostatecznie przy tym  by Gołaś grał ty lko żo łn ie ­
rzy, bądź funkcjonariuszy służby bezpieczeństwa, ale skoro 
sobie te role um iłow a ł chyba w  jego interesie leży by dzie­
ciaki baw iły  się w  Golasa tak jak  w Zorro. No i w końcu w idz 
też m a prawo mieć zaufanie  do twarzy aktora. M a czy nie 
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LESZE K  S K R Z Y B r.O W S K I 

„O S IE D L E  M Ł O D Y C H "

W  ubiegłą środę te lew izja warszawska nadała monodra- 

m at Kena pt „Sam m y". W roli ty tułow ej wystąpił Zbigniew  

Cybulski. Spektakl, który był jeszcze jedną próbą wytrzy­

małości zarówno w idza jak  i  jednego aktora, który musi 

go utrzym ać w napięciu — stał się pe łnym  sukcesem reali- 

zatorskim  Jerzego G ruzy i aktorsk im  Zbign iew a Cybul-

W
z łą  godzinę się n a p i­
sało, czy co u licha? 
Ledwo zdążyłem  sobie 

zażartow ać, że praw dzhm e 
przeu ’ro tną satysfakcję bę­
dę m ia ł wówczas dopiero, 
k iedy Kazim ierz Dejm ek do 
W arszaw y się przeniósłszy 
zrealizu je  d la  tam tejsze j te­
lew iz ji rozryw kow y koncer- 
cik, a ju ż  —  stało się. W 
czwartek ukazały  się poprzed 
n ie  „Odgłosy" i w czwartek 
doniosła prasa codzienna, że 
K azim ierz Dejm ek obe jm uje  
k ierow nictw o artystyczne 
Teatru Narodowego. Dejmka, 

oczywiście szkoda, a nuż 
jednak  w  n iże j podpisanym  

tkw i jakaś „siła fa ta lna " — 
jeże li tak, to może uda się 
parę  innych , m n ie j przydat- 

j nych osób wyekspediować 

do stolicy, albo jeszcze gdzie 
indzie j?...

A le , ale... Ta sama prasa 
codzienna doniosła nieco 
wcześniej, że Łódź m a być 
jednym  z podstawowych pro 
ducentów  spektak li (z to. 
„popularnego teatru te lew i­
z j i"  i że ju ż  zabezpieczyła 
sobie współpracę czołowych 
twórców , jak. Jerzy Antczak, 
czy w łaśnie Kazim ierz D e j­
mek. „A  na to pan smok ka ­
za ł powiedzieć: zobaczymy!'* 

że 'zacy tu ję  Jew gen ija  Szwar 
ca, a zacytowawszy zm artw ię 

się, ponieważ bez tak zwa- 
tiyeh „ firm " trudno u  nas 
czasam i zrobić coś sensow­
nego. O t, n iedaleko szuka­
jąc , dano m i łagodniutko do 
zrozum ienia , że atak na  L u ­
c jana Kydryńskiego był co­
ko lw iek niedyplom atyczny. 
N ie to, iżby K ydryńsk i był 
rzeczywiście konferansje ­
rem  niezastąpionym , ale że 
jest bądź co bądź firm ą  uzna 
w aną, nawet w stolicy. Niech 
teraz firm a  obrazi się na 
Ł ódź i nie zechce kolejnych 

prow adzić koncertów , to mo-

D yskutowana jest obec­
nie sprawa powołania do 
życia osobnego pisma 
poświęconego w całości 

zagadnieniom telewizji. Zanim 
przedstawimy nasze zdanie na 
ten temat, przyjrzyjmy sit; jak 
obecnie wygląda prasa telewi­
zyjna w kraju.

Przede wszystkim wychodzi 
jeden tygodnik zajmujący się 
zapowiadaniem programu ra­
diowego i telewizyjnego — 
„Radio i Telewizja". Czy speł­
nia on zadania pisma poświe­
conego popularyzacji określo­
nych pozycji programowych, 
wprowadzania słuchacza i w i­
dza w epoki, w problemy, 
wreszcie czy zapoznaje go z 
autorami sztuk, filmów, kie­
runkami literatury i teatru, 
słowem, czy stanowi jakiś, u- 
żywając określeń teatralnych
— .program" 1 przewodnik po 
programie?

Wydaje się że w wypadku 
„RiT" pokutują stare grzechy 
dawnego pisemka „Radio 
świat". Jest to pismo Komite­
tu T)o Spraw Radiofonii „Pol­
skie Radio". naświetla wi<;c 
wszystkie sprawy z punktu 
widzenia interesów redakcji i 
telewizji. Ale wybaczmy pi­
smu pozveje recenzencko-kry- 
tyczne. Nie iarujemy mu je­
dnak tego. że wlasnte giówn.’ 
zadanie typu tygodnika
— omawin-ne perspektyw cznfc 
pozycji programowych, ich po

że się zdarzyć, iż  placet ńa  
koncert bez Kydryńskiego 

nie zostanie nam  dane.

„Jak  nie m a Pścicz, to nie 
m a nicz" (Gałczyński), sło­
wem  jak  nie będzie K y d ryń ­
skiego, to może w ogóle nie 
być an i m uzyk i rozryw ko­
wej, an i m uzyk i ła tw e j, an i 
naw et m uzyk i przy jem nej.

„A  to m y zo-ba-czy-my, 
ozna jm ił smok. To się po­
każe, zobaczymy zaryczał 
nasz staruszek. Nasz smo­
czek zagrzm iał: zobaczymy, 
i niech to wszyscy d iab li! I 
m y faktycznie zo-zo! baczy­

my, tra-la-la!"

Zobaczymy. Na razie sro­
gi sprawozdawca „D z ienn i­
ka Łódzkiego" zobaczył, że 
ze swoją op in ią o „Gwiazdce 
z gtDiazdami" pozostał w 
zupełnej mniejszości — nie 
ty lko  inne głosy prasy były 
raczej przyjem ne, ale nawet 
koncert został pow tórzony w 
ub ieg łą sobotę, co nie tak 
w ie lu  łódzk im  audycjom  się 
przytrafia ło . Oczywiście, ja ­
kieś znaczenie m a i to, i i  
był to program  św iąteczny, 
a program y tego typu pow ­
tarza się n iem al z zasady —  
n iem n ie j taka zupełna „cha­

ła “ to nie m ogła być i zresz­
tą nie była, m im o odnośnych 
grom ów  odnośnego sprawoz­

dawcy.

Charakterystyczne, że łódz 
ka  audycja weszła na  go­
dzinę  zap lanow aną d la  pow ­
tarzania  warszawskiej „an- 
tyszopki" noworocznej (na­
wiasem m ów iąc  zgodna op i­
n ia  głosi, że najlepszym  pu n ­
ktem  noworocznego progra­
m u było jednak... specjalne 
wydanie Polskie j K ron ik i 
F ilm ow ej. (Co zaś będzie z 
szopką — mocno ponoć nud ­
naw ą — nie w iemy...

pularyzacja zanim jeszcze 
ukażą sio na antenie TV — 
nie jest realizowane tak jakby 
należało. Być może, to wina 
płynnego wciąż programu XV 
z jednej strony, i dwutygod­
niowej rotacji tygodnika, a 
więc składania materiałów 
gdzieś chyba trzy tygodnie 
przed ukazaniem się w druku. 
To wszystko nie sprzyja roli, 
jaka pismo mogłoby i powin­
no odegrać. Tyle o „RiT". je­
dynym tygodniku telewizyj­
nym.

Jest jeszcze drugi, który z 
nazwy chce być magazynem 
filmowo - telewizyjnym. To 
„Ekran”. 1 trzeba przyznać, że 
mu sie to udaje. Pismo dyspo­
nuje znacznymi możliwościami 
Ilustracyjnymi i oczywiście 
znacznie większa ilością miei- 
sea od „RiT". „F ilm " oraz ty­
godniki ilustrowane jak „Pa­
norama" i „Panorama Półno­
cy" prowadza stale działy te­
lewizyjne cierpiące jednak na 
to samo co i inne tygodniki, 
np. „Odgłosy" — na chronicz­
ny brak informacji z telewi­
zyjnej kuchni o przygotowują 
cvch sie tam daniach. Z tele­
wizji trudno te informacje wy 
dobyć, bowiem jest to insty­
tucja pełna przesądów i „prze­
sadne! skromności". A prze­
cież nie o skromność chodzi, 
tylko o rzetelne poinformowa­
nie telewidza, że w tym ty­
godniu czeka go to 1 to, taka

a taka będzie obsada, ten I 
ten reżyseruje. Chodzi o ucz­
ciwa grę z otwartą przyłbicą, 
a me o prześlizgnięcie się zo 
swym dziełkiem przez pro­
gram tak by recenzent nie zu- 
uważyl.

Tygodniki literackie poświę­
cają się raczej krytyce wybra­
nych pozycji programowych, 
bądź te* generalnym dysku­
sjom nad wybranymi proble­
mami telewizji. One bezpo­
średnio nie zachęcają widza 
do oglądania, nie chcą go tei 
w program wprowadzać za 
rączkę. Taka rola jest w koń­
cu właściwa.

Prasa codzienna również 
sporo uwagi poświęca telewi­
zji jednak rzadko która gaze­
ta posiada już wyrobionych, 
znających się na rzeesy re­
cenzentów.

Nie wyczerpaliśmy tu by­
najmniej tematu, któremu na 
imię: „telewizja w polskiej 
prasie", ale możemy przystą­
pić do rozważenia probłemu 
czy musi u nas powstawać 
aż oddzielne pismo telewizyj­
ne, skoro nie można narzekać 
na brak lamów 1 chętnych 
piór w wielu redakcjach kra­
jowych. Wydaje się nam, że 
powoływanie do życia jeszcze 
jednego pisma nie jest jeszcze 
konieczne, natomiast na pewno 
trzeba będzie stworzyć przy 
centrali telewizyjnej jak i przy 
ośrodkach regionalnych ko­
mórki prasowe, które dostar­
cza gazetom i tygodnikom od­
powiedniego materiału i zdjęć. 
Jeszcze raz podkreślamy, że 
nie jest to wyłącznie sprawa 
dobrych checł. ale obowiązek 
TV wobec telewidzów.

tkiego.

TELEWIZJA 

USA kupuje 

nasz FIS
W W arszaw ie podpisano 

um ow ę m iędzy kom itetem  

organizacyjnym  F IS  i jednym  

z am erykańskich towarzystw  

te lew izyjnych — FTN. Na 

podstawie um ow y te lew izja 

am erykańska wykona 55 mi 

nutowy program  z F IS  w Z a ­

kopanem  i nada go w pro­

gram ie te lew izyjnym  P o łud ­

niowej i Północnej Am eryki 

oraz Austra lii.

Co donosimy za „Expres- 

sem W ieczornym " ciesząc się 

oczywiście okropnie, choć o 

ile się znam y na tego typu 

transakcjach, gdybyśmy sa­

m i byli w  stanie przygoto­

wać taki program  i dop ie­

ro go sprzedać, zarob ilibyś­

my o w iele więcej.

CZW A RT EK . U BM.

17.IM — p rog ram  dn ia  (L). 1*7.03
— Program  dia dzieci starszych:
Czy to ba jka  czy m e bajka (W). 
17.50 — Program  publicystyczny 
(K l 10.20 -  „N ie ty lko  dla 
p a ń "  — m agazyn fW) 18.55
— Sonaty  Beethovcna w wy- 
tfonaniu Bolesława Woytowieza — 
fortepian (K). 19 20 -  Dzienn ik  TV 
(W). 20.00 — Program  ?. cyk lu : 
..K artk i z naszei tm to rt l"  iW i. 
20.35 — PKF (W). 20.45 — Teatr 
„K ob ra " — „D om  na Jeziorze" — 
w idow isko sensacytne wg scena­
riusza Stefana H alboraa — re?y- 
■ieria M ichał Bogusławski (W). 
21.40 — Ostatnie w iadomości (W).

P IĄTEK , U  BM.

17.20 — Program  dn ia 1 tygod­
nia !L). 17.35 — Program  tygod­
nia (W). 17.80 -  Spojrzenia l op i­
nie (L). 18.25 „Znak  Zorro" — V II 
odcinek ftim u prod. USA (W), 
is.sa -  Wszecnntca TV: „w ie lcy  
biolodzy- — z cyk lu : „Człow iek l 
jeno dzie ło " (W). 10.30 — Dzienn ik  
TV (W). 20.00 — Program  pub li­
cystyczny pt. „Jasny  gw int" (W). 
20.30 — „Pod uw iazda fryg ijsks '- 
— ftlm  fnb. prod. polskie) (W). 
22.25 — Ostatn ie  w iadomości (W). 

* •  •

SOB O T A  13. BM .

11,00 D la  *zkół. G eografia * 
cyk lu  „K ra job razy  i ludzie 
św iata. 11.30 Przerwa. 16.30 Pro 
gram  dn ia , 16,50 M iś z ok ienka. 
17,05 „P oruczn ik  ja zd y "  - film  
fab. prod. radz.—Jug. 16,55 P ub li­
cystyka ku lt. 19,30 D zienn ik  te- 
łew izy jny . 20.25 <Ł> Przed pre 
m lerą. 20.25 „P rzygody  Casano. 
vy “ - f ilm  fah, prod francu- 
sk le j. 22,05 PK F . 22,15 Ostatnie 
w iadom ości. 22,20 M iks -  pro­
gram  rozryw kow y.

J. P A N A S E W IC Z

W sprawie 

dostępu do kuchni



Remanenty

sylwestrowe

BAL w OPERZE

Pew ien pan (nic muzyk), 
w ybiera jąc się na  bal w  no ­
w ym  gm achu Opery Łódz­
k ie j, przyw dział frak. Na 
m iejscu okazało się, że w y ­
s tąp ił w  tym  stroju jako  je ­
dyny uczestnik ba lu . Nie 
prze jm ow ał się zbytn io  rolą 
„odm ieńca", a le  do czasu.

W  trakcie ba lu  podszedł 
do niego inny  pan — oso­
bistość znana  w  świecic m u ­
zycznym —  i zapytał:

— Dlaczego pan jest we 
fraku?

—  A  dlaczego m am  n ic  być 
—  inteligentn ie  odpow iedział 
zapytany.

— Bo to przecież strój 
służbowy.

Oto, do czcgo doprowadza 
„skrzyw ienie profesjonalne". 

Czyżby rzeczywiście było nie 
taktem  z jaw ić  się fraku 
na  ba lu  m uzyków . Może...

Pfęltne dziewczęta na łamy „Odgłosów"

7: 5

BAL
w GROTNIKACH

Dzięki uprzejmości szkoły 
n r 96 w  szkolnej siedzibie 
ko lon ijne j w  G ro tn ikach , 
K lub  S tudentów  Łodzi mógł 
urządzić dw udn iow y wee­
kend noworoczny. 50 osób 
zażyw ało sie lank i aż do chw i 
li, kiedy tuż przed północą 
31 grudn ia  z jaw iło  się dwóch 
m iejscowych m łodzieńców  
ośw iadczając, że im  się to 
wcale n ie  podoba. Z an im  o- 
dcszli 7. kw itk iem , zdąży li 
podbić oko jednem u ze stu­
dentów , po czym powrócili 
z posiłkam i i przy pomocy 
kam ieni oraz butelek roz­
poczęli regularne oblężenie 
budynku. Zdąży li w ybić oko­

ło 20 szyb, zan im  studenci 
znaleźli zapasowe wyjście z 
ty łu. Jednego z chu liganów  
ujęto, trzym ano pod strażą 
3 godziny i po wydobyciu 
personaliów  całej ekipy —  
wypuszczono. M ilic ja  przy ­

była  o świcie.

JAK TO MIŁO, 
MIŁO 

w ŚCISKU!(?)

Każda  m oda łączy się ze 
ściskiem. Do takiego wniosku 
doszliśmy obserwując, jeden 
z najm odniejszych w  tym  ro ­
ku, bal sylwestrowy — w  
K L U B IE  T EN ISO W Y M .
Wszystko było św ietnie, ale 
ciasno zorganizowane. Jak  
m ów ią  skłonni do przesady 
złośliwcy, na  1 cin kw. w y ­
padał jeden człow iek.

W  salach na  parterze b u ­
dynku, stały ślicznie zasta­
w ione stoły, ale do tych zna j 
du jących się w  głębi —  nie 
m ożna się było docisnąć. Po­
traw y konsum ow ano więc 
sto jąc w  drzw iach, talerze 
— wzorem latających, prze­

syłano ponad g łow am i sąsia­

dów .
Na pierwszym piętrze, ta ń ­

czący, n iektórym i w ypukłoś­
ciam i dotykali stołów  bicsiac* 
nych. Parkiet bow iem  był na 
b ity  ja k  tram w a j w  godzinie 

szczytu.
K iedy o dw unaste j — ku  

rozrywce gości, zgasło św ia ­
tło, n ic bardzo w iadom o by­
ło kogo całować, a kogo ty l­

ko poklepać.
Przyjaciele organizatorów  

ba lu  tw ierdzą, że ju ż  w  p la ­
nie zaplanow ano 10 ponad­
planowych — w stosunku do 

rozm iaru lokalu , osób.
Organizatorzy liczyli, że 

goście będą na tyle w yg im ­
nastykowani (bądź co bądź 
K L U B  T EN ISO W Y), aby o- 
perować w łasnym  ciałem  jak  
tenisową rak ietą, a partne­
ram i jak  piłeczką.

I  faktycznie tak było, ale 
dopiero około drugiej, trze­
ciej nad ranem Wszyscy 
balansow ali m iękko i p łyn ­
nie, elastycznie odb ija jąc  się 
od siebie nawzajem .

Zresztą w iem y ju ż  z „W e­
sela", że niektórzy lub ią  tlok. 
Jedna  z bohaterek w ykrzy­
ku je  przecież: „ jak  to m ilo, 

m iio  w ścisku".*

Siedem do pięciu. M atem atycznie rzecz biorąc tak w łaśnie 
kszta łtu ją  się proporcje m iędzy ilością lekarzy a kozetek 

w  N PL.

N P L  —  Nocna Pomoc Lekarska to nowa, powstała przed 
trzema m iesiącam i placówka łódzk ie j służby zdrow ia. Udzie­
la pomocy tym  (tel. 444-44), którzy nie k w a lif ik u ją  się do 
pogotowia ratunkowego —  nie ulegli nagłym  w ypadkom , 
ale nie mogą czekać do rana na lekarza rejonowego.

N P L  za trudn ia  7 lekarzy, którzy co noc kursu ją  na trasie: 
m ieszkanie chorego wzywającego pomocy —  budynek Pogo­
towia Ratunkowego przy ul. S ienkiew icza 137. Tam bowiem 

zna jdu je  się baza wypadowa NPL.

Baza raczej skromna i męcząca —  jeden pokoik niew ielki, 
z pięcioma Rozetkami ustaw ionym i przy jednej ścianie w 
szeregu. Jeśli się w ięc zdarzy, że akura t nie ma wizyt, sied­

m iu  startu je  do pięciu...

Dyrekcja Pogotow ia Ratunkowego, która jednocześnie kie­
ru je  N PL, tłum aczy salomonowo: kozetki są do siedzenia, 
do odpoczynku. Tu się nie śpi, tu się jeździ. A poza tym... 
nie m am y miejsca. Choćbyśmy chcieli wstawić...

Dodajm y do tego, że pokój lekarzy N P L  oddziela od pokoi 
lekarzy Pogotow ia Ratunkowego szklana tafla — ni to drzw i, 
ni to ściana. Jak  jedn i zapa la ją  św iatło, drugich krew  zale­
wa ze złości i odwrotnie. Po lem ik i się zdarzają, jak  to w ' I 

wspólnym  m ieszkaniu.

W  ram ach istniejących m ożliw ości, proponujem y:

•  zasłonić szklaną taflę jakąś kotarą; ,

•  ustaw ić parawan, żeby lekarki mogły przyna jm n ie j 1 
rozpiąć spódnice, a lekarze zd jąć  buty —  w obecnym stanie i  
rzeczy naw et te drobne udogodnienia w  m iędzyw izytow ym  |

|relaxie są krępujące;

•  pomyśleć o przyjem nie jszym  urządzeniu w nętrza po- £ 
ko ju  dyżurujących —  obecne przypom ina poczekalnię dwor-'B 
cową;

•  o cza jn iku  do gotowania herbaty czy kaw y,

To n ie  a ltru izm  nam i kieruje. Egoizm. W ypoczęty lekarz g 
3 w iększym  pietyzm em  podejdzie do pacjenta. Zmęczony —  § 
pow ie: „n ie  narzekaj pan, ja  sam ledwo ży ję".

GDYBY 220...
N ierzadki to w idok, spotkać w jak im ś biurze maszynistkę, 

która... nie um ie pisać na maszynie. Kursy maszynopisania 

corocznie kończy w  Łodzi około 60 kobiet, zaś łódzk ie ins ty ­

tucje na etatach maszynistek za trudn ia ją  około 5 tysięcy 

osób. Spośród nich ty lko około 1,5 tysiąca potrafi przekro­

czyć m in im u m  kw alifikacy jne  w postaci 180 uderzeń na m i­

nutę (w yn ik i m istrzowskie —  ponad 500 uderzeń).

Przed dw om a laty przeprowadzono weryfikację 950 m a­

szynistek, zatrudn ionych w  łódzk ich centralnych zarządach

i zjednoczeniach. Chociaż te urzędy „wysokiego szczebla“ 

natury  rzeczy m a ją  najlepsze siły fachowe, 30 procent 

owej „e lity " egzam inu kw alifikacyjnego nie zdało.

Prezes łódzkiego Stowarzyszenia Stenografów  i M aszyni­

stek — m gr J . Kaczm arek napew nił nas, że gdyby wszyst­

kie m aszynistki osiągały średnio 220 znaków  na m inutę , wy- i 

Starczyłoby to całkow icie do z likw idow an ia  wszelkich za- 1 

ległości papierkowych w  urzędach.

m

SADU
#

WYBÓR WIARY
M ało kto uśw iadam ia  sobie, że w  naszym mieście dzia ła 

aż 14 kościołów , zborów, zw iązków  i stowarzyszeń religij- 

jnych, określanych jako: nie rzymskokatolickie.

N ajliczn ie js i, bo w  liczbie około 4 tysięcy, są wyznawcy 

ościoła ewangelicko-augsburskiego (czyli luterańskiego). 

N a jm n ie j w yznawców , bo ledw ie około 10, skup ia kościół 

zjednoczonych ewangelicznych chrześcijan dn ia  siódmego.

Kościołów  i kap lic  rzymskokatolickich jest w  Lodzi 43, 

iaś pozostałych — 14, plus dwa prywatne m ieszkania, z b ra ­

ku lepszych pomieszczeń służące także jako  św iątynie.

Duchownych nie rzym skokato lickich m am y 21, w  tym  

dwóch proboszczów i jednego w ikarego płci żerjskiej (kato- 

flick i kościół m ariaw itów  w  Polsce). W śród duchownych jest 

czterech biskupów , a trzy w yznan ia m a ją  tu swoje diecezje.

P ięć grup w yznaniowych nie posiada w łasnych cmentarzy, 

woich zm arłych chow ają w ięc na cmentarzach wyznań „po­

krew nych".

Przy całkow itej wolności w yznania w  naszym k ra ju  nic 

nie przeszkadza istnien iu m nóstwa zw iązków  religijnych, 

jeśli oczywiście są zalegalizowane. Jedyny bodaj „zgrzyt" 

powodowany jest faktem , że niektórzy „nie rzymskokatoli- 

cy“ św ię tu ją  w  soboty (np. adwentyści i chrześcijanie dnia 

siódmego). W iele  insty tuc ji ceni sobie takich ludzi, którzy 

dobrowoln ie  pracu ją  w  niedzielę, były jednak  sporadyczne 

wypadki, kiedy do rozstrzygnięcia kwestii trzeba było aż 

pomocy w ładz m iejskich.

ZYCIE ARTYSTY

W lutym 1961 roku 37-letni 
Stanisław Kicman (żarn. w 
Lodzi, przy ulicy Tuszyńskiej 
9) po opuszczeniu kolejnego 
więzienia postanowił się za­
brać do „uczciwej" pracy.

Posiadając zdolności „ar­
tystyczne", Kicman założył1 
prywatny teatr lalek. Ponle-' 
waż nie byl człowiekiem dro-' 
biazgowym „zapomniał" o 
tym fakcie powiadomić odpo­
wiednie władze.

Po zaangażowaniu kilku ■ 
aktorów, lalkowa trupa ru­
szyła w Polskę. Na każde 
przedstawienie dojeżdżano 
wynajętymi taksówkami. Pew­
ne trudności wynikały tylko 
przy płaceniu rachunków. 
Kicman tłumacząc się chwilo­
wym brakiem gotówki, wrę­
czał kierowcom czeki, które 
— jak się później okazało — 
nie posiadały pokrycia. W po­
dobny sposób postąpił regu­
lując honoraria kilku aktorom.

Ostatni akt spektaklu pt. 

„Kicman i naiwni" odbył się 

w... Sądzie Powiatowym dla 

m. Lodzi. Przez rok małe la­

leczki, które widziały niejeden 

cud, czyli kant „artystyczny" 

korzystać będą z zasłużonego 

wypoczynku. Dla dyrektora 
„teatru" będzie to jednak od­
poczynek przymusowy.

Fot: A Kobyliński

CO TO-„RYKA O ???
Rzeczywiście fascynująco to wygląda. Na dużej, szarej 

pow ierzchni budynku przy ul. W ólczańskiej 12, śliczny i ta ­
jem niczy napis św ietlny „R Y K A  O ". D łuższą chw ilę przy­
stają łodzianie zadziw ieni treścią. A że ulica ruchliw a — 
tuż kolo rogu Zielonej, w ieczorem grupk i ciekawych docho­
dzą do k ilkunastu  osób.

Dobrze, że polskie a w ięc i łódzk ie społeczeństwo przy­
zwyczajone jest do niezwykłości i rozw iązyw ania wszelkiego 
rodzaju zagadek ekonomiczno-gospodarczych. Po chw ili za­
stanow ienia m ożna się więc domyśleć, że chodzi o fabrykę 
Obuwia. „Fab“ i „B uw ia" zn iknęło , a to co z reklamy Łódz­
k ich Zak ładów  Przemysłu Skórzanego zostało, jest w idocz­
nie —  skoro taki stan się utrzym uje , według k ierow nictwa 
źak ładu  adekw atne do jakości produkcji.

_ Jakże  często bow iem  na w idok bucików  i ich urody w y­
mywa nam  się z piersi ryk —  aaa, oooo!

A  w ięc „R Y K A  O " —  nareszcie praw dziw ie  uczciwą, re- 
klamą-przestrogą.

ROGOŻNO-ZDRÓJ
Dotychczas, jeśli jak ie jś  miejscowości w naszym w oje­

wództw ie dodawano do nazwy ów  suplement, to wyłącznie 
na ironię  — np, Koluszki Zdró j. Zapow iadają  się wszakże 
zm iany. Oto w Rogoźnie koło Zgierza geolodzy zdążyli ju ż  
odkryć sól i węgiel brunatny , a wiercąc niestrudzenie dalej, 
doczekali się niespełna 2 miesiące temu wytryśnięcia tzw. 
termy siarkowodorowej o temperaturze 25 stopni Celsjusza 
w  ilości 800 litrów  na m inutę. Taka ilość substancji w za ­
sadzie wystarcza do założenia tam- sporego uzdrowiska.

B ieda ty lko  z tym, że M inisterstwo Zdrow ia raczej nie­
w iele na takie cele posiada funduszów . Słyszeliśmy, że być 
może do budowy nowych uzdrowisk wkrótce „dołoży się“ 
resort geologii. Rozum ow anie  całkiem  słuszne: w yw iercili 
dziurę, niech teraz płacą.

A  swoją drogą Rogoźno-Zdrój bardzo by się przydało 
„pustynnej" Łodzi. Może, m ów iąc tym  razem całkiem  po­
ważnie, koszty urządzenia uzdrow iska w zią łby  na siebie 
przemysł lekki?
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